
Rok XXI.

Oplata pocztowa uiszczona gotówką. WYDANIE  V,

Kraków, D lalek 25 lutego 1938
H i

Nr. 59

NOWY DZIENNIK
 ______

Adres redakcji i administracji: Kraków, ni. Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102-79. Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89, 

Konto czekowe P.K.O. w Krakowie 400.630. 
ledaktor naczelny przyjmuje od godz. 12-c | do 1-ej w południe.

Wszelkie komunikaty należ} nadsyłać wprost do administracji. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

-* Za inseraty redakcja nie odpowiada.
Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej Strobie.

Sclauscliniiiit deklaruje Konieczno$C 
ufrzumania niezawisłości Austrii

Wiedeń, 24. 2. (D). W związku z dzisiejszym 
przemówieniem kanclerza s>chu»cluiigga w par- 
lamencie Wiedeń przybrał wygląd odświętny. 
Na wszystkich gmachach publicznych 1 kamie­
nicach prywatnych wywieszono flagi państwo­
we. Nb hotelach or-z domach, gdzie mieszczą 
się przedsiębiorą-wa niemieckie obok flag au­
striackich powiewają flagi ze swastyką.

Większość przedsiębiorstw zamknięto o godz. 
14-ej, pozostałe zaś zamknięto po południu tak, 
aby wszyscy pracownicy mieli możność wysłu­
chania mowy. Na szeregu placów 1 przed parła- 
menu m omst&lo . ano głośniki. Wszystkie ka 
wiarnie uruchomiły radio.

W gmachu parlamentu czyniono ostatnie 
przygotowania. Wczoraj władze administracyj­
ne zarządziły staranne przeszukanie całego 
gmachu parlamentu, celem zapobieżenia ewen­
tualnym natom sabotażu. Od dziś przed par­
lamentem stoją silne posterunki policji. Wszyst 
kie bilety do parlamentu zostały rozchwytane 
przed paru dniami.

Z przemówienia kanclerza, przerywanego 
ustawlrznie burzliwynd oklaskami, najistot­
niejszym był ustęp, podkreślający konieczność 
utrzymania niezawisłości Austrii.

{Mowę kanclerza podamy oddzielnie. —■ 
Red.).

Zakaz swastyki i propagandy
hitlerowskiej

Wiedeń, 24. 2. ZAT. Wydane dziś zarządzę-1 przez podnoszenie ręki, noszenia mundurów 
nie policyjne zakazuje noszenia odznak ze swa-1 partii hitlerowskiej, wywieszania flag ze swa­
styką, używania pozdrowienia hitlerowskiego | styką i prowadzenia propagandy nazistycznej.

Wykroczenia przeciwko tym zarządzeniom bę­
dą kajane. Dotychczasowe przebiły, w zakresie 
kolportaży pism wychodzący ch w Rzeszy nie­
mieckiej pozostają w dalszym ciągu w mocy. 
Jak wiadomo, niektóre pisma niemieckie w 
Rzeszy pozbawione są debitu na terenie Austrii.

Wielka narada gospodarcza 
w Krakowie

p o  zakończeniu sesji parlamentarnej
Warszawa, 24. 2. PAT. W dniu dzisiejszym 

odbyło się posiedzenie grupy regionalnej po­
słów i senatorów województwu krakowskiego 
pod przewodnictwem wicemarszałka senatu 
Kwaśniewskiego, poświęcone omówieniu ak­
tualnych zagadnień gospodarczych i społecz­
nych -fcgiosu. Przedyskutowano na ostępie

szczegółowo sprawę proponowanej narady go­
spodarczej z udziałem przedstawicieli rządu, 
która miałaby się odbyć w Krakowie po sesji 
parlamentarnej. Wybrano specjalną komisję 
która w porozumieniu z przedstawicielami ży­

cia gospodarczego w woj. krakowskim ma 
przygotować i opracować materiały, dotyczące 
projektowanej konferencji.

Następnie uchwalono odbywać tygodniowe 
posiedzenia grupy z uwagi na szereg ważnych 
projektów ustaw, będących obecnie przedmio­
tem rozpraw parlamentarnych.

Wreszcie w związku z przemówieniem wice­
marszałka Kwaśniewskiego na posieuzeniu se­
nackiej Komisji budżetowej nad prelimina­
rzem budżetu Min W. R. i O. P. wyjaśniono, 
iż końcowy ustęp tego przemówienia dotyczy! 
tej części kleru, którego działalność pozostaje 
w. sprzeczności z pełną suwerennością państwa 

polskiego.
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Życzenia burmistrza Nowego Jorku 
dla żydowskiej siedziby narodowej

z  okazji otwarcia pot tu tel-awiwshiego
Nowy Jork, 24. 2. ŻAT. Z inicjatywy amery­

kańskiego towarzystwa dla portu w Tel Awiwie 
odbyło się wczoraj wieczorem w Nowym Jorku 
wielkie zebranie z udziałem kilku tysięcy,osób, 
poświęcone uroczystościom z okazji inaugura­
cji portu telawiwskiego. W uchwalonej rezolu­
cji zebrani obowiązują się do popierania wszel­
kimi sposobami rozwoju portu żydowskiego. 
Zebranych powitał komisarz dokow nowojor­

skich John Mackensie, który również oaczytnl 
pismo powitalne ud burmistrza z Nowego Jorku 
La Guardia. Burmistrz zasyła życzenia rozwo­
ju  dla portu telawiwskiego, wyrażając nadzie­
ję, że port telawiwski stanie się kluczem przy­
szłego rozkw itu siedziby żydowskiej. Mając 
własne państwo, Żydzi nie będą się obawiali 
prześladowań rasowych. Dla narodu we włas­
nym państw u świat będzie żywił szacunek.
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„Wiadomości Literackie" zamieściły w ostat­
nim numerze doskonały artykuł Mariana He- 
a v a  o „paragrafie aryjskim" w sporcie. W do­
wcipnej formie autor wykazuje cały nonsens 
antysemityzmu w tej dziedzinie, uważając, iż 
emocjonalność zawodów sportowych w Polsce 
polega na tym, że sympatie publiczności muszą 
zawsze być podzielone między obydwie walczą­
ce strony. Gdy sympatie publiczności będą jed­
nakie dla obydwu stron, — zawody cportowe 
staną się nudne i nieciekawe. „Publiczność nie 
przychodzi na mecze, aby być świadkiem sztuki 
sportowej, nie przychodzi przecie r a  zawody 
lekkoatletyczne, chyba gdy odbywają się prze­
ciw Niemcom. Sprowadźmy drużynę „Bolton 
Wanderersów" i drużynę „Rapidu" i każmy im 
rozegrać arcydzieło footballowego meczu z wy­
nikiem bezbramkowym — kto z nas poza płk. 
Glabiszem wyjdzie nier„zczarowany?“

Jest to przedstaw ienie zainteresowań sporto­
wych publiczności polskiej w krzywym zwier­
ciadle. Ale w tym przedstawieniu jest sporo 
prawdy. Możnaby się przekonać o tym choćby 
na porównaniu zainteresowań sportowych pu­
bliczności w Polsce z mentalnością sportową 
Anglika. Dla Anglika zawody sportowe są za­
wsze t y l k o  próbą sił dwóch przeciwników. 
Który przeciwnik pokaże się silniejszym, ten 
zyska uznanie u publiczności. U nas natomiast 
bardzo często zwycięzcy schodzą z boiska po­
turbowani lub pod ochroną policyjną, o ile re­
krutują się ze sfer mniej sympatycznych dla 
publiczności od jej faworytów. Niewątpliwie 
też obiektywna kwalifikacja oceni angielską 
mentalność sportową pozytywnie, gdy naszą 
negatywnie.

Żyłka sportowa jest też źródłem potęgi Wiel­
kiej Brytanii. O Anglikach mówi się, że nigdy 
u nich nie wybuchnie rewolucja, ponieważ gdy 
jedna ze stron walczących na barykadach wy­
rzuci piłkę, to druga strona Ją podejmie i roz­
pocznie się regularny irecz. Anglicy ustawicz­
nie dążą do doskonalenia się. Anglik wie, że 
uwarunkowaniem tej dążności jest przede 
wszystkim obiektywizm w ocenie wartości In­
nych. anglik będzie walczył nawet z diabłem, 
gdy się przekona, że w walce tej nabędzie har- 
tu i poprawi swe kwalifikacje zawodowe i in­
telektualne. Dlatego Anglia przez wiele dziesiąt­
ków lat uprawiała politykę wulnego handlu, 
aby dopuścić do konkurencji produktów lep­
szej, niż angielska, wytwórczości i aby dopu­
ścić do konkurencyjnego spotkania najlepszych 
kupców w świecie z kupcami angielskimi. Men­
talność sportowa Anglika każe mu mierzyć się 
z coraz to lepszym i wyższym ty pem ludzkim, 
bez względu na to, do jakiej narodowości czy 
rasy kontrahent należy. Niczym innym, jak tyl­
ko produktem żyłki sportowej jest wreszcie 
liberalizm angielskiej myśli politycznej, naka­
zującej cenić przeciwników, z którymi się wal­
czy, podobnie jak każdy dobry sportowiec wi­
nien cenić swego rywala na boisku czy ni rin ­
gu. Dlatego też Anglikowi obcym jest totalizm, 
który partii, wykonującej władzę dyktatorską 
przyznaje zawsze i bezwzglęanie palmę pierw­
szeństwa „bez rozegrania zawodów". Dla An­
glika myślącego i czującego kategoriami Opor- 
towymi jest totalizm próbą nieuczciwego wpi­
sania się „zawodnika" na pierwsze miejsce w 
liście zwycięzców, jest niedopuszczaniem do 
„nowym rozgrywek" i tępieniem wszystkich In­
nych w rachubę wchodzących rywali. Rząd w 
Anglii nie mógłby istnieć bez opozycji, podob­
nie jak zawody sportowe nie mogłyby dojść 
do skutku, gdyby na boisku zjawiła się tylko 
jedna drużyna.

¥  *  ¥
Istnieje sobie taki niewinny sporty który na­

zywa się ping-pongiem lub tenisem stołowym. 
Od szeregu lat urządzane są wewnętrzno krajo­
we i międzynarodowe zawody ping-pnngowe. 
Los chciał, że na wewnętrzno krajowych za­
wodach ping-pongowych w Polsce wszystkie 
pierwsze miejsca zajęli Żydzi. Na mistrzo­
stwach św iatowych w Badenie żydowski zawod­
nik z Polski otrzymał tytuł wicemistrza. Na­
stępne zawudy międzynarodowe miały się od­
być w Londynie. Było rzeczą jasną, że wobec

bezkonkurencyjnośd szeregu czołowych rod­
ników żydowskich w Polsce* zawodnicy ci bę­
dą stanowili reprezentację naszego kraju w 
Londynie. Znalazły się jednak czynniki, które 
wprawdzie ze sportem nie wiele ms ją  wspólne­
go, ale które okazały na ty le wpływu, że prze­
obraziły skład delegacji polskiej tak, że do Lon 
dynu wyjechało też kilku zawodników znacz­
nie słabszych, tyłku dlatego, że nie byli Żyda­
mi. Mniejsza o to, jaki był wynik gry reprezen­
tacji Polski w Londynie. Byłby jednak na pew­
no lepszy, gdyby przy delegowaniu do zawo­
dów sportowych myśtaao na prawdę tylko ka­
tegoriami s p o r t o w y m i .  I teraz wartaloby 
sobie zadać pytanie: Na czym Polska skorzy­
stałaby więcej — czy na tym, że uzyskałaby le­
psze wyniki za pośrednictwem swych obywate­
li narodowości żydowskiej, czy tez że poniosła­
by porażkę, ale przy pomocy zawodników na­
rodowości polskiej? Gdyby zav'ody takie odby- 
wały się w Berlinie, możnaby do pewnego sto­
pnia zrozumieć stanowisko oenerowcu: „lepiej, 
żeby Polska poniosła klęskę sportową z powo­
du słabych rezultatów delegacji, składającej się 
z samych Polaków, aniżeli klęskę mu ram ą z po­
wodu wysłania na zawody żydów". Ale zawo­
dy odbywały się w Londynie, gdzie sam fakt

Róża Foikman Dr. Adolf £rb
Kraków Lwów

zawiadamiające ślub ich odbył się we czwartek 
da. 24 lutego 1J38

Osobnych zawiadomień nie wysyła aię

czynienia różnic rasowych czy narodowościo­
wych przez jakieś państwo jest już poczytywa­
ny za jego m o r a l n ą  klęskę. A jeżeli docho­
dzi do tego klęska sportowa, to obraz porażki 
jest Już zupełny. Ale gdybyśmy nawet stanęli 
na przykładzie berlińskim to I tak delegacja 
miałaby bronić honoru w s p o r c i e ,  a n i e  
w z a s a d z l e c z y s  t o ś c i  z a s o w ej. Skoro 
honoru Polski w sporcie obronić nie potrafi, to 
na zawody sp o r  t  o w e nie nadaje się.

Sytuacja jest dziś taka, ze czynnikom, którym 
zależy na korzystnych wynikach zmierzenia 
się polskiej delegacji ping-pongowej z reprezen­
tacjami zagranicznymi — nie pozostaje nic in­
nego, jak tylko wybrać samych żydowskich za­
wodników, jako najlepszych w kraju. Gdyby 
czynniki te uważały możliwość taką za „niedo­
puszczalną" ze stanowiska „prestiżu narodowe­
go", to lepiej wycofać sie z zawodów w o g ó l e ,  
aniżeli dopuścić do wysłania delegacji słabszej. 
Takie stanowisko byłoby jedynie logiczne.

*  *  *
Nie chudzi tu  oczywiście o ping-poi.g. Nikt

.n ie  Łęckie próbował stawiać całego problemu 
f współżycia Polski ze światem ai tej małej ce­

luloidowej piłeczce. Spróbujmy jednak przestać 
grać w ping-pong i zastanowić się poważnie 
nad a n a l o g i a m i .  Mówią o nas, Żydach, 2e 
jesteśmy sprytni, zdolni i obrotni, że jesteśmy 
dobrymi kupcami. Trudne warunki bytowania 
kupca żydowskiego w Polsce sprawiły, że nie 
ma on możliwości rozwinięcia swych talentów 
w takiej mierze, jak to ma miejscu u kupców 
W innych krajach. Kupiec żydowski w Polsce 
jest — musi być — dlatego g o r s z y  od kupca 
z zagranicy. Ale jest l e p s z y  od przeciętnego 
kupca chrześcijańskiego. Twierdzenie to opie­
ramy na fakcie prześladowania handlu żydow­
skiego dla umożliwienia kupcowi chrześcijań­
skiemu konkurencji z Żydem. Gdyby kupiec 
chrześcijański był lepszy od kupca żydowskie­
go, całe to prześladowanie nie miałoby sensu. 
Konkurencja lepszego kupca żydowskiego jest 
dla gorszego kupo. chiześcfjanskiego bardzo 
k o i z y s t n a .  Wyeliminowanie tej konkuren­
cji p o g o r s z y  jakość handlu chrześcijańskie­
go, obniży jego poziom. W międzynarodowych 
„zawodach" handlowych kupiec zag a i ł my 
pobije na głowę kupca chrześcijańskiego. I 
znów pytamy: Na czym Polska, jako p a ń ­
s t w u  zyska więcej — czy na tym, ż« na rynki 
międzynarodowe wyśle s ł a b s z e g o  jakoś­
ciowo kupca chrześcijańskiego, ale za to raso­
wo czystego, czy też na tym, że wyśle silniej-* 
szejo zawodowo kupca żydowskie&c? I  dalej: 
czy w walce konkurencyjnej na rynkach świa­
towych decyduje p o c h o d z e n i e  rasov a 
konkurenta, czy też jego s i ł a  rzeczywista? Czy 
rynki międzynarodowe aą wystawą rasistowską 
czy też właśnie tylko i  w y ł ą c z n i e  — ryn­
kami?

Szczerzy i uczciwi antysemici — jeżeli, mówić 
możni, o uczciwości w tym związku — powin­
ni rzeczy te przemyśleć nu końca. Tr ro  uię 
dzieje w pinf-pengu i w haudlu, ma także miej­
sce we wszystkich innych dziedzinach t y  
zbiorowego: W sztuce, w nauce, u literaturze, 
w  polityce. Wszędzie decyduje j a k o ś ć ,  t a ­
l e  n t, prawdziwa i rzeczywista s i 11 , a ule 
rata, czy narodowość. Kto opowiada się za ja ­
kością i talentem, ten musi opowiedzieć się za 
liberalizmem, za duchem sportowym w gospo­
darstwie, w polityce, w nauce, w sztuce, w lite­
raturze i — w s p u r c i e .  Kto decydują ulę na 
kryterium rasowa i narodowościowe musf zie- 
sygnować z kontaktu ze światem, musi przy­
znać się do tego, że chce L dąży do rut&rkii, i 
że nie zależy mu na wymianie produktów go­
spodarstwa 1 kultury ze św iat m.

Czy Polska „może chcieć" dążyć do autarkii?
J .D ,

Plebiscyt w sprawie
konstytucji rumuńskiej

Bukareszt, 24. 2. PAT. Dziś w całym kraju 
odbywa się plebiscyt w sprawie nowej konsty­
tucji. Wedle dotychczasowych doniesień, gło-

K U P O N N r .l S
I I I .  K O N K U R I  Z I M O W Y

dla Czytelników 
„NOW EGO DZIENNIKA "

Pensjonaty:
„Boiyna" w Zakopanem 
Jedynaczka" w Rabce 
„Przystań" ui Zakopanem 
„Świt" w Rabce

sowanie odbywa się w całkowitym  spokoju 
przy znacznej frekwencji wyborczej. Bukareszt 
przybrał odświętny wygląd. Na wielu budyn­
kach wywieszono flagi. Urzędy są zamknięte, 
aby urzędnicy mogli wziąć udział w głosowa­
niu. Organizacje zawodowe opublikowały ode­
zwy na cześć inicjatyw y królew skiej. Nowa 
konstytucja natra fia  również na przychylne 
przyjęcie ze strony mniejszości narodowych. 
Przewódca mniejszości niemieckiej FabriciUs 
wezwał Niemców — oDywatel;’ rum uńskich do 
wypowiedzenia się za konstytucją, gw arantu ją­
cą rów noupraw nienie w szystkich obywateli. 
Analogiczną odezwę do ludności żydowskiej 
w ydał związek gm in żydowskich w Rum unu.

Bukareszt, 24. 2. PAT. W czoraj upłynął ter­
m in, udzielony urzędnikom  państwowym dla 
złożenia deklaracji o w ystąpieniu ze stronnictw  
politycznych. O lbrzym ia większość urzędników 
złozyła takie deklaracje, były jednak  nieliczne 
w yjątki. M. in. Ja n  Codreanu, ojciec Gorneia 
Codreanu, profesor języka niemieckiego w li­
ceum, deklaracji nie złożył i poda. się do dy­
m isji.
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Sejm uchwalił ustawę skarbową
i preliminarz budżetowy na rok 1938-39

Odrzucona popraw ka o przyw rócenie tekstu rządow ego art. 11. w  spraw ie  
planu użytkowania lasów  państw ow ych

W arszawa, 24. 2. Sejm zakończył dziś de­
batę nad prelim inarzem  budżetowym państw a 
na rok 1938/39, uchw alając budżet wraz z u- 
stawą skarbow ą w trzecim czytaniu oraz zgło­
szone rezolucje.

W posiedzeniu wzięli udział członkowie 
rządu z p. prem ierem  Sławoj-Składkowskim 
na czele, prezes N. I. K. dr J. Krzemieński, pod­
sekretarze stanu i wyżsi urzędnicy.

W icem arszałek Schaetzel zarządził rozpra­
wę dla omówienia poprawek, zgłoszonych 
przez posłów W agnera i Kozłowskiego do art. 
11 oraz pos. Pacholczyka do art. 12 ustawy 
akarbowej.

Najpierw  pos. W agner uzasadniał popraw ­
kę swoją do art. 11 (plan wyrębu lasów) pro­
jek tu  ustaw y skarbowej. Popraw ka ta  zmie­
rza do przywrócenia pierwotnego tekstu art. 
11, t. j . brzm ienia rządowego.

Stanowisko pos. W agnera poparł pos. W ła­
dysław Kamiński.

Następnie pos. Tomasz Kozłowski uzasad­
n iał zgłoszoną przez siebie poprawkę do tegoż 
artykułu , zaznaczywszy na wstępie, że przy­
jęta w drugim  czytaniu ustaw a skarbow a po­
siada lukę, polegającą na tym , że nie jest tam  
przewidziany w  ogóle wyrąb lasu na  r. 1937/38, 
a  tylko przewidziany jest p lan  użytkow ania 
na  r. 1938/39. Mówca wskazał na konieczność 
przyjęcia zgłoszonej przez siebie poprawki. 

Popraw ka ta ustala p lan  użytkowania lasów 
państwowych na r. 1937/38 w wysokości m a­
sy nadziemnej z użytków rębnych i międzyrę- 
bnych na 9.757.000 m. sześć, zgodnie z przed­
łożeniem rządowym, ponieważ prawie całość 
wyrębu została już dokonana.

Pos. Freym an oświadcza, że z chwilą, gdy 
izby ustawodawcze, przejęły  na  siebie obowią­
zek ustalania wyrębów w lasach państw o­
wych, to m usim y wiedzieć, co m am y uchw a­
lać. Dziś tego nie wiemy, bo plan  dyrekcji 
lasów państwowych wyrębów  opiera się na 
obliczeniu powierzchniowym.

Pos. Pacholczyk podtrzym uje swoją po­
praw kę o skreślenie paragrafu 12 ustawy skar 
bowej (podatek specjalny).

Pos. Wymysłom ski popiera poprawkę pos. 
Pacholczyka.

Następnie przem awiał sprawozdawca gene­
ra lny  pos. Sowiński ustosunkow ując się do 
poszczególnych poprawek i zgłoszonych rezo- 
lucyj.

O zmianie ordynacji wyborczej 
nie ma mowy

Pos. Hoffman odwołuje się do p. marszałka, 
żeby poddał pod głosowanie jego rezolucję w 
spraw ie ordynacji wyborczej, zgłoszoną w to­
ku debat nad budżetem M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych i rezolucję w sprawie rady wy­
chowania, zgłoszoną przy omawianiu budżetu 
m inisterstw a W. R. i O. P.

W icem arszałek Schaetzel oświadcza, że wo­
bec stanow iska sprawozdawcy generalnego nie 
może uwzględnić dezyderatów pos. Hoffmana. 
Następnie zarządza głosowanie nad ustawą.

Popraw ka pos. W agnera, przyw racająca art. 
11 brzmienia według projektu  rządowego, u* 
padła 89 głosami przeciwko 58. Natom iast izba 
przyjęła popraw ki pos. Kozłowskiego, doty­
czące tego artykułu.

Pos. W ym ysłowski zgłosił wniosek o głoso­
wanie im ienne nad popraw kam i pos. Pachol­
czyka do art. 12 ustawy skarbowej. W niosek 
ten upadł tak, że w głosowaniu zwykłym  izba 
odrzuciła popraw ki pos. Pacholczyka.

W icemarszałek Schaetzel: Obecnie będzie­
m y głosować nad  całością ustawy skarbowej 
wraz z projektem  prelim inarza budżetowego 
na r. 1938/39. Kto z panów  posłów jest za przy­
jęciem ustaw y skarbowej wraz z prelim ina­
rzem budżetowym, zechce wstać. Stoi więk­
szość. Stwierdzam, że Sejm projekt ustawy 
skarbow ej w raz z prelim inarzem  budżetowym 
na rok  1938/39 w term inie konstytucyjnym  u- 
chwalił.

Głosowanie nad rezolucjami
Przystąpiono do przegłosowania rezolucji, 

zgłoszonych do budżetu na  ro k  1938/39.
Rezolucja pos. Żeligowskiego do całości bu­

dżetu, wzywająca do zaprzestania podnosze­
nia gospodarki rolnej za pomocą organizacyj 
subsydiowanych, a  oparcia je j n a  sam orzą­
dzie grom ad i gmin — została odrzucona.

Natom iast przyjęto rezolucje: odnośnie Mi­

nisterstw a Spraw W ewnętrznych, wzywającą 
do przekazania samorządowi wpywów z grzy­
wien i k a r adm inistracyjnych, odnośnie Mini­
sterstw a Skarbu w sprawie zużycia na  walkę 
z gruźlicą kwot przeznaczonych z monopolu 
spirytusowego na walkę z alkoholizmem, od­
nośnie M inisterstwa Kom unikacji — 4 rezolu­
cje, wzywające do opracow ania planu inwesty-

cyj kom unikacyjnych, zatrudnienia więźniów 
przy regulacji rzek i kanałów, utworzenia fun­
duszu amortyzacyjnego na kolejach oraz zu­
życia nadwyżki eksploatacyjnej P. K. P. po­
nad przewidzianą wpłatę do skarbu na reno­
wację taboru kolejowego. Odnośnie M inister­
stwa sprawiedliwości przyjęto rezolucje pos. 
Siody, wzywającą do znowelizowania ustawy 
o uposażeniu sędziów i prokuratorów  w k ie­
runku uniezależnienienia sędziów w sprawie 
władz nadrzędnych.

Co do 5 rezolucyj, zgłoszonych odnośnie Mi­
nisterstw a Rolnictwa i Reform Rolnych na 
wniosek pos. Szeteli głosowrano je oddzielnie. 
W iększością głosów izba przyjęła te rezolucje, 
wzywające: 1) do wzmożenia działalności Mi­
nisterstw a w kierunku podniesienia produkcji 
rolniczej i zapewnienia opłacalności, 2) wpro­
wadzenia większej ścisłości w budżetowaniu w 
dziale 3-cim prelim inarza tego resortu, 3) ob­
niżenia cen cukru, 4) obniżenia cen nawozow 
sztucznych, 5) nieobejmowania przez M inister­
stwo agend samodzielnych instytucyj społecz­
nych i zatam owania rozrostu etatów osobo­
wych, o ile nie są one umotywowane rozwo­
jem  prac technicznych w danej dziedzinie.

Na wniosek pos. Kamińskiego z 8 rezolucyj 
kom isji budżetowej, odnośnie M inisterstwa W y 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego gło­
sowano oddzielnie rezolucję wzywającą do pod­
niesienia etatów proboszczów i alumnów. Re­
zolucja t azostała przez Izbę przyjęta. Również 
w głosowaniu łącznym przyjęła Izba pozostałe 
rezolucje do tej części budżetu, dotyczące bu­
dżetowania w ydatków na wyznania religijne1, 
stypendiów dla studentów medyków wzamian 
za prace na wsi, spraw  bibliotecznych, popra­
wy w arunków  pracy nauczycielstwa, rewizji 
taksy adm inistracyjnej w szkolnictwie śred­
nim w kierunku przekształcenia jej na czesne, 
płacone przez uczniów o niedostatecznych po­
stępach oraz przez uczniów zamożnych, wresz­
cie w sprawie stałej dotacji dla Biblioteki Pol­
skiej w Paryżu.

Odnośnie M inisterstwa Poczt i Telegrafów 
Izba przyjęła rezolucję kom isji budżetowej, 
wzywającą do obniżenia cen przemysłu żarów­
kowego oraz rezolucje pos. Walewskiego w 
sprawie wybudowania w całości w roku 1938 39 
nadawczego centrum  krótkofalowego. Rezolu­
cja ta brzm i: „Sejin wzywa rząd, aby w ram ach 
uchwalonego budżetu m inisterstw a poczt i te­
legrafów wybudowano w całości nadawcze cen­
trum  krótkofalowe w  r. budżetowym 1938/39.

Marszałek Schaetzel: W  ten sposób rozpra­
wa nad prelim inarzem  budżetowym na rok 
1938/39 została zakończona.

„Żydzi wyw ierają w p ływ  na „Z. JV.

Redaktor „ABC** skazany 
na półtora roku więzienia

i aresztow any po  ogłoszeniu wyroku
W arszawa, 24. 2. (Sic ) Na jesieni ub. roku 

w  „ABC.“ ukazał się artyku ł om awiający 
„wielki wpływ, jak i Żydzi w yw ierają na  dzia­
łalność Z. N. P .“, przy czym było zaznaczone, 
że wpływ ten zaznacza się w  tendencjach ko­
m unistycznych. Między nazwiskami działaczy 
Z. N. P. jakoby pochodzenia żydowskiego wy­
mienione było nazwisko p. L itw ina, instruk to­
ra pedagogicznego. P. L itw in będąc rdzennym  
Polakiem, skierow ał sprawę do sądu, dopatru­
jąc się zniesławienia zarówno w przypisyw a­
niu m u pochodzenia żydowskiego, jakoteż i w 
zarzucie szerzenia przez kierownictwo Z. N. P. 
propagandy kom unistycznej.

Dziś w Sądzie Okręgowym toczyła się roz­

praw a przeciwko redaktorow i odpowiedzialne 
m u „ABC“ Kazimierzowi Babińskiem u. P rze­
wodniczył rozprawie sędzia Janicki, obrońcą 
oskarżonego był adw. Kurcjusz.

Obrońca na  wstępie w yraził ubolewanie, że 
przez nieporozum ienie p. L itw in znalazł się na 
liście osób, podejrzanych o pochodzenie żydów 
skie. Następnie sąd przystąpił do badania 
świadków7. M. in. zenawał b. ku ra to r Musioł, 
k tóry  uważa, że w Z. N. P. były wpływy kom u­
nistyczne. Następni świadkowie zaprzeczyli, 
ażeby Żydzi mieli przeważający wpływ w Z. N. 
P. i ażeby przeważały w nim tendencje kom u­
nistyczne.

Po przeprowadzeniu rozpraw y sąd skazał

Ujęcie groźnego bandyty
Zaleszczyki, 24. 2. PAT. Pościg, wszczęty 

przez policję za trzecim członkiem bandy Lu- 
bienieckiego, doprowadził do ujęcia ściganego 
Dmytra Kickana. Kickana aresztowano w Szer- 
szeniowcach.

rędaktora Babińskiego na półtora roku w ięzi* 
nia, przy czym sąd zarządził na sali sądowej 
zastosowanie środka zapobiegawczego, nakazn- 
jąc natychm iastowe aresztowanie red. B abiń* 
skiego. Wobec zastosow ania tak niezwykłego 
środka zapobiegawczego w  stosunku do człon­
ka Syndykatu Dziennikarzy warszawskich, 
prezes Syndykatu red. Grostern interw eniow ał 
u prokuratora Żeleńskiego, który przyrzekł 
zbadać sprawę i po uwzględnieniu wszelkim  
okoliczności w płynąć ewentualnie na złagodze­
nie środka zapobiegawczego. Obrońca oskar­
żonego redaktora inec. Kurcjusz zgodnie z prze 
pisam i złożył zażalenie na zastosowanie środka 
zapobiegawczego, który, według decyzji sędzie­
go może być zamieniony na kaucję w  wysoko­
ści 5.000 zł.
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Australia, Madagaskar, 
Nowa Kaledonia-

A m bas, Chłapowski za in teresow ał się  i — zrezygnow ał
z  M adagaskaru

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

C
P R Z E G L Ą D * ^  
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E pur si m uove
Ze szczerą radością odwraca sią na chwilą 

prasa żydowska od ciągłych polemik i utarczek, 
od bezustannego odpierania ataków i zarzutów 
i pisze w tonie radosnym o pobycie przedstawi­
ciela Uniwersytetu Hebrajskiego w Warszawce, 
o wizycie „Hjabimy“ i o otwarciu portu tel 
awiwskiego. Wydaje sią, jakby na chwilą zapo­
mniano o normalnych żydowskich troskach a 
poddawano sią bardziej optymistycznym nastro­
jom. Wyrazem ich jest m. in. artykuł dra M. 
Kleinbauma w „Hajncie“, w którym m- in. czy­
tamy:

„Nadeszły gorzkie czasy dla Żydów i cię­
żkie czasy dla jiszuwu, syjonizmu i Palestyny. 
Właśnie w takim czasie w nasz światek ciem­
ności i przygnębienia przedostały się promie­
nie nadziej i podniety. „Habima”, delegacja 
Uniwersytetu Jerozolimskiego, święto portu 
tel awiwskiego — ze wschodu przenika do 
nas trochę światła. Z naszego 2ydowsKiego 
odradzającego się wschodu. Nie powinny to 
być jednakowoż wyłącznie dni świąteczne, 
lecz także dni rachunku sumienia dla tych, 
którzy tracą nadzieję, wiarę i cierpliwość. 
Patrzcie: w okresie trudności syjonizmu ro­
zwija się przecież sztuka hebrajska, twoizy 
się odrodzona wiedza żydowska, buduje się 
materialna cywilizacja palestyńska. „A prze­
cież obraca się”..

W'' ciążkich chwilach, jakie przeżywają Żydzi, 
ta świadomość, że e pur si muove, że wbrew 
ciężkim chmurom na horyzoncie praca postę­
puje naprzód, że nie stoimy na jednym miejscu, 
lecz kroczymy dalej, jest niemałą ulgą i niema­
łym pocieszeniem.

Feldm arszałek Goering
0  wizycie feldmarszałka Goeriugu w Polsce 

można czytać w prasie najrozmaitsze ciekawost­
ki oprócz jednej: przyczyny przyjazdu do Pol­
ski.

Dziennikarze, nie mając możności nawet snu­
cia domysłów na temat celu podróży wysilają 
sią za to w dziedzinie opisów osoby nowego 
feldmarszałka i... wagonów, którymi przyjechał. 
Oto jedna z licznych relacji:

„A oto już i wysiada wielki łowczy. Jest 
tak samo ubrany, jak za pierwszym przyjaz­
dem do Polski Ten sam (oczywiście tylko w 
rodzaju), miękki welurowy, zielony kapelusz, 
szerokie, długie, szare palto z pasem i opo­
sowym kołnierzem. Wita go najpiciw gen. 
Fabryry, jako myśtiwy Potem dopiero pozo­
stali. A oto i świta marsz. Goeringa: sekre­
tarz stanu w pruskim Prezydium Rady Mi­
nistrów, Koeirner, oraz dygnitarze łowieccy: 
sekretarz stanu i główny leśniczy Alpers, 
wreszcie pp.: Schiping — „ofcerstjagdmieister”, 
oraz Mente — „oberjagdmeister”. Polecam u- 
wadze różnicę dwóch liter („st”), wielce is­
totną, bo to o cały stopień wyżej.

A propos stopni... „Ciekawość — to pierw­
szy stopień do piekła”, ale i do... szczytów 
dziennikarskich. Więc w chlubnej tej ambicji 
zerkam do wnętrza wagonu, którym orzybył 
marszałek Goering. Bardzo w nim schludnie 
i miło Z lewej strony palisandrowy sekreta- 
rzyk, obity zielonym suknem. Na nim z lewej 
strony pięknie oprawna książka p. t. „Jagd- 
Fibel', na środku ładnie wydrukowana, zło­
żona we dwoje kartka biała, z napisem
„Fahrplan” oraz godłem niemieckim   orłem
ze swastyką i napisem D. R. Na sekretarzy- 
ku dwa amatorskie zdjęcia pani tuarszałkó- 
wej. Format 13—18, duże zbliżenia głowy, 
może trochę niedoeksponowaine lub za słabo 
•kopiowane, ale ładne ujęcia. Na jednym ze 
zdjęć pani marszałkowa z... lwiątkiem...

Nad sekretarzykiem duży portret „Fuehre- 
ra” w brunatnym mundurze S. A., po obydwu 
stronach — półeczki z licznymi tomami — ca­
ła biblioteczka podróżna, pięknie oprawna. 
Trudno wyliczać tytuły około stu tomów. 
Przeważnie książki myśliwskie, ale jest i po­
lityka i beletrystyka. Przed biurkiem zielony 
iotel klubowy. Dalej trzy okrągłe stoliki z 
bidami. Serwety i obicia z czerpanego, kre­
mowego mateiriału.

Obok dwa wagony restauracyjne i tyleż sy-

PARYŻ, w lutym.
Poszukiwacze terenów dla kolonizacji ży­

dowskiej są niezmordowani.... Żadne porażki
nie osłabiają ich odwagi, an i uporu. Oni dalej 

m yślą o realizowaniu swych planów, na prze­
kór wszystkim  i wszystkiemu. Tyle już prote­
stowano przeciwko tym  żydowskim działaczom, 
starym  i nowym terytorialistom , których dzia­
łalność jest często wodą na m łyn rozmaitych 
antysem ickich zwolenników „ewakuacji", ale 
oni jednak trw ają  dalej przy swoim. W praw ­
dzie nie można wątpić w szczere intencje tych 
łudzi, ale fatalnym  ich błędem jest to, że nie 
zapoznali się nigdy z prawdziwymi potrzebami 
i dążeniami m as żydowskich.

Ostatnio odbyła się w Paryżu konferencja 
tego pokroju  działaczy. Jeden z nich w długim 
referacie motywował zalety, jakie przedstawia­
łaby A ustralia dla kolonizacji żydowskiej, po­
pierając swe wywody mnóstwem cytatów  sta­
tystycznych. W szyscy słuchali cierpliwie, choć 
trzeba było dużo wysiłku, aby duc^ekać się 
końca. I na ustach wszystkicn znajdow ały się 
słowa, które po chwili też wypowiedziane zo­
stały:

— Bardzo pięknie, ale czy można się dostać 
do A ustralii?

Poszukiwacze terytoriów  pozostają jednak 
w dalszym ciągu niepoprawnym i optymistami. 
Oni wierzą, że ich praca nie może pójść na 
m arne. Ten właśnie referent zaznaczył, że pew­
na gi upa żydowskich terytorialistów  prowadzi 
rokowania w sprawie nabycia obszarów w pół­
nocno-zachodniej Australii dla kolonizacji ży­
dowskiej. Dla ścisłości przyznał się jednak, że 
są to tereny bardzo nieodpowiednie...

piaJinych, oraz bagażowych. Razem siedem 
wagonów.

Jak widać wszystko to jest bardzo barwne a 
nawet „ciekawe". Mowa jest o wszystkim a za 
parą dni bądzie sią prasa głęboko rozpisywała 
o ilości wilków i rysiów ubitych przez feldmar­
szałka. Jakby nigdy nic. Jakby nie było proble­
mu „Mitteleuropy“, jakby nowy plan paktu 
czterech nie zagrażał pewnym państwom, które 
psioczą na Ligą Narodów i jakby min. Beck nie 
wybierał sią do Rzymu.

Plotki
„Słowo Wileńskie“ komentuje deklaracją 

gen, Skwarczyńskiego w ten sposób:
Z programu ogólnego zniknęła tak ważna 

kwestia, jak niepodzielność gruntów wło- 
.irańakich. Osłabienia antysemityzmu w Ozo­
nie można dopatrywać się w porzuceniu sta­
nowiska rasistycznego, które reprezentował 
pierwszy szef sztabu Ozonu płk. Kowalewski.

W kołach poetycznych mówi się, iż wzro­
sły obecnie szanse Ozonu uzyskania repre­
zentacji w przyszłym rządzie. W sferach, 
zbliżonych do ulicy Matejki twierdzą, że Ozon 
pretenduje do Jwu tek: ministra spraw we­
wnętrznych i •ministra oświaty.

Jako kandydata na pierwsze stanowisko 
wymienia się w pierwszym rzędzie płs.. Mie- 
dzińskiego, któiy zbliżył się obecnie do wi­
cepremiera Kwiatkowskiego. W drugim rzę­
dzie wymienia się płk. Wendę.

Na ministerstwo oświaty Ozon wysuwać 
ma kandydaturę prof. Kolankowskiego, prze­
wodniczącego okręgu lwowskiego. Minister 
Swiętosławski, jako wybitny chemik, miałby 
zająć ważne stanowisko w C. O. P.

. Jeśli rzekome porzucenie stanowiska rasisty­
cznego ma być wystarczające do twierdzenia o 
osłabieniu antysemityzmu to jest to dość upro­
szczone ujmowanie sprawy. Jest ono zresztą 
podobne do wc^ąż powtarzających sią plotek na 
temat zmian gabinetu.

Bawił też w Paryżu ostatnio dyrektor „Agro 
Jo in t" w Rosji sowieckiej, znany działacz dr 
Józef Rosen. Przybył z Ameryki, gdzie złożył 
znane oświadczenie w sprawie dalszej pracy 
Jo in tu  w Rosji. W  rozmowie z waszym kores­
pondentem  oświadczył dr Rosen:

— W  Rosji nie mamy więcej pola do działa­
nia. Przez jak iś czas mówiliśmy o możliwoś­
ciach sprowadzenia do Rosji Żydów z zagra­
nicy, i stworzenia dla nich tam  warsztatów 
pracy w rolnictwie i przemyśle. W chodziły 
w rachubę tereny nie tylko w Birobidżanie, ale 
i na  Krymie. Jeszcze w  r. 1935 rząd sowiecki 
okazywał dużo zainteresowani! dla naszych 
projektów. Nic jednak konkretnego z tego nie 
wyszło, a obecnie sprawa przestała być w ogóle 
aktualna w związku z kom plikacjam i politycz­
nymi. W  ogóle nie ma dzisiaj k ra ju  w Europie, 
któryby życzył sobie cudzoziemców.

— A co się stanie w Birobidżanem?
— Tam były możliwości, naw et dość du;. 

Jeśli już mowa o terytoriach, to Birobidżan jest 
bardziej odpowiedni niż np. M adagaskar. Ale 
ta  sprawa jest dzisiaj nie aktualna. DI? rosy j­
skich Żydów Bii obidżan nie m a pruwie żadne­
go znaczenia.

— Czy pan wybiera się do M adagaskaru?
— Nie wiem, czy wybiorę się aku rat tam. 

Nas interesują wszystkie plany kolonizacyjne,
0 jakich tylko się mówi,

Być może, że wiadomości, jakie dr Rosen zdo­
był w Paryżu o Madagaskarze, zniechęciły go 
do tej projektow anej wcześniej podróży. W  o- 
statm eh dniach problem  kolonizacji na Mada 
gaskarze omawiany był szeroko przez facho­
wą prasę francuską. A konkluzje, do jatuch do­
chodzili znawcy tej wyspy, były wręcz nega­
tywne.

W czasopiśmie „A friąue Francaise" ukazał 
się artykuł, który wyranie podkreślił bezpod­
stawność wszelkich planów kolonlzacyjnych 
na Madagaskarze. A prócz tego właśnie nieda­
wno pojaw ił się większy artyku ł pióra b. gene­
ralnego gubernatora M adagaskaru, Marcela 
01iviera, w tej sprawie. Okazuje się z tego a r­
tykułu. że jeszcze szereg lat tem u polskie sfe­
ry oficjalne zainteresowały się Madagaskarem, 
jako  terenem em igrancyjnym  i to nie dla Ży­
dów, lecz dla Polaków. Marcel 01ivier donosi, 
że w r. 1926 kiedy był gubernatorem  Madaga­
skaru  odbył z nim  w Paryżu dłm szą rozmowę 
ówczesny am basador polski, Chłapowski, w 
spraw ie umożliwienia emigracji na  Madaga­
sk ar większej liczbie polskich rolników i ro ­
botników. Rozmowa przeciągnęła się długo a 
Chłapowski przekonał się. iż ten pian jest nie 
do . realizowalna. Ambasador polski przyznał 
w końcu rację gubernatorowi 01ivierowi, że 
sytuacja polskich emigrantów na Madagaska­
rze była Dy wprost katastrofalna.

Gdyby zdani byli tylko na własną pracę 
śm iertelność wśród nich była by olbrzymia. 
Gdyby zaś przy pomocy rządu polskiego mo­
gli korzystać z pracy najem nej tubylców, — to
1 tak nie dałoby się to praktycznie przeprowa­
dzić, gdyż i dziś brak rąk  do pracy na już istnie 
jących plantacjach. Równie beznadziejnie wy­
gląda sytuacja w handlu. Ambasador Chłapow­
ski podziękował 01ivierowi za jego szczerość 
i od tej chwili o tym projekcie nie było mowy.

Po roku, w  r. 1927 przybyła na M adagaskar 
delegacja japońska. Japończycy byli by isto­
tnie może elementem bardziej odpowiednim. A- 
le i ta  japońska delegacja, po długich bada­
niach doszła do przekonania, że o masowej 
em igracji myśleć nie można i sami zrezygno­
wali ze swego planu.

W  swych wywodach ogłoszonych w „Illu- 
stration" gubernator 01ivier daje w yraz zdu­
m ieniu, że oficjalne koła polskie zapomniały 

(Dokończenie na »tr. 14-ej)
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Nadm iar kierowników - brak kierownictwa
Po  zmianie w  Foreign Office

Premier „zdobył‘ Foreign Office.
Po dym isji E dena s ta je  się ak tualnym  py­

tanie, k to  właściw ie k ieru je polityką zag ra ­
niczną W ielkiej B ry tan ii, czyja ręk a  prowadzi 
ten  o k rę t po burzliw ych fluk tach  obecnej sy  
tu ac ji m iędzynarodow ej. Odpowiedź n a  to  
py tan ie  n ie je s t bynajm niej ła tw a i kierow ­
nictw o b ry ty jsk ie j polityki zagranicznej, je s t 
w obecnej chwili dalekie od jednolitości i spo 
istości.

J a k  wiadomo, E den  ustąp ił na  tle  różnicy 
zdań i poglądów, ja k a  dzieliła go od prem ie 
ra  C ham berlaina. Zwyciężył zatem  kierunek 
i koncepcja, reprezentow ana przez p rem iera 
F orm alny  kierow nik Foreign  Office, k tó rym  
je s t lord  H alifaz, będzie zatem  w ykonaw cą 
woli i rzecznikiem  poglądów prem iera, k tó ­
rego wpływ n a  linię polityczną Foreign  O ffi­
ce będzie w konsekw encji dom inujący. Kon 
cepcje p rem iera i m etody ich realizacji są 
znane. C ham berlain będzie dążył do porozu­
m ienia z m ocarstw am i to talnym i, w szczegół 
ności z W łochami, przy czym je s t  skłonny 
zapłacić za to  porozum ienie w cale w ysoką 
cenę. P rem ier rezygnuje z uprzednich gw a 
ran c ji ze s tro n y  Rzym u odnośnie do basenu  
śródziem nom orskiego i p ropagandy an ty b ry  
tyj|skiej) n a  B liskim  i Średnim  W schodzie, 
poprzestając n a  razie n a  pew nych zapewnie 
niach włoskich w kw estii zm niejszenia ilości 
„ochotników ” włoskich w  H iszpan ii Cham ­
berlain  spodziewa się osiągnąć tą  d rogą 
trw alsze odprężenie, naprzód we wschodniej 
części basenu śródziem nom orskiego, k tó re  
ew entualnie w  przyszłości może się s tać  od­
skocznią d la uregulow ania całokształtu  s to ­
sunków  włosko - b ry ty jsk ich .

N ajbardzie j znam iennym  m om entem  linii 
politycznej C ham berlaina będzie jednak  —  
zm iana metod. P rem ier nie je s t  en tu z ja s tą  
Genewy, jego  stosunek do te j in s ty tu c ji je s t  
pełen rezerw y —  w przeciw ieństw ie do E d e­
na, k tórego  poglądy na  rolę i w artość genew 
skiej in sty tuc ji, choć dalekie od pierw otnego 
entuzjazm u z okresu sankcyjnego, były  jed  
n ak  nacechow ane pew ną w iarą w możność 
„rew aloryzacji” p ak tu  ligowego i jeg o  funk  
cjonow ania. Dziś można przyjąć, że lin ia po 
lityk i b ry ty jsk ie j nie będzie przechodzić 
przez Genewę, lecz z je j  ominięciem będzie 
usiłow ała osiągnąć pew ne konkretne rezu lta  
ty  w Rzym ie i Berlinie.

Sympatie lorda Halifaxa.
O ile Neville C ham berlain będzie w yw ierał

decydujący wpływ n a  ukształtow anie stosun  
ków n a  tra s ie  Londyn - Rzym, o ty le form al 
ny  —  zresztą  prow izoryczny —  kierow nik 
Foreign Office lord  Haliflax będzie dąjtył 
do osiągnięcia analogicznych rezultatów  w 
stosunkach  m iędzy Londynem  a Berlinem. 
Do te j roli p red esty n u ją  go zarów no znane 
sym patie gettmanofilskie, jak  i dotychcza­

sowa działalność. L ord  H alifax należy do 
wpływowej g rupy  lordów, k tó re j członkami 
są  również lordowie L o th ian  i Londonderry, 
a  k tó re j tendencje do zbliżenia z Niem cam i 
są  n iejako  trad y cy jn e  i zupełnie niezależne 
od panującego w Rzeszy u stro ju . W  konsek 
wencji g ru p a  ta  nie darzy  sw oją sym patią  
F ran c ji i usiłuje prowadzić politykę równo 
wagi kon tynen talnej i wzajem nego neutrali-

Dobry humor i długowieczny żywot
poręczają palaczom gatunkow o najwyższe gilzy (zwijki) 

i bibułki do pap.erosów

M O K K A  -  A L T E S S E

zow ania wpływów F ran c ji i Niemiec. W  kon 
cepcji te j A nglia m a unikać zbyt jednostron  
nego w iązania się z P aryżem  i zbyt mocnego 
podkreślan ia solidarności angielsko - f ra n ­
cuskiej o chailaktertee „en ten te  cordiiale” , 
lecz raczej m a zachować rolę nadrzędnego 
a rb itra  w  konfliktach obu tych  m ocarstw . 
To też nic dziwnego, że ustąpienie E dena 
wywołało najw iększą konsternac ję  w łaśnie 

w  P aryżu . Tam  obaw iają się, by tendencje 
reprezentow ane przez C ham berlaina i H ali 
faza  nie były  realizow ane w łaśnie z pominię 
ciem  F ran c ji i je j interesów . Bo w  przeci­
w ieństw ie do W ielkiej B ry tan ii F ran c ja  nie 
posiada tak ie j swobody ruchów, k tó rab y  u- 
możliwiła je j przestaw ienie z dnia n a  dzień 
polityki zagranicznej n a  inne to ry  i zrewido 
wanie dotychczasow ych m etod. Zbyt mocno 
zw iązała się dyplom acja Quai d’O rsay  z Ligą

ZGRZYTY
Przed rokiem i po roku 

Przed rokiem apel gnał rączy 
Wzywając lud do akcesu. 
A dzisiaj rok ten się kończy: 
Był akces — nie widać... sukcesu! 

KAME LEON

N arodów  i je j m echanizm em , ^by t wiele bor 
bow iązań łączy P a ry ż  z państw am i E u ro p y  
środkow ej i południowej, by  dyplom acja 
fran cu sk a  m ogła się z dn ia  n a  dzień z teg o  
system u w zajem nych zobow iązań w yplątaó  
i z jego  pominięciem podążyć za po lityką 
C ham berlaina i H alifaxa.

P rzypom nijm y sobie, że n a ty ch m iast po 
listopadow ej eskapadzie lo rda H a lifa sa  do 
B erlina, zjechali do Londynu ministrowi© 
francuscy , by zapobiec „ex tra tu rze” dyplo­
m acji londyńskiej, k tó ra  m ogłaby w  p rak ty ce  
oznaczać postaw ienie F ran c ji wobec fa k tu  
dokonanego.

Dzisiaj te  obawy P ary ża  odrodziły się znO 
wu ze wzmożoną siłą. D la dyplom acji francus 
kiej był E den  najdoskonalszym  rzecznikiem  
polityki „en ten te  cordiale” , te j polityki, we­
dle k tó re j —  w m yśl znanego powiedzenia 
Baldwina —  „gran ica Anglii znajduje się 
nad Renem ”.
Sir Yansittart — główny doradca 
dyplomatyczny.

Poznaliśm y juz  dw a czynniki i dwie kon­
cepcje, k tó re  będą w najbliższej przyszłości 
kształtow ać k ierunek i m etody dyplom acji 
b ry ty jsk ie j. Nie wolno nam  jed n ak  zapomi­
nać o istn ieniu  trzeciego —  rów nie wpływo­
wego czynnika. J e s t  nim  głów ny doradca dy; 
plom atyczny rządu J . K ról. Mości s ir  R obert 
Y ansittart. Ten bezsprzecznie najlepszy  znaw  
ca zagadnień m iędzynarodowych, długoletni 
sta ły  sek re tarz  F oreign  Office je s t  w swych 
poglądach m ocno zbliżony do m in is tra  E d e­
na, k tórego  był bliskim  i lo jalnym  współpra 
cownikiem. S ir V an sitta rt należy wprawdzie 
do „m ilczących” dyplom atów, jed n ak  jeg o  
dotychczasow a działalność zdaje  się w skazy 
wać, że nie je s t  on zwolennikiem  porozum ie 
n ia z d y k ta tu ram i —  za  w szelką cenę i żo 
p ragn ie  on u trzym ać n ienaruszone węzły 

francusko  - angielskie a  naw et doprowadzić 
do ich dalszego zacieśnienia. Stanow isko, 
au to ry te t i zapatryw an ia  s ir  R oberta  będą 
niew ątpliw ie czynnikiem  ham ującym  i prze­
ciw działającym  nadm iernem u postponow aniu 
Ligi N arodów  i płaceniu w ygórow anej ceny 
za m inim alne ustęp stw a  m ocarstw  to ta lnych

Nie należy zapom inać, że sztab  fachowców 
k ieru jący  poszczególnym i agendam i działal­
ności F oreign  Office wyszedł w łaśnie ze szko 
ły s ir  V ansitta rta . N astępcą jego  n a  s tan o ­
w isku sta łego  sek re ta rza  je s t s ir  A leksan­
der Cadogan, znaw ca problem ów daleko­
wschodnich, uchodzący za  zwolennika, ja k

OZJASZ ROTENSTREICH

SENSACYJNY DOKUMENT
British Rule and Rebellion 
(Rządy brytyjskie i rewolta) by H. J, 

Simpson, Blacwowd, Ediinburgh-London 
1937.

Należy od razu powiedzieć, że książka ta jest 
nie tylko unicum w literaturze traktującej o 
Palestynie, ale jest także jedną z najbardziej 
sensacyjnych książek, jakie ukazały się w ubie 
głym roku w Anglii.

Autorem jest H. J. Simpson. Nigdzie w książ­
ce nie znajdziesz bliższego określenia kim jest 
autor. Czytelnik sam  musi sobie dodać przed 
imieniem i nazwiskiem „Colonel", po nazwisku 
„Brygadier, szef sztabu ekspedycji gen. Dilla 
w Palestynie*'.

Przy czy taniu rzuca się to też od razu w 
oczy: pisze ktoś, kto problemy polityczne tra ­
ktuje po wojskowemu, powierzchownie i ty l­
ko z jednego punktu widzenia, zato gdy pisze 
o problemach wojskowo-policyjnych znać rę ­
kę znawcy.

O so b a  autora i szczerość jego wynurzeń jest 
giów ną przyczyną siły przyciągania tej książ­
k i. A u to r  n ie  je s t  bynajm niej przyjacielem sy.

jonizmu, o problem ach politycznych mowi też 
utartym  stylem urzędnika kolonialnego w ad­
m inistracji palestyńskiej. Ten moment zwięk­
sza jednak wartość książki, gdyż a priori unie­
możliwia zarzut, że autor tak niem iłosiernie 
krytykujący adm inistrację palestyńską, sym ­
patyzuje z nami.

Książka Simpsona me jest szkicem history­
cznym rewolty arabskiej 1936 roku. Bynaj­
mniej. Pierwsza część książki poświęcona jest 
zagadnieniom rządzenia i rewolty w ogólności 
druga zaś Palestynie w szczególności. Autor 
z troską patrzy na 20 lat, k tóre minęły od woj­
ny światowej, a w których „rządzeni" w roz­
m aitych częściach Im perium  Brytyjskiego ucie 
kii się do przemocy i gwałtu, by osiągnąć cele 
polityczne, i co gorsze je uzyskali. Podczas 
gdy „rządzący" wzdrygali jsię zastosować siłę, 
uciekali się „rządzeni" do niej przy każdej 
sposobności. A utor analizuje przyczyny tej 
słabości „rządzących" i w tej analizie jest dlań 
Palestyna obok Irlandii tylko materiałem  ana­
litycznym.

Rewolta jest — zdaniem autora — zorgani­

zowanym gangsteryzmem, „pod-w ojną" (sub- 
war). Autor stw ierdza przy tej sposobności 
istnienie dziwnego fenomenu w Anglii. Zawsze 
kiedy w jakiejś części Im perium  dochodzi do 
rewolty, sym patie w Anglii są po stronie rebe­
liantów. „Rządzący" zawiódł dotąd w Impe­
rium, to też wszędzie słyszysz — pisze Sim ­
pson — że jeśli chcesz coś od Anglii uzyskać— 
użyj przemocy.

Przechodząc do kwestii palestyńskiej, autor 
wyraża żal, że Komisja Królewska badała ty l­
ko podstawowe przyczyny „pod-wojny" w Pa­
lestynie, a nie badała dróg jakim i rząd pale­
styński starał się stłum ić rewoltę, arabską. E 
chronologicznego sprawozdania autora wyni­
ka, że bezpośrednia odpowiedzialność za w y­
buch i przebieg rewolty spada na przywódców 
arabskich, a poślednia na rząd palestyński. 
A utor stawia tę rzecz jasno i otwarcie. „RzątT 
cierpiał na idee fixe, że przywódcy arabscy p t- 
trzą z odrazą na teror. Ta idee fixe rządu m ui- 
datowego kosztowała wojsko angielskie dute 
fiar. Rząd nie tylko sam nie stłum ił rewolty, 
ale uniemożliwił wojsku jej stłumienie".

Oddajmy jednak głos autorow i:
.„..Bez przywódców arabskich nie byłoby 

spontanicznej rewolty. Faktycznie nie była ona 
też spontaniczną. Jeśli milion Arabów miał 

prawdziwy żal do rządu i jeśli wybuch był
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najściślejszej kooperacji ze Stanami Zjedno 
czonymi w spraw ach Dalekiego Wstnodhi i
Pacyfiku.
Kozbtezne tendencje w fonie gabinetu

W obecnym gabinecie zasiadają dwaj byli 
min;strowie spraw  zagranicznych. Są nimi: 
kanclerz skarbu  s ir  John Simon i m inister 
sprtLw wewnętrznych, m arzący w skrytości 
ducha o powrocie do steru  polityki zagra nicz 
nej —  sir Samuel Hoare. Wpływ ich na zew- 
nętrzno - polityczne decyzje i pociągnięcia 
gabinetu je s t z na tu ry  rzeczy bardzo znacz
ny.

Poważna grupa ministrów, k tórej przewu 
dzi pierwszy lord admiralicji Duff Cooper na 
leży do mioaokonserwatywnej grupy, solida 
ryzującej się bez zastrzeżeń z m inistrem  Ede 
nem i jego polityką.

A  wreszcie dym isja Edena wzmocni nieza 
wodnie wpływy a  w każdym razie poprawi 
nastro je  tego odłamu opinii publicznej, k tóry  
wypowiada się konsekwentnie za polityką 
„apiendid isolation”. Rzecznikami tego odła 
m u są  w pierwszym rzędzie magnaci praso­
wi lordowie Rothemere i Beayerbrock. Gru­
pa ta  była ostatnio całkowicie odsunięta od 
wpływów.

Nawa bez sternika
Jak  widzimy z tego przeglądu, mozaika 

czynników, wywierających wpływ na  kieru­
nek i decyzje brytyjskiej polityki zagranic* 
nej jes t wcale barw na i urozmaicona. Silna 
indywidualność Edena i wyraźnie przezeń 
określona linia dyplomacji angielskiej nie 
pozwą lary tym  sprzecznym tendencjom dojść 
do głosu. Obecnie sy tuacja  uległa zmianie, 
prem ier Chamberlain nie je s t fachowcem w 
dziedzinie polityki zagranicznej, jego walory 
intelektualne „przyziemna” trzeźwość, osch­
łość predystynowały go idealnie na  m inistra 
skarbu. Dla realizacji wielkich koncepcji mię 
dzynai octowych brak mu niezbędnego polotu 
działania. jego są  obliczone na kró tką metę. 
Lord Halifan u  steru  Foreign Office — to  
prowizorium.

Przyszłość angielsk.ej polityki zagranicz­
nej nie przedf -awia się w różowych barwach 
M iotana sprzecznymi tendencjami, pozbawio 
na jednolitego Kierownictwa, niezdolna —  na 
razie przynajmniej — do decyzji, nie posia 
dająca planu na dalszą metę, potrafi ona 
zdecydowanej polityce m ocarstw  totalnych 
przeciwstawić jedynie „dojutrkowanie”, dio 
raźne kompromisy, w najlepszym razie zas­
klepienie się w skorupie wyspiarskiego ego-

Sytuacja Żydów w krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej

Z posiedzenia Board of Deputie\
Londyn, 23. 2. ŻAT. Na ostatnim posiedze­

niu Board of Deputies złożono sprawozdanie 
Joint Forreign Coinmittee o sytuacji Żydów 
w Niemczech, Austrii, Rumunii i Polsce. W 
odniesieniu do sytuacji Żydów w Niemczech 
J  .F .C. podnosi, że osoby, które wciąż jeszcze 
przywiązują wartość do przyrzeczeń narodowo 
socjalistycznych, winni sobie przypomnieć o- 
bietnice, udzielone przez rząd Rzeszy w 1933 
w stosunku do b. żołnierzy frontowych i wdów 
oraz sierot Żydów, poległych w czasie wojny 
w armii niemieckiej. Krok po kroku, przy po­
mocy środków administracyjnych i presji po­
litycznej, wszystkie obietnice stały się bez­
wartościowe. Ani zasługi wojenne, ani odzna­
czenia wojenne, ani rany wojenne — nic nie 
zdołało uchronić lekarzy i adwokatów żydow­
skich przed utratą chleba. Układ z Berchtes- 
gaden nic dobrego żydom w Austrii nie wró­
ży. Aczkolwiek znane są wypadki dymisji mi­
nistrów jednego rządu pod naciskiem innego, 
to jednak zdaje się to być pierwszym w dzie­
jach przypadkiem, w którym zmusza się su­
werenne państwo do zatwierdzenia ministra, 
będącego nominałem obcego rządu. W od­
niesieniu do sytuacji w Rumunii J . F . C. wy­

powiada pogląd, że te same przyczyny, które 
spowodowały djm isję gabinetu Gogi, spowo­
dują także większą oględność nowego rządu 
w zakresie ustawodawstwa antyżydowskiego, 
tym bardziej, że Rada Ligi Narodów nadała 
przepisany bieg petycjom żydowskim w kwe­
stii traktowania Żydów w Rujnunii. J . F . C. 
zaznacza, że w Polsce sytuacja Żydów nie ule­
gła zmianie. W końcu sprawozdanie omawia 
ostatnią genewską konferencję dla spraw, 
związanych z uregulowaniem stanu prawnego 
uchodźców z Niemiec.

Leonard Moniefiore i Neville Laski udzie­
lili następnie odpowiedzi czonkom Boardu na 
zapytania odnoszące się do sytuacji Żydów w 
Austrii, Niemczech i Rumunii, po czym doko­
nano wyboru nowego wiceprzewodniczącego 
Boardu na miejsce, opróżnione po ustąpieniu 
Leonarda Cohena. Na stanowisko to wybrany 
został 127 głosami przewodniczący komisji pa­
lestyńskiej Boardu, dr Israel Feldman. Kontr- 
kand7rdat, Otto Schiff, zdobył 121 głosów. — 
Przez aklamację wybrane sir Osmonda d‘A- 
vigdora - Goldsmida honorowym członkiem 
Board of Deputies do końca obecnej kadencji.

Bronisław HuDerthan 
w Szwajcarii

Wiedeń, 24. 2. ŻAT. Po przeprowadzonej ku­
racji w sanatorium austriackim Bronisław Hu- 
berman udał się do Szwajcarii. W Zurycnu ma 
on się spotkać z g*neialnym dyrektorem mu­
zycznym Steinbergiem celem omówienia z nim 
programu przy szły cn koncertów palestyńskiej 
orkiestry symfonicznej. Jak  donoszą, także To- 
scanini zamierza przybyć do Palestyny celem 
dyrygowania orkiestrą.

izmu. W  decydującej dla przyszłości pokoju 
światowego chwili nie widać sternika, któ 
ryby nawę dynlomacii brytyjskiej mógł po­
prowadzić —  pewną ręką.

Z. R.

spontaniczny, to dlaczego tyle czasu minęło od 
wypadków jaffskich aż do wybuchu rewolty"?

„Jedyną zagadką w rewolcie palestyńskiej 
był stosunek rządu do niej. Kiedy wprowadzo­
no ustawy wyjątkowe, sądy uznały je za nie­
legalne. Faktycznie jednak grupa urzędników 
powiedziała sobie, że ma prawo powiedzieć 
„nie", o ile idzie o środki, które należało przed­
sięwziąć, by utrzymać spokój. Nie ulega wąt­
pliwości, że ten sam stan rzeczy paraliżował 
akcję rządu w czasie rewolty. Ale dlaczego, je- 
śh rozruchy wybuchły 19 kwietnia rząd wpro­
wadził ustawy wyjątkowe dopiero 12 czerw­
ca?"

„Jedyną zdrową częścią maszyny rządowej 
było wojsko".

„Przj wodcy arabscy mieli pełną swobodę 
ruchów... Przywódców drugiej kategorii umie­
szczono wprawdzie w obozie, gdzie traktowano 
ich jednak jak gości rządu, pozwolono im słu­
chać radia, pisać na maszynie i zabawiać się 
muzyką gramofonową. Rząd dbał jak tylko 
mógł o uprzyjemnienie im czasu. Poza tym nie 
byli to wogóle przywódcy rewolty.

„Królowie arabscy mieli poradzić muftie- 
mu w sprawie zakończenia rewolty. On miał 
przywrócić spokój przez nierobienie czegoś, za 
miast rządu, który miał to zrobić przez z r o ­
b i e n i e  czegoś".

„Komuś na uboczu zdawać by się mogło, że 
byłoby bardziej prostym dać muftiemu 24 go­
dzin czasu na odwołanie strajku albo naraże­
nie się na konsekwencje. Tej prostej idei sprze 
ciwiał się rząd palestyński dlatego, ze było­
by to nieładnie w stosunku do królów arab­
skich, którzy zgodzili się interweniować".

Cytować należałoby właściwie całą książkę. 
Amor stwierdza jasno i wyraźnie, że „rząd pa­
lestyński maczał ręce w rewolcie. Bez rządu 
nie byłoby bowiem rewolty, albo byłaby ona 
tak krótkotrwała, że rząd angielski nie uwa­
żałby za potrzebne wysłać Komisji Królew­
skiej. 'laka forma rządów jest niebezpieczna 
zarówno dia pokoju świata jak i dla bezpie­
czeństwa Imperium".

Autor szczegółowo opisuje, jak rząd umożli­
wił mordercy żołnierzy angielskich, Fauzi Kau 
kdżiemu, ucieczkę. Dla wielu z nas upowiada- 
nie to nie jest sensacją. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że musi ono nimoto zrobić wrażenie 
na czytelniku. Autor opisuje szczegółowo jak 
już po odtrąbieniu strajku rząd domagał się 
pomocy wojska, które 22 i 23 października oto 
czyła bandę Kaukadżiego jak i Komitet arabski 
wysiał ultimatum do rządu z żądaniem zaprze­
stania operacyj, inaczej „zacznie się znów", i 
jak rząd natychmiast wydał wojsku nakaz co­
fnięcia się. Wojsko stało i przypatrywało się 
z zaciśniętymi wargami jak Fauzi triumfalnie 
przekraczał Jordan i udawał się na mandatowe 
terytorium Tram Jordanii.

Opis ten kończy się uwagą a litowa: „Pozwolić 
mordercom na ucieczkę, kiedy się wie, że są 
to mordercy i kiedy można ich ująć — jest 
zbrodnią."

Dla na6 jest książka ta przeniesieniem na pa­
pier przez tak kompetentną osobę, jak szef 
sztabu armii, którą wysłano do Palestyny, by 
stłumić rew oltę (Simpson uważa wysłanie tej 
armii za bluff!) tego co widzieliśmy i co od­
czuwaliśmy już dawno. Dla wielu jednak w 
Anglii będzie książka ta może objawieniem.

Nowe dzieło o Deklaracji 
Balfoura

Jerozolima, 24. 2. ŻAT. Nakładem egzeku­
tywy Agencji Żydowskiej ukaże się w naj­
bliższych dniach nowa książka o dziejach De­
klaracji Balfoura. Autor, dr N. M. Gelber, ko­
rzystał z materiałów archiwalnych, które do­
tychczas nie były ogłoszone. Na wstępie dr 
Gelber daje dzieje żydowskiej myśli państwo­
wej w Anglii i omawia międzynarodowy aspekt 
kwestii palestyńskiej w okresie Wielkiej W oj­
ny, następnie działalność polityczną Organi­
zacji Syjonistycznej na początku wojny, roko­
wania z angielskimi mężami stanu, działal­
ność polityczną Nahuma Sokołowa w Paryżu, 
Rzymie i na terenie W atykanu, rokowania dra 
Weizmanna z Lloyd-Georgem sir Robertem 
Cecilem, lordem Greyem i lordem Bahourem. 
Autor omawia także „dział Ameryki w spra­
wie palestyńskiej, rokowania z Turcją i przy­
gotowania dc konferencji wersalskiej. Książka 
ma się ukazać w języ* ach hebrajskim, angiel­
skim, niemieckim i polskim.

N* T, A. w sprawie stezby 
wojskowej rabinów

i Od dłuższego czasu toczyła się rozprawa przo 
j ciwiko czterem rabinom i pięciu podrabinom, któ 
: rzy uważali, że są zwolnieni od służby wojsko­

wej, motywując to tym, że należą do stanu du­
chownego. Jednakże władze wojskowe były inno 
go zdania, wychodząc z założenia, że funkcja ra- 

, bina jest funkcją czasową i nie wymaga specjał- 
j nych święceń. Z chwilą, kiedy raninowi odbierr 
' się urząd, przestaje On być osobą duchowną. _  

Sprawa toczyła się siedem lat, aż wreszcie zna 
lazła się w N. T. A, który wydał następujące o 
rzeczenie:

„P-zez fakl odebrania lub cofnięcia danej t»o 
bje prawa wykonywania funkcji rabina lub pod- 
rabina, traci ona zarazem charakter Oo&by wy 
I onywującej funkcje religijne, a za tym należy je 
traktować na równi z osobami, które wystąpiły 
ze stanu duchownego (art. 58 ustawy z duia 2ć 
maja 1924 o powszechnym obowiązku wojsko­
wym, poz. 455 Dz. Ustaw z 1935 r.). Liczba re­
jestru N. T. A. 3260/33.”

KUPON ZNIŻKOWY DO Kfl
ADR14 — ATLANTIC

W ażny d n ia  25. I I .  W yciąć I przedłożyć do w ym iany .

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika" Oizeszkowcj 7.
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B A J K A  F L O R E N T Y Ń S K A
Za dwa liry można prześnić życie całe skon­

densowane w 60 minutach. Godzinkę tylko 
trzeba czasn, by duszę przeorały wszystkie mo­
żliwe dla śmiertelnika procesy psychologicz­
ne. Za dwa liry przeżyć można tragedię wiel­
kiego cierpienia, szczęście posiąać, wznieść się 
na koturny, sięgnąć po potęgę, miiośc i... u- 
paść. Upadek 1 nawrócenie, wiara i nadzieja 
za dwa liry— Tyle bowiem wynosi wstęp do 
Muzeum Akademii Sztuk Pięknych we Floren­
cji.

Naokoło kwiecie i zwierzęta legendarne. Pa­
procie, pinie, papirusy, palmy, mamuty 1 lwy, 
liusoiożce i zebry, « między nimi zabłąkane 
stubarwne promienie słoneczne. Niebo przedpo 
topowe i atmosfera, która, zda się, przenika 
każdy atom. W cieniu rdzawego pnia we śnie 
pogrążony leży człowiek. Krok jeden i jeszcze 
jeden, a obraz się zmienia w kalejdoskopie ży­
cia. Patos tworzenia, misterium powstania 
człowieka. Ruchem szerokim, który spojrze­
niem nie można przemierzyć, ruchem Buskiej 
dłoni powstaje, jakby z ziemi, nieśmiała i Jak­
by ździwiona kobieta — pierwsza kobieta 
świata, inny Już nastrój, wszystko wokoło 
mieni się szmaragdową zielenią. Wszystko 
zdaje się być pijane tłustym kolorem, odu­
rzone ciężkim zapachem. Niebo — zielonkawe, 
jakby było odbiciem ziemi.

Odważnie proszę: pięć, dziesięć kroków. —- 
Oto wstyd i bojażń Pierwszy człowiek zwlókł 
s ię 'z  ziemi, oparł się ua łokciu, powieki ma 
opuszczone w dół. Nie śmie spojrzeć Stwórcy 
w twarz, ręka wyciągnięta, rozczapierzonymi 
palcami wskazuje, kto winien. Ona cofnęła 
się pod drzewo, w walce już z drugim śmier­
telnym grzechem — kłamstwem. Nie wie, czy 
przyznać się, czy winę zwalić na niego. Nao­
koło sucha, naga ziemia, nie ma flory ani fau­
ny; skręcony mąż, jest jakby tłem do pierw-

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika'')
azego aktu ludzkiej tragedii.

Prawda — to są tylko arrasy, olbrzymie, 
brukselskie arrasy, wykonane według szkiców 
Rafaela. Ale kiedy dochodzi się do trzeciego 
rzędu — traci się już poczucie rzeczywistości. 
Zaczyna się przeżywać to, co się ogląda.

A zatem: lęk nas ogarnia i smutek, bo oto 
stoimy z pierwszą parą rodziców nad pierw­
szym umarłym człowiekiem. Zwłoki Abla; leżą 
oboL kamienia ofiarnego. Został co dopiero 
zabity,, a obok dym jeszcze unosi się * nad 
ofiary Bogu złożonej. Kain się oddala powol­
nymi kroki. Nikt za nim nie goni. Stoją w ci­
chej rezygnacji Adam i Ewa, jakby wiedzieli, 
że dosięgnie bratobójcę sprawiedliwość Boga. 
Człowiek, który zabił bliźniego odszedł.

A oto ten, który gatunek ludzki ocalił — 
Noe. Nad nim tęcza, znad wody wyłaniają się 
szczyty gór. W górze unoszą się ptaki, zwia­
stuny nowego życia.

OlbLzymle te arrasy zakupione zostały przez 
księżnę Eleonorę Toledo w roku 1518.

A te bloki marmuru, z grubsza ociosane rę­
ką Michała Anioła, nie wiele później zostały 
stworzone. Stoją po stronie przeciwległej ko­
rytarza. Pusągi, które miały zdobić grobowiec 
papieża Juliusza II.

Zw ał marmuru. Wykute w nim jeno są nogi 
i tors. Na grzbiet niewolnika zwalił się ka­
mień uieociosany. Niewiadomo, czy dłuto ar­
tysty usunęłoby ten ciężar. Zgięty pod ciężą ■ 
ren., zaaje się jęczeć.

Inny t>lok — ręce skiępon atie, ~ dłonie W 
pięść zaciśnięte. Surowy kamień. Tam gdzie 
miała być głowa, artysta, jakby niechcąco, 
uderzył dłutem, i tu jedna poprzeczna linia 
brwi nadała bryle wyraz pełny boleści, nie­
skończonego cierpienia.

Znów inna kompozycja niewolnika. Tym ra­
zem artysta począł ociosywać głowę. Młodzie-

FLORENCJA, w lutym.

nieć uwięziony, o twarzy pełnej siły i wyrazu, 
fl wie się do życia i wolności.

Niewolnicy pogodzeni z losem, niewolnicy 
wiecznie się buntujący, niewolnicy cierpiący, 
złorzeczący i zrezygnowani, gnębieni i ulegli. 
Cały korytarz marmurów spętanych. Jeden, 
drugi, trzeci, czwarty i tak dalej, a tam na 
końcu w oszklonej rotundzie na marmuro­
wym postumencie w morzu światła, jakby dla 
kontrastu symbol wyzwolenia, siły, potęgi — 
Dawid.

Dawid — Michała Anioła. Największa w roz­
miarach rzeźba wśród dzieł tego geniusza, naj­
większe dzieło w sztuce renesansu. Stoi zimny 
i wyniosły. Jedną ręką podtrzymuje, przez ple­
cy przewieszoną procę, a  prawa, opuszczona 
w dół, dzierży kamień. Rozdęte nozdrza, brew 
ściągnięta, usta dumnie zaciśnięte, jakby słów 
szkoda mu było. Za chwilę przemówi czynem. 
Nogi wysokie, prężne, wspaniały tors, jakiego 
nie było w żadnej rzeźbie przedtem, ani potem 
i głowa dumna, jak korona królewska osa­
dzona na młodzieńczym karku. Człowiek — 
widz przed „Dawidem" stojący, wygląda Jak 
karzełek. Podnosi zwrok ku górze, ku niemu, 
a tu wydaje się, że Dawid pnie się coraz bar­
dziej w górę, strzelisty, niebosiężny a człowiek 
u jego stóp coraz mniejszy, coraz mniejszy. 
Taki mały, ż<§ przypomina mu się rzeczywi­
stość Przypomina się to wszystko, co znajdu­
je się poza murami tej wiątyni, poza marami 
k u ł ury ,poz& murami . )ucha. Smutek jakiś w 
serce się zakrada. Przygnębienie, które zda się 
nic nie rozwieje, bo taka jest zła przemocy 
siła. Nie zawsze nas na Dawidów stać, — chy­
bi ulec wypadnie?...

Rzuciłem przypadkowe spojrzenie w stronę 
ostatniej sali florentyńskiego muzeum. W tej 
ostatniej, na wprost wejścii sali (do której 
zmęczeni turyści już zwykle cierpliwości nie
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Błoyość rozjaśniła ponure oblicze Schapskie- 
go. „Do stu piorunów, to jest niespodzianka," 
ładował się, zawrócił wozem i z szumem po­
gnał dalej.

„Do stu piorunów, to jest niespodzianka", 
DO siedział jakiś głos za Ottonem. Równocześ­
nie jakaś ciężka ręka opadła na jegu ramię, 
podniosła je wysoko, tak, że plik banknotów 
rozsypa* się na wietrze. „Dzień dobry, panie 
W iese!44

To wielka różnica, czy spędziło się noc przy 
tańcu i dźwięku kieliszków w towarzystwie ko­
chanej kobiety, czy też w krzaku, na skraju la­
su, na zimnym, wilgotnym gruncie. Haschkamp, 
okrągła wy pan, który zasadniczo lubił regular­
ny tryb życia i bezwzględną ciszę nocną, z ze­
sztywniałymi członkami 1 w bramie wjazdowej 
„Czarodziejskiego Fletu" przyglądał się bacz­
nie późnemu przyjazdowi astronoma. Uniósł 
się więc, ujął ramię Ottona policyjnym chwy­
tem i omal że nie wypowiedział zdania, które- 
by tak chętnie był wyrzekł triumfalnym tonem 
na mglistej polanie: „Otto Wiese, pan jest zaa­
resztowany 1“ Opanował się, mrucząc tylko: 
„Do stu piorunów..."4 i wpatrywał się ze złościj 
w śmiejące się, promieniejące szczęściem oczy 
Ottona.

„Do stu piorunów", odrzekł z powrotem za­
skoczony młodzieniec, „skąd się pan tu wziął, 
tak wczebnym rankiem, panie sekretarzu?44

„O to chciałbym ja pana spytać, panie Wie­
se44.

„Proszę do trzech razy zgadywać4’
„Z lasu44.
„Nie*4.
„Z knajpy?44
„Pół na pół44.
„Od dziewczynki?44
„Prawie-że pan z g ad f.
„A skąd pan ma to tu ta jV' Haschkamp 

wskazał na pieniądze w ręku OHona.
„To podjąłem...44.
„Gdzie?44
„W banku44, dokończył Otto igraszkę słów.
„W jak m banku?44 pytał funkcjonariusz ta j­

nej policji ze złością, czuł bowiem, że z niego 
szydzono, „w nocy banki są zamknięte44.

„Nie wszystkie, panie sąsiedzie, nie wszystkie. 
Ale za wiele pytać i wiedzieć to niezdrowo. 
Chodź pan, Haschkamp. „Położył sekretarzowi 
rękę na ramieniu. „Już prawie pora pójść spać, 
idziemy do budy. Marsz, w imieniu praw a!"

*  *  *
Dzień przedtem bronił się Otto \yiese, hono­

rowy, biedny, młody człowiek z krainy Harlin-

gen przed jajam i i masłem, które mu pani Gen- 
sow przyniosła do śniadania i rozmyślał nad 
problemem, w jaki sposób zapłaci swe długi i 
jak znowu stworzy dla swego żywota pewna 
podstawy. Teraz nie ślęczał już więcej nad swy 
mi aktywami i pasywami, teraz nie myślał już 
w ięcej o tym, by zwrócić krawcowi nowe ubra­
nie. Pokusie wystawnego życia oparł się, poku­
sie, która leżała w jegc krwi, uległ.

Ostatnie tygodnie były dla Henrietty czaso­
kresem, zacierającym jej granice pewności sa­
mej siebie. Dobry smak i poczucie własnej siły 
są mocnym pancerzem dla światowej kobiety, 
strzała tylko może go przebić, strzała, wysłana 
z łuku przez wielką miłość. I gdyby nawet Hen 
rietta posiadała takie poczucie wyższości i pew­
ności siebie, jak jej na to pozwalały jej pozy­
cja i majątek, to w końcu i ona była tylko ko­
bietą. Wielu mężczyzn starało się o nią, męż­
czyzn, którzy dążyli do wyżyn, mężczyzn, któ­
rzy zaszli już daleko, sławni uwodziciele i sław 
ne osobistości ze świata sztuki i nauki, ale ni­
gdy jeszcze nie miała tego wewnętrznego prze­
konania, że jest uwielbiana dla niej lam rj.

Wiedziała, że jej osobowość i jej piękność 
nie pokrywają się z zwyczajnymi męskimi ide­
ałami powabów ducha i ciała. Wtedy bowiem, 
aby się podobać musiała chcieć się podobać’.
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m ają zaglądać), wisi a iras, k tóry  zajm uje 
całą powierzchnię ściany, arras, który  jest jak ­
by odpowiedzią na to w ^ystko , co w duszy 
się niepokoiło. Może się wydawać, że to po­
wiązanie fantastyczne u tego, k tóry  to  tak 
chciał wiazieć. Ale to ani komponowanie fan ­
tazji, ani ręka tych, którzy eksponaty w sa­
lach muzeum rozmieszczali. To chyba naj- 
praswdziwszy splot symboliczny. Może się o 
tym każdy przekonać.

Na królew skim  rum aku jedzie mąż uducho­
wiony. Szaty jego jakby królewskie. Jedw ab 
i atłasy. Turban bordowy drogimi kam ienia­
mi ozdobiony, spodnie bufiaste błękitne, a na 
nogach pantotie w górę zagięte, sza/iram i ka­
żdy wysadzony. Strój jego szm aragdam i i ru ­
binami się mieni. Konia jego za uzdę prowa- 
wadzi mąż niem niej bogato odziany, ale w o- 
czach jego czai się śmierć, a oblicze jego m ó­
wi, że żyć m u niedługo jest przeznaczone. R u­
m ak posuwa się stępa, a dookoła tłum, kobie­
ty z dziećmi, starcy, młodzieńcy, klęczą lub 
na bok z czcią się usunęli... Różnobarwne to 
wszystko, jak  baśń wschodnia, a na czoło 
wciąż w y s u w a  się mąż na wierzchowcu sie­
dzący.

Naród żydowski m iał być wytępiony, m iał 
zatrium fow ać ten, k tóry  mu zgubę gotował. 
Była jednak przedtem taka noc, w której król 
potężny 127 państw  snu nie mół znaleźć. Owej 
nocy przynieść sobie kazał kronikę dworu i 
czytać ostatnie wydarzenia w swym króle­
stwie. I wtedy przypom niał sobie Żyda Morde- 
chaja, k tóry  ocalił go od śmierci., — Żyda, 
k tóry  został jego wybawcą i nagrody zato n a­
wet nie żądał. „Jak  mam postąpić z człowie­
kiem, którego chcę uczcić?" — zapytał król. 
„Niech przebrany w szaty koronacyjne króla 
dosiędzie i umak a królewskiego, a najwyższy 
dostojnik w państw ie niechaj go po mieście o- 
prowadza, w ykrzykując: Tak się postępuje z 
człowiekiem, którego nasz potężny pan i król 
chce uczcić" — rzekł ów, który  zgubę narodo­
wi żyaowskiemu gotował. I to się stało. Mor- 
dechaj dosiadł królewskiego rum aka, przy­
brany w szaty królewskie, a owe słowa wy­
krzykiw ał Haman...

Nad arrasem  w górze wielkimi jest w ypisa­
ne zgłoskami: Kex illum  voluit honorare!

KLISZE WEINTRAUB.

Sala Abraham Chaim Feit
Kraków Rozwadów n/S

zaręczeni w lutym 1938 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

PIĄTEK. 23. lutego.
KRAKÓW  (.1 A udycja  po ran n a ; 11.13 A u d y c ja  d la  

szkól: ..E m il 1 de tek ty w i"  słuchow isko wg. K a s tu e ra  w 
upr. J iz e f a  L an g fle ra ; 11.43 M uzyka z p ty t;  11.57 S ygnał 
czasu, h e jn a ł; 12.03 A u d y c ja  południow a; 13.45 M uzyka 
z p ły t;  14.45 W iadom ości bieżące; 14.50 M uzyka z- p ły t;
15.25 L okalne wiadom ości gospodarcze; 15.30 Z W arsz.: 
w iadom ości gospodarcze; 15.45 „ D o k tir  z W olsztyna" po­
g adanka K . P lucińsk iego  d la  dzieci s ta rszy ch ; l i  Rozmowa 
z ch o rym i; 11.15 K o n cert ro z rj wkowy w w yk. o rk ie s try  
w ileńskie j pod d y r W l. Szczepańskiego; 10.50 P og ad ak a  
a k tu a ln a ; 17 „K szta łcen ie  woli dziecka" pogadanka J a d ­
w igi Szm ydt; 11.13 „Od A ten do B a y re u th "  (au d y c ja  V I.) 
„Bogow ie ped pręg ie izen r' w opr. p ro f. L. K am ieńskiego. 
W yk.: Z olla  Fedyczkow aka (gopr.), A . K arp ack i (b a ry ­
ton) o raz d ia log i; 17.50 P rz eg ląd  w ydaw nictw  — pro f. H . 
M ościcki; 18 K o m unikat śn iegow y; 18.05 Z W ilna: P o g a . 
d an k a  aportow a; 18.05 Z W arsz : w iadom ości sportow e; 18.10 
L okalne wlanom oścl sportow e; 18.15 Z Łodzi: k o n cert; 18.40 
„ S k rzy n k a  ogńlna" w opr. S t. B roniew skiego; 18.50 In fo r ­
m acje; 18.54 P ro g ram  na  dzień n as tęp n y ; 19 K om edia F re ­
d ry  „ P a n  B enet"  — rad lo f. SŁ B roniew ski. W stęp S t. 
P igoń ; 19.30 Z W arsz.: p leśn i w w yk- M arlon  A nderson 
(p ły ty ); 19.45 P ogad an k a  a k tu a ln a ; 20 Z W iedn ia : koncerz 
pośw iecony utw orom  I .c h a ra  — ork . F llh a rm . W ied.; w 
przerw ie  kon certu  ok. godz. 21 dzienn ik  w ieczorny 1 po­
g ad an k a  a k tn a ln a ; 22.10 M nzyka taneezna x p ły t;  22.50 
O sta tn io  w iadom ości dz ienn ika  w leezornego, p rzeg ląd  p r a ­
sy 1 kom n n lk a t m eteorologiczny; 23 Muzyka tan eezn a  z 
p ły t.

W ARSZAW A 1.15 p. K raków ; 18.10 P ły ty ;  18.30 P ro g ra m ; 
18.35 A u d y c ja  d la  wal; 19 p . K raków ; 19.49 „W  przeddzień  
g łów nej b a ta lii  — nasze szac ,B n a  n a rc ia rsk ic h  m istrzo­
stw ach  św laza" — wli sna koresp . te leg r . z L a h ti; 19.15 
p. K rak ó w ; 23.39 P ły ty

LWÓW 0.13 p. K raków ; 13.45 P o g ad an k a  społeczna; 13.50 
P ły ty ; 11 P leśn i w łoskie w w yk. K . M oskal-Csnjkow skle- 
go; 14.20 P ły ty ;  14.55 G iełda lw ow ska: 15 G aw ęda reglo- 
n a ln a ; 15.20 W ladom ośel bieżąco;; 15.20 p K raków ; 18.15 
P ły ty ; 18.35 „D w nśplew  o zim ie" — H e n ry k a  Zbierz- 
chow aklego; 18.50 p. K raków .

K A TO W IC E 1.15 p. K raków ; 13 K o n cert życzeń; 13.15 
Zespól sm yczkow y R ozgłośni K ato w ick ie j; 14.25 W iadom o­
ści bieżące; 14.22 W iadom ości giełdow o; 14.35 P ły ty ;  14.45 
p. K raków ; 18.40 P o ra d n ik  spo rtow y; 18.845 O grodnik  ś lą ­
sk i; 18.55 p. K raków .

ŁÓDŹ 0.15 p. K raków ; 14 C aruso 1 S zalap ln  (w *5 roczn i, 
ce u rodzin ); 15 „Życie a r ty s ty c z n e " ; 15.10 P ły ty ;  15.27 
Łódzkie wladomoścL giełdow e; 15.30 y. K rak ó w ; 18.40 „N a 
szlaku Łódź — W iedeń" — pogad t o a p u d a r t z a ;  J8.53 p. 
K raków .

PROGRAM  ZAGRANICZNY
W IED EŃ  12 K oncert rozryw kow y; 17 A ud. d lr  dzieci;

19.25 „B a l z Zoo" — koncert rozryw kow y; 29 K oncert; 22.29 
„P am ięci K aro la  Szym anow skiego" — k o n cert z udz. S t. 
K orw tn-Szym anow sklej (śpiew ) 1 W lea, K w a rte tn  Smycz* 
kowego.

M EDIOLAN 19 M uzyka rozryw kow a; 21 K oncert sym- 
foniczny.

PO STE P A R IS IE N  18.05 T r. z k a b a re tu  F lo ria n a ; 22

B ł. p .

JAKUB STEINBERG
w ła śc ić le l r e a ln o śc i

zmarł po ciężkich cierpieniach 
dnia 24-go lutego 1933 roku.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu żydowskim w Podgórza, 
na mie:sce wiecznego spoczynku, naśtąpi 
dzil w piątek, dnia 25 lutego 1938 r. o godi, 
2-ej po poiuoniu JNa ten smutny obrzęd 
zaprasza luewnycb, Znajomych i Przyjaciół 
Zmarłego w smutku pogrążona

R odzina.

„W ledeńul — o p ere tk a  O. S trau ssa .
D R O ITW IC H  19.30 A ud. słow no-m uzyczna; 21 „M lnatre ie  

i  K en tu ck y "  — rad lo rew la  m u tz y ń s k .;  22.40 K o n eert wo­
k a ln o -in stru m e n ta ln y .

PR A G A  19.15 M uzyka rozryw kow a 1 Jazzow a; £1.39 K o n . 
c e rt skrzypcow y P rokofiew a w w yk. R . Soetensu 1 o rk .

UWAGA1 WSZYSCY ABO N EN CI PO LSK IEG O  R A D IA !

W ielk i K onkuri Z im owy dobiega końcal D n ia  18. lu tego  
o god i. 21 zostan ie  n a d a n a  o s ta tn ia , dodatkow a an d y e ja  
konkursow a, po czym  d n ia  12 m arca  n as tąp i zam kniecie  
k onkursu . C os zap y tać , ozy w szyscy nczeatn lcy  zaopa­
trz y li  alą Już w odpow iednie kupony , k tó ro  podczas trw a ­
n ia  K onkursu  zam ieszcza w każdym  awolm num erze  t y ­
godnik  „ A n to n a "!  P rzypom inam y, żr kupon , do tyeząey  
trzec ie j an d y e jl konknraow oj zn a jd ą  P ań stw a  w najśw ież­
szym , ósm ym  nnm erze „A n ten y " , k tó ry  Je st wszędzie 
do n ab y c ia . W raz te  Jakichko lw iek  trudnośel, p rosim y 
dzwonić pod n u m er te lefonu  192-57. P rzy p o m in am y  rów ­
nież, że K o n k u rs Po lsk iego  R adia . Jest ta k  zorgan izow any , 
ze w k ażdej chw ili m ogą doń p rzystępow ać now i neze- 
a tn lcy , gdyż do u d z la ln  w  K o n k n rsle  w y a ta re in  w y słu ­
chan ie  jed n e j z cz terech  au d y ey j konkursow ych  1 n ad esła ­
n ie  w te rm in ie  rozw iązan ia  n a  knpon le  w yciętym  a odpo­
w iedniego nn m eru  „A n ten y " . W arto  rów nież zspi • 
żo w śród licznych  cennych  n a g ró d  f lg u rn je  m iedzy Inny­
m i luksusow a pięcioosobow a lim u zy n a  „C hoyro le t" , boa- 
p ła tn a  w ycieczka m orska n a  B ilsk i W schód, p rze jazd y  do 
W iednia 1 P a ry ża , row ery , k a ja k i, m odne płaszcza m ę­
skie, bezpłatno  k u rsy  sam ochodowe, s to lik i pod rad io , p ię ­
kno książk i 1 w ielo Innych  n ag ród  1 npom lnków .

Szczegóły w nnm orzo ósm ym  „A n ten y "  i
P rzypom inam y , że daw niejszo n u m ery  „A n ten y ”  z k u ­

ponam i konkursow ym i ■ g ru d n ia , z tyezn la  1 lu teg o , n a ­
być m ożna w rozg łośn i k rak o w sk ie j, u l. Z ygm untn  W ró­
blew skiego I.

ANTYSEMICKA. OPOZYCJA KRa KOWsKIE- 
GO ZWIĄZKU KAJAKOWEGO poniosła w War­
szawie na walnym zjeźdzae delegatów Polskiego 
Związku Kajakowego ostateczna porażkę, wnio­
sek jej bowiem na uchylenie zawieszenia zarządu 
krakowskiego i wyznaczenie komisarza został od­
rzucony, a tym samym zaaprobowana uchwala 
Zarządu głównego PZK. Delegaci Krakowa opu­
ścili zebranie.

Dla Ottona była doskonałą pięknością i m ądroś 
cią, nigdy nie przyszło jej tak  łatwo być ko­
chaną. Mogła być taką jak  jest, nie m usiała sta 
rać się być dowcipną, mogła ot sobie bajdu- 
rzyć, głupstwa pleść, nie m usiała studiować 
swego stroju, nie m usiała przygotowywać efek­
tów i niespodzianek. Cokolwiek czyniła, czy mó 
wiła, czy milczała, czy gwarzyła przyjaźnie, czy 
nerwowo, Otto był jednako oczarowany.

W tej naiwnej adoracji, w tym szczerym po­
dziwie, zabrakłoby na dalszą metę pieprzu, ta 
zbyt słodka potraw a stałaby się mdła. Gdyby 
Otto nie był przystojnym , zakochanym m ło­
dzieńcem, obdarzonym wielu znacznymi przy- 
miotami, zlikwidowałaby H enrietta ten ponęt­
ny flirt z wdziękiem i odrobiną rzewności. Ale 
ona wiedziała o nim więcej, niż jej przyjaciół­
ki, które powoli zaczęły się dziwić nieśm iałe­
mu wielbicielowi i cierpliwości Henrietty. Poza 
tą  całą skromnością, marzycielskością i um iar­
kowaniem, kryła się szalona odwaga, żelazna 
wola. chytrość, bystrość i zbrodniczy geniusz. 
Kto potrafił wymyśleć i dokonać czynu, rozpo­
czynającego nowy rozdział w krym inalistyce, 
ten był okazem chłopca, był chłopcem jak  się 
patrzy. On skończy zapewne w krym inale, za­
sługiwał przecież na najsroższą karę. Jeżeli zo­
stanie schw ytany i skazany, wtedv i Henrietta 
nie będzie go żałować, jednak póki narażał się 
na zaaresztowanie i uwięzienie go, aby tylko 
być blisko niej, tak długo można go było lu- 
bieć. „Dziś wieczór w W eiderau, chcę być dla 
niego strasznie miła."

Otto uczestniczył w letniej uroczystuści nad 
jeziorem, gdzie H ochhalter m iał posiadłość wiej 
ską W eiderau, Otto brał udział po partii w wy­
cieczce autem nad morze, w pikniku w lesie,

Otto należał do koła znajomych Henrietty, wraz 
z wszystkimi prawam i i obowiązkami przyja­
ciela, wyróżnianego przez władczynię dzięki 
specjalnem u zaufaniu. A gdy w końcu wypełnił 
bogaty program  dnia i nocy, nie pozostawiono 
mu swobody w rozm yślaniu nad sobą samym. 
Czy nie tęsknił niedawno jeszcze za swą ojczyz­
ną, czy nie chciał uciekać z miasta, by znów ja ­
ko w ieśniak, czy stolarz pracować na wsi, czy 
nie m ieszkała w tym mieście dziewczyna, k tóra 
przed kilku zaledwie tygodniam i nadaw ała je ­
go życiu treści i sensu? Zdawało mu się, jak o ­
by od tego czasu upłynęły nie tygodnie, ale 
dziesiątki lat, a on nie oglądał się wstecz, nie 
m yślał o zwiędłej już dziś, ciężkiej formie by­
towania.

Tymczasem Anna czekała na jego powrót. 
M ontażystka film owa sądziła, że będzie mogła 
pokierować losem przyjaciela, tak jak  to częs­
to czyniła ze złudnym życiem sylwetek na płót­
nie, stopniując je, dzięki wkładkom  i efektow­
nym  kontrastom . I on oparł się jej kunsztowi 
nam aw iania i odesłał ją  z w iniarni pod ra tu ­
szem do domu. Z płaczem jechała przez nocne 
ulice; to czego Jelena Iwanowa Schukow oba­
wiała się, nastąpiło, zrobiła wstyd dumnemu, 
niebieskiem u lisowi.

Mimo wszystko ta. sprzeczka, była tylko sprze 
czką pomiędzy kochającym i się. To co ich łą ­
czyło, wspólnie przeżyte szczęście, wspólnie 
zniesione zło, tego nie mogło zniszczyć jedno 
nieporozumienie. Ju tro  będzie jej Otto oczeki­
wać na rogu ulicy, po wielkiej „rozpraw ie" znów 
będą dc siebie należeć, a potem przyjdzie znów 
niedziela wr kajaku  na rzece i noc w leśniczów­
ce Erie, k tóra przygasi wszelkie wspomnienie 
tego głupiutkiego zatargu.

Ta życiowo m ądra dziewczyna, m usiała przy­
znać, że tym  razem zawiodły i jej życiowa m ą­
drość i jej znajomość ludzi. Daremnie wypa­
tryw ała Ottona, gdy wieczorem opuszczając 
pracownię wchodziła na  ulicę, darem nie w y­
czekiwała kilkustronicowego listu, z kilom etro 
wym wyłuszczeniem jego pojęcia obowiązku i 
m oralności i z krótkim  dopiskiem, pełnym go­
rących zapewnień miłości. Och, ten nieociosany 
chłop, jakim  pozostał w głębi, ten uparciuch z 
kasztanową czupryną, k tóry  tak  wiele wie­
dział o gwiazdach, a tak  mało rozum iał się na  
kobietach. Otto uważał za niegodne ustąpić, u- 
czynić pierwszy krok do zgody. Takie pano­
wały zwyczaje w Rogg wtstede, a Otto nie odu­
czył się ich. Dobrze mój chłopcze, miej ty  swo­
ją  wolę. Zapewne masz rację czując w stręt 
przed krętactwem  i hochsztaplerstw em ; to  jest 
we filmie całkiem zabawne, w prawdziwymi 
zwyczajnym życiu nie należy tego próbować. 
Bardzo mi przykro, że dałam  ci taką niedobrą 
rad ?, Dragnę napraw ić błąd, a potem będzla 
wszystko pomiędzy nam i znów tak  jak  dawniej 
było, praw da Otto?

Kiedy Anna udała się z takim  postanowie­
niem do Jeleny Iwanowny Schukow, w ydała się 
sobie samej wielkoduszną, pośw ięcającą ię i 
wyrozum iałą. Pani kom isarzowa pow itała ją  
głębokim głosem, w którym  samogłoski miały 
brzmienie organów, potężna postać wypełniała 
prawie całe ram y drzwi, ciemne oblicze spoglą­
dało z godnością. „Dobrze pani jes t w sukience 
moje dziecko, teraz dopiero widać, jaka  pani 
jest ładna." Przy tym  przyglądała się Annie 
wielkimi, nieco w ypukłym i oczyma,

C. d. n.
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Sjc transit,.

Hohenzollernowie -
dzisiaj-.

Książęta ćwiczą rekrutów. — Mimo wszystko — najbogatsza ro­
dzina niemiecka. — Na wygnaniu w Doorn. — Książę w fabryce

automobilowej
(s) Na poczdamskim placu ćwiczeń wyróż­

niają się przecie wszystkim ostre głosy dwóch 
poruczników, którym nie tylko rekruci, ale i 
przełożeni oddają specjalne honory. Ci dwaj 
porucznicy, to członkowie byłego dumu cesars. 
kiego, Aleksander Ferdynand, syn „brunatne­
go księcia" i dowódcy wojsk S. A. Augusta 
Wilhelma, zwanego popularnie „Auwi“, oraz 
książę Burhard. Obaj porucznicy pełnią służbę 
przy słynnym pułku piechoty „Potsdam", a ich 
specjalnym resortem jest wykształcenie rekru­
tów, Kuzyn ich, Hubert, syn byłego następcy 
Ironu, pełni służbę w Frankfurcie i uczy nie­
mieckich rekrutów Parademarschu.

Rodzina Hohenzollernów może pod wzglę­
dem błogosławieństwa dzieci uchodzić za wzór 
rodzin niemieckich. Trudno rozeznać się w tych 
wszystkich imionach dzieci cesarskich. A więc 
sześciu synów i jedna córeczka ekskaizera, czte 
rech synów i dwie córki następcy tronu, i  jesz­
cze z dobry tuzin dzieci innych książąt.

Młodzi porucznicy nieznani byli ogółowi, ale 
inni ęzłonLowie domu cesarskiego stale zajmo­
wali sobą opinię. Na cze'e kroczy następca tro­
nu, Fryderyk Wilhelm, który nazywa się krót­
ko Wilhelm i jako „Wilhelm 111“ zawsze ma 
jeszcze pretensje na tron niemiecki. Ojciec 
wprawdzie jeszcze żyje, ale często słyszy się, 
że 79-letm ekskaizer, złożony jest ciężką nie­
mocą i lada chwila należy się spodziewać ka­
tastrofy. Jego żelazne zdrowie jednak i odpor­
ność, zudają kłam tym wszystkim pogłoskom.

Od 10-go listopada 1918 roku nie przekroczył 
ex cesarz Wilhelm ziemi niemieckiej. Dzień 
przed zawarciem pokoju przekroczył granicę 
holenderską i został gościem hrabiego Bentinck, 
swojego przyjaciela (którego swoją drogą, ta 
dostojna wizyta kosztowała dziennie 100 gulde­
nów holenderskich). Po kilku miesiącach i ce­
sarzowa podzieliła wygnanie męża, ale bardziej 
wrażliwa i mniej wytrzymała od męża, nie mo­
gła pogodzić się z myślą o zupełnym upadku 
cesarstwa i domu cesarski«go i zmarła w kwie­
tniu 1921.

Ku ogólnemu zdziwieniu ożenił się cesarz 
poraź wtóry, z księżniczką Herminą von Scha- 
naich-Carolatn i teraz rozpoczął 64-letni cesarz 
nowe życie bogatego ziemianina: spokojne, ci­
che i uregulowane. Zakupił zamek Dooin z 280

morgami gruntu, z pa-kiem, ogrodami, łąka­
mi, przyległymi zabudowaniami i willami za 
1.350.000 guldenów w gotówce. RozDudował go 
w swoim sławnym stylu „wilhelmińskim", i u- 
meblował meblami przywiezionymi z Berlina 
w dziesięciu wozach meblowych.

Dwór na wygnaniu
Rokrocznie, 27 stycznia, w dniu urodzin ce­

sarza, (obchodzonym dawniej jako dzień świą­
teczny w Niemczech) gromadzą się wszyscy 
członkowie rodziny na „dworze" w Doorn. 
Mistrz ceremonii uderza pałeczką w parkiet i 
oznajioia nazwisko przybyłego gościa, który 
kłania się głęboko, wedle dawnego ceremonia­
łu dworskiego — wszystko tak jak dawniej, tyl 
ko że sale są trochę mniejsze i świta trochę 
skromniejsza. W każdym raaie nie można mó­
wić o nędzy ani niedostatku na zamku w Doorn 
Ekskaizer jest jednym z najbogatszych ludzi w

Beu-Gurioit o projekcie podziału 
Palestyny

Londyn, 24. 2. ZAT. Na dorocznej konferen­
cji angielskiego związku Tarbut wygłosił prze­
mówienie przewodniczący egzekutywy Agen­
cji Żydowskiej Dawid Ben-Gurion, który w to­
ku swych wywodów poruszył także projekt 
podziału Palestyny. Jedni — oświadczył Ben- 
Gurion — wolą utrzymanie mandatu palestyń­
skiego, podczas gdy drudzy są za małym 
państwem żydowski u, takim jakie było za­
proponowane przez komisję Peela. Ale jeśli 
mandat pozostanie w mocy, będzie on rzeczą 
zniekształconą, jak  nią był dotychczas, gdy na­
tomiast z drugiej strony niebezpieczeństwo 
państwa żydowskiego według projektu Peela 
polega właśnie na tym, ze będzie to państwo 
kadłubowe i zniekształcone. I dlatego odrzu­
camy projekt komisji Peela. Zwalczać musi­
my oba rodzaje rzeczy w sączonych. Decyzja 
należy do. najbliższego Kongresu Syjonisty­
cznego, ale do tego czasu musimy być naro­
dem zjednoczonym dla obrony wielkiej spra­
wy, która wchodzi obecnie w grę.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

„Sen wujaszka44
Sztuk* w i-ch aktach Teodora Dostojewskiego

wedi jg  inscenizacji Karola Vollmoellera

Miała to być premiera jubileuszowa p. Kar­
bowskiego, ale jubilat się rozmyślił i wybrał 
dla sienie inną sztukę. „Sen wujaszka" był już 
Jednak przygotowany i dlatego musiano go wy 
stawić.

W ostateczności nic złego się nie stało, wszak 
wystawiono Dostojewskiego. Dziwny jednak i 
niesamowity jest ten Dostojewski! Pomówmy 
jednak naprzód o autorze przeróbki dramktycz 
nej drze Karolu Yollmoellerze. Wiemy, że Rein 
hardt przez dłuższy czas wystawiał w Salzbur­
gu jego „Mirakel". Był to spektakl na prawdę 
efektowny i dający aktorom duże role. Może 
więc 1 tym razem sięgnął Volmoeller po spek­
takl barwny, egzotyczny i dający aktorom role 
soczyste? Chyba tak, bo innego uzasadnienia 
ta przeróbka dramatyczna nie ma.

Jakżeż jednak niesamowite wrażenie robi 
ten napozór dobrotliwy „Sen wujaszka“. Dosto 
jewski, zbliżony do tzw. słowianofilów, wykli­
nający Europę i jej zatrutą miazmatami rozkła­
du kulturę, daje nam w swej noweli przerobio­

nej na dram at istne kłębowisko żmij. Do małe­
go miasteczka rosyjskiego przyjeżdża jakiś 
książę. Caie miasteczko jak  gdyby oszalało. — 
Wszystkie panie mia»reczka tańczą jakiś za­
wrotny taniec koło tego strupieszałego księcia 
by go pozyskać dla siebie lub wyswatać dla nie 
go swe córki. Nie ma w tym gronie ani jednego 
człowieka. Szkoda, że reżyser nie pokusił się, 
by nadać widowisku charakter Koszmarnej ja­
kiejś groteski — osoby występujące w mas­
kach zwierząt oddałyby nam najlepiej oddy­
chającą nienawiścią atmosferę tego utworu. Na­
wet Zina, którą matka chce sprzedać za tego 
księcia, będącego już tylko ruiną człowieka, nas 
nie wzr usza, bo sama dopuściła się zdrady wo 
tec  kochanego prztz siebie człowieka, chciała­
by teraz za tę zdradę zapłacić całym swym ży­
ciem i dlatego zgadza się na to, by zostać żoną 
tego trupa z m itrą książęcą; ale czy ma prawo 
moralne rzucić w twarz społeczeństwu narnię 
tny akt oskarżenia? Jedynym czynnikiem do­
brym i ludzkim w tej gromadzie wilków i bes­
tii żarłocznych jest właśnie książę, ale jest to 
kretyn zupełny. Pełni więc przerażenia cofa­
my się przed tą wizją świata, jaką rzuca na e- 
kran naszej wyobraźni fantazja jednego z naj­
większych poetów rosyjskich...

A jednak przedstawienie jest ładne. P. Radul- 
ski nadał mu odpowiednie ramy, ale tempo by-

Niemczech, jego prywatny majątek wynosi 20 
milionów marek. Republika wypłaciła rodzinie 
cesarskiej, mimo ciążących na niej 800 mLuar- 
dach długów państwowych, w latach 19X9 I 
1920, 69 milionów marek w słocie, do tego do­
chodzi jeszcze 40 milionów marek w slocie, 
które uzyskano ze sprzedaży gruntów, 1 parcel, 
dalej renta z papierów wartościowych przynosi 
5 milionów marek rocznie, wreszcie po dzień 
dzisiejszy wypłaca jeszcze rząd pruski 50.000 
marek rocznie na „opędzanie kosztów utrzy­
mania członków byłego domu cesarskiego".

Synowie I wnuki
Pierwszym księciem, który uznał Hitlera, je­

szcze przed przejęciem władzy przez narodo­
wych socjalistów, i od razu włożył brunatną 
koszulę, był książę August Wilhelm. Syn ce­
sarski „Auwi“ został odrazu „parade-księclem" 
NSDAP. Jego „cesarska wysokość" w brunat­
nej koszuli, przemawiał na zebraniach ludo­
wych, „reprezentował" na różnych imprezach 
i nył łącznikiem między kołami konserwatys­
tów i monarenistów. Stał z puszką na ulicy, o- 
toczony całą zgrają ciekawych i zbierał grosze 
na fundusz partyjny.

„Auwi" uważany był zawsz; zs plebejusze 
w rodzinie cesarskiej, i sam cesarz miał zamiai; 
wyrzec się tego wyrodnego nyua. Dzisiaj natu­
ralnie zmieniły się stosunki i „Auwi" cieszy się 
największym poważaniem rodziny.

W roku 1935 „polecił" on Hitlerowi swoich 
braci, kronprinza i Eitel Fryderyka. Później 
prowadził pertraktacje w spirawie przesyłki pie 
niędzy do zamku Doorn, bo wprowadzenie o- 
graniczeń dewizowych dało się przykro odczuć 
rodzinie cesarskiej. Starał się też wysondować 
opinię Hitlera co do kwestii sprowadzenia Ho­
henzollernów i  powrotem do Niemiec. Hitler, 
jednakowoż, mimo obietnicy kronprinza, że vt. 
razie objęcin przezeń tronu tylko on, Hitler, 
zpitanię kanclerzem Rzeszy, nie dal się jako! 
nakłonić.

Oprócz księcia „Auwi" jest jeszcze druga 
„czarna owca" w rodzinie cesarskiej, mianowi­
cie syn kronprinza „cywil" Louis Feraynand. 
Młody ten człowiek miał tę fixe idee, żeby 
przejść przez życie o własnych siłach. Pracuje 
jako wolontariusz u Forda w Detroit i pozba­
wiony wszelkich ambicji politycznych kształci 
się na inżyniera samochodowego.

Zupemie inaczej aniżeli jego kuzynka, Fry­
deryka, której marzenia ziściły się: została
przed kilkoma tygodniami żoną greckiego na­
stępcy tronu.

Kronprinz, który mieszka stale w swoich 
dobrach Oels na Śląsku, jest pierwszym człon­
kiem rodziny cesarskiej, któremu republika w 
roku 1923 zezwoliła na zamieszkame na ziemi 
niemieckiej. Jest on jeszcze iągle prezesem ho­
norowym „Yacht klubu", a jego motorówki wy­
ścigowe na Heiligensee koło Poczdamu., wywo­
łują stale podziw i zazdrość sportowców.

ło nieco ociężałe. Szkoda też, jak już wyżej po­
wiedzieliśmy, że nie wyszedł poza obręb reali­
zmu, chociaż tu i ówdzie były przebłyski gro­
teski. Tytułową postać księcia opracował na­
der precyzyjnie p. Karbowski, dając nam krea­
cję, prawie że skończoną. Mam tylko wrażenie, 
że zbytnio przytłoczył swą postać mnóstwem 
szczegółów wzorowanych chyba na grze jed­
nego z największych aktorów polskich Krmiń- 
skiego, i dlatego wrodzona dobroć księcia nie 
dochodzi tak wyraźnie do głosu. Szlachetnie 
ujęła swą rolę pani Pawłowska, która jednak 
nie wiele mogła wydobyć z papierowej roli. 
Pełnego werwy i animuszu głupca „odstawił" 
p. Burnatowicz. Soczysty typek matki tak da­
lece kochającej swą córkę, że zdolna jest a i da  
podłości, dała nam p. Korecka, oklaski p n ft 
otwartej scenie zdobyła pani Klońska za swój 
świetnie opracowany epizodzik. Pyszne epizo­
dy mieli też p. Romowicz i p. Woźnik. P. Ja ­
worska nie wiedziała właściwie, kogo ma gra!j 
czy ordynarną kuchtę, czy intryga lcaą gospo­
dynię. Na podkreślenie wreszcie zasługują do­
bre sceny masowe. Barwnymi plamami W  
piękne kostiumy a do sukcesu widowiska przy; 
czyniły się w głównej mierze Jak zawsze po­
mysłowe i z dużym smakiem przeprowadzono 
ramy dekoracyjne niezwykle utalentowanego 
malarza Orłowicza |L  K.
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Z Y C I E  M Ś C I
Smutny biłans skutków ustawy ubojowej

n.
J*rzy dalszej obiektywnej analizie sytuacji, 

wytworzonej przez dalekoidące ograniczenie 
uboju rytualnego występuje na jaw zjawisko, 
na poztjff całkiem niezrozumiałe: Oto podczas, 
gdy ceuy mięsa poszły w górę wartość rynko­
wa żywca ucierpiała i to dość znacznie.

Pamięl amy doskonale, że nowa ustawa ubo 
jowu miała być istnym zbawieniem dla roluict 
wa. To. przecież w sejmowym „Kole Rolników* 
wylęgi się ten cały plan „humanitarnej” walki 
z ubojem rytualnym. Członkini tegoż Koła p. 
posłanka Prystorowa wkroczyła na redutę w 
imię dobra rolników, zapewniając uroczyście, 
iż przy uboju mechanicznym żywiec zyska na 
swej wartości i tym samym przyczyni się do 
podniesienia stanu hodowli bydła w Polsce.

Jakże więc bolesne musiało być rozczarowa 
uje rolników, gdy sami przeaonali się iż no- 
tfej ustawie towarzyszy poważny spadek 
cen żywca medopasionego. Tego rodzaju zja­
wiska nawet „Polska Gospodarcza” nie była w 
stanie przemilczeć. Lecz i w tym wyjątkowo 
drażliwym punkcie organ rządowy nie uważs 1 
za potrzebne ujawnić żadnych cytr porównaw­
czych, poprzestając na ogólnikowym stwier­
dzaniu, że „ceny płacone za żywiec dopasiony 
wykazały pewien zwrot, natomiast ceny bydła 
chudego znacznie spadły*. 1 w tym wypadnu, 
również starano się pwijać rzeczywistość w 
>bąwełnę, podkreślając, iż spadek bydła c lr iJ  
go wiąże się wyłącznie z niepony ślną sytuacją 
na rynku pasz.

Ponieważ kwestia cen żywca miała oficjal­
nie stanowić niby punkt wyjściowy całego za­
gadnienia — pozwolimy sobie nieco uzupełnić 
te zbyt skąpe informacje.

Spadek cen na bydło musiał być bolesnym 
ciosem dla rolnictwa. Różnica na niekorzyść 
rolników była wyjątkowo znaczna, wynosząc 
ok. 40—50 zł na każdej sztuce. Nadwyżka na 
cenach żywca dopasionego nie stanowiła dla 
rolnictwa żadnego prawie ekwiwalentu. Bocz­
ny ubój bydła rogatego wynosi w Polsce ok. 3 
i pół milj. sztuk, z których dopasione stanowią 
niski procent. Związek Izb Rolniczych nie po 
siada ścisłej statystyki w tej materi. Wiadomo 
jednak że poziom hodownictwa u nas nie jest 
zbyt wysoki. „Polska Gospodarcza” (r. 1937, 
str. 756) sama się skarżyła, że przeciętna waga 
bydła dorosłego, przywiezionego na rynek war 
szawski, wynosiła 446 kg. Gdy się weźmie pod 
uwagę, że do stolicy ściągany jest najlepszy 
żywiec z całego k .aju  da to dość wyraźną cha 
rakterystykę ogólnego stanu hodowlanego. A 
więc trudno sobie wyobrazić jakie wprost mi­
lionowe su>*y rolnictwo poniosło z powodu 
spadku cen na żywiec niedopasiony.

Mija się jednak z prawdą tego rodzaju otwier 
dzenie, że ten fatalny spadek cen nie pozosta­
je w żadnym związku przyczynowym z nowym 
porządkiem na terenie ubojowym. Jest to fakt 
notorycznie znany, że ubój rytualny zawsze 
wpływ ił dodatnio na kształtowanie „ię cen ży 
wca. Według nowej ustawy hurtowy obrót mię 
sera koszernym jest w ogóle uniemożliwiony. 
Każdy rzeźnik detaiista, właściciel koncesjono­
wanej jatki musi sobie nabyć żywą sztukę by­
dła, którą następnie pó zaszlachtowaniu sam 
rozsprzedaje bezpośrednio swym poszczegól­
nym klientom. Z natury rzeczy taki detaiista, 
który za mięso koszerne musi pobrać tak wyso 
ką cenę reflektuje wyłącznie na żywiec najprze 
dniejszego gatunku. I tu właśnie tkwi jedna z 
głównych przyczyn ostatniego przewartościo­
wania cen na żywiec. Bydło chude całkiem zo­
stało wykluczone z tej kalkulacji, a ponieważ 
przy uboju mechanicznym nie ma więcej tego 
dobrowolnego żydowskiego przepłacania za 
części r>'-7pd'i:p i>vdto średniego gatunku

traciło na swej wartości.
Zresztą zwyżka cen na żywiec dopasiony tak 

że się ostatnio załamała. W miarę powiększone 
go podażu bydła dopasionego, która dała się za 
u ważyć w miesiącach zimowych cena lego ży­
wca spadła znacznie. Jeszcze pół roku temu 1 
kg żywej wagi bydła dopasionego kalkulował 
się na 85—90 gr., obecnie zaś wynosi 70—75 gr 
(por. odnośne notowarna Giełdy Mięsnej).

Jeszcze bardziej puuczające, a nawet wprost 
rewelacyjnie przedstawia się zagadnienie obec 
nej struktury rynku mięsnego. Lecz na ten te­
mat „Polska Gospodarcza* wypowiedziała się 
tak interesująco, że warto ustęp odnośny przy 
toczyć obszernie:
1 oto co do struktury rynku mięsnego, a szcze 

golnie co do „pochodzenia wyznaniowego hur- ! 
towników żywca i hurtownych sprzedawców j 
mięsa'* organ rządowy oświadcza, że: i

„...Większość hurtowników pozostała ! 
radal na rynku i zajmuje się hurtów- ! 
nym handlem żywca oraz mięsa, prze­
prowadzając repartycje mięsa z uboju 
mechanicznego, lecz już w warunkach 
yrolno konkurencyjnych. Jest to zjawis­
ko normalne, gdyż placówki handlu bur 
towego — nie tylko w obrocie żywcem 
i mięsem, lecz podobnie jak i w innych 
gałęziach handlu — spełniają niezbędną 
rolę koncentracji i dystrybucji towaru”.

Czy podobne obwj&dczerie organu rządowe­
go nie brzmi w dzisiejszych warunkach nieo­
mal sensacyjnie? Któż nie pamięta nikczemnej 
hecy skierowań, j  przeciwko żydowskim hur­
townikom branży mięsnej. Całkiem przyziem­
na chęć wyetniiLiuwania żydowskich hurtowni­
ków stanowiła przeciez istotną siłę napędową 
całej walki antyubojowej. Jakich kalumnij i 
Ł r  dni nie miotano w stronę otcego rzekome­
go „kartelu rytualistów”. Jakież to ^adośćuczy 
nienie dla tych hurtowników, skoro rządowy 
organ gospodarczy oceaia obecnie ich rolę ja- | 
ko „niezbędną dla koncentracji i dystrybucji

towaru”.
Tego rodzaju twierdzenie posiada jeszcze wfe 

kszą wymowę w obliczu teraźniejszej nagonki 
na handel żydowski w ogóle. Bądźmy jednak 
szczerzy przyznać, że na coś podobnego odnoś­
ne czynniki napewno by się nie odważyły, góry 
by nie ich własne kosztowne eksperymenty w 
tej dziedzinie. Pod wrażeniem tej całej oszczer 
czej kampanii przeciw hurtownikom żydows­
kim Ministerstwo P. i H. oraz Rolnictwa zainic 
jowałj  utworzenie aparatu zastępczego w for­
mie chrześcijańskich spółdzielni burtowych o- 
brotów”. Lecz rozczarowanie nastąpiło zbyt ry 
chło. Okazaio się bowiem, że ten nowy aparat 
pośredniczy kosztował znacznie drożej i produ­
centa rolnika i odbiorcę rzeźnika, a także sa­
mym hurtownikom „wyszedł bokiem” tal:, że 
ci ostatni sami wycofali się z tego „złotodajne­
go” interesu.

Przystępując do konkluzji co ao czysto go­
spodarczych wyników nowei ustawy ubojowej 
można je po krotce ująć następująco:

Większa część konsumentów tak żydows­
kich jak nieżydowskich jest stratna, be płaci 
za mięso drożej; lwia część producentów ucier 
piała, bo ceny na żywiec znacznie -spadły: hur­
townicy bynajmniej z tego nie zyskali. A więc 
rodzi się intrygujące pytanie kto właściwie zy 
skał? 1 tu musimy przyznać rację „Czasowi", 
który twierdził, że nowa ustawa miała tę naj­
większą „zasługę*" ż<» „stworzyła podłoże dla 
niesłychanego rozwoju nadużyć z mięsem ko­
szernym i niekoszernym”. Tak jest, życie mści 
się. Sztuczna regulacja rynku miesnegc musia­
ła pociągnąć za sobą niebywały rozwój nadu­
żyć. Tracą konsumenci, t^acą producenci, a zy 
skają ci, którzy dopuszczają się tycn nadużyć.

Oto prawda rzeczywista. Do takich jedynie 
wniosków dojść musi. każdy wnikliwy czytel­
nik oficjalnego sprawozdania. Takie oto wyni­
ki dał „numerus clausus” dla uboju rytualne­
go. Jakich, należy dopiero oczel iwać po „liume 
rus nullus” ?

MOSZE MARK.

Układ płatniczy z Francja
Na posiedzeniu w dniu 21 bm. Rada Ministrów 

przyjęła projekt rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej w sprawie tymczasowego wprowa­
dzenia w życie polsko - francuskiego układu płat­
niczego na r. 1908, podpisanego w Paryżu w dniu 
29 grudnia ub. r.

Układ ten składa się z 2 części. Pierwsza z nieb 
ustala zasady zapłaty za przywiezione do Polski 
towary franenskje. Wszystkie należne z tego ty­
tułu sumy będą niezwlouanie transferowane. Li­
beralne traktowanie przywozu francuskiego wy­
nika z zabezpieczenia drogą umowną stosunkn 
procentowego pomięazy przywozem a wywozem, 
pozwalającego na uzyskanie dodatniego salda dla 
Polski. Układ postanawia bowiem, że wartość 
wywozu francuskiego do Poisiki wyniesie 80 proc. 
wartości wywozu polskiego do Francji, oblicza­
nego według danych polskiej statystyki wywozo­
wej. Nad utrzymaniem w praktyce tego stosunku, 
czuwać będzie spe j Jna I omisja, złożona z dele­
gatów obu rządów, która orzekać będzie ewentu­
alnie o poprawkach, mających być dokonanymi 
w każdym kwartale, biorąc pod uwagę wyniki, 
uzyskane w ciągu kwartale poprzedniego.

Druga część układu poświęcona jest płatnoś­
ciom finansowym. Z nwagi na udzielenie przez 
Francję gwarantowanego dodatniego salda w o- 
brotach handlowych oraz na zawarte w 1936 r. 
układy finansowe — Polska mogła przyjąć wo­
bec Francji zobowiązania, zapewniające na r. 
1938 transfer jej należności bieżących. W szze- 
gólnoścj rz->d polski -ołiowiazał się do udzielenia

zezwoleń przedsiębiorstwom francuskim, względ­
nie polskim, kontrolowanym przez kapitały fran­
cuskie, a wyikonyvrującym przemysł lub handel W 
Polsce — na transfer z polskich sum, potrzebnych 
im dla dokonania we Francji ich bieżących płat­
ności, a mianowicie płatności ich dywidend kupo 
nów obligacyj lub akcyj, procentów I amortyza­
cji pożyczek, normalnych procentów od wszyst­
kich innych długów finansowych, jak również sum 
potrzeonjcp na pokrycie normalnych kosztów ich 
central we Francji. Niezależnie od tego francuski 
personel, pracujący we wspomnianych wyżej 
przedsiębiorstwach, będzie miał prawo do trans­
feru do Francji 50 proc. swych poborów.

Nowy układ rożni się od układu na r. 1937 tym, 
że nie wspomina o tzw. zamrożeniach francuskich 
w Polsce. Problen ten bowiem obecnie w prak­
tyce już nie istnieje, gdyż w r. ub. stare zaległo­
ści zostały prawie w całości zlikwidowane. Pol­
sko-francuskie stosunki płatnicze wykazują os­
tatnio znaczną poprawę. Jest to następstwem 
zm'any stanowiska przez Francję i uznania przai 
nią tezy polskiej, że Polska może wydatkować na 
rzecz Francji w najlepszym wypadku tylko tyle 
dewiz, ile od niej samej otrzymuje. Podkreślić 
wreszcie należv, że polsko - francuski układ płat­
niczy na r. 1938 przewiduje, iż stosowanie jego 
postanowień w żadnym wypadku nie może suo 
wodować ncicczki kapitałów, zaangażowanych na 
rynku polskim.

(Dalszy ciąg „Działu Gospod.” na str. 13-ej)
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Do Lutego przyszła Zima 
i powiada: „Nie wytrzymam, 
jeśli ty mi nie pomożesz, 
muszę zmykać aż za irorze."

Obuł Luty dobre bufy, 
dmuchnął lodem i ściął wodę, 
w sanie wsiaai i ruszył w świat.

Nie dasz rady, zimny parte, 
zgubisz buty, zgubisz sanie, 
za rogatką stoi wiosna, 
przędzie złotą nić na krosnach.
Jak uprzędzie motek nici, 
to słońce jaśniej zaświeci, 
jak  uprzędzu cztery razem, 
zakwitną na wierzbach bazie, 
jak uprzędzie nici dosyć, 
musi się Zima wynosić!

Kichnął wicher raz i drugi, 
udtajały w górach strugi,
Będę zmykał — mówi Luty, 
póki mam na nogach buty, 
a ty ze mną pani matko, 
póki mamy drogę gładką.

Ale Zima leszcze zwleka, 
jeszcze trochę chce zaczekać, 
jeszcze trochę, jeszcze chwilę:
„Może Wiosna drogę zmyli, 
możr wróci, może zbłądzi, 
a my tu  będziemy rządzić".

A ta  Luty zgubił buty? 
złamał sanie na połanię, 
i  ucieka, gdzie pieprz rośrie, 
a  wróble plotą o Wiośnie.

ANKA.

D Z I E C I
„Pamiętajcie o głodnych ptakach. Zima jest 

ciężka i długa. Nie dajcie drobnym, miłym pta­
szętom zamierać z głodu." Tak was uczą w do­
mu i w szkole, o tym czytacie w książkach i 
śpiewacie w piosenkach. 1 wiem, że pamiętacie
0 ptakach. Na parapetach okien, na chodni­
kach, na balkonach leżą zrana okruszyny i 
ziarnka dla zgłodniałej gromadki. Na plantach 
karmniki, pełne świergotu małych żarłoków.
— Cirp, cirp, cirp — wskazują sobie wróble 
drogę do jadła, — cit, cif. cit, cit — wesoło do­
gadują szczygły. A na iogu plant, mała dziew­
czynka woła drugą: Chodź, chodź, idziemy na 
obiad, z ciemnej bramy wybiega chłopczyk i 
n .y n a  młodszego brata: Chodź, chodź, idziemy 
na obiad. 1 teraz już zgodnym chórem, wśród 
gwaru ulicy: ciry, cirp, cirp — cit, cit, cit, cit
— chodź, chodź — zw ołują się głodne ptaszęta
1 głodne dzieci. Szare grumadki dzieci są prze­
cież mniej hałaśliwe i bardziej zziębnięte i bar­
dziej zgłodniałe. Więc zostawmy na plantach 
ptaki, a chodźmy popatrzeć gdzie i poco spie­
szą dzieci.

przez bramę, przez podwórze, do drzwi, na 
których są te trzy litery: T. O. Z. to jest Towa­
rzystwo Ochrony Zdrowia Ludności Żydow­
skiej. Za tymi drzwiami nieśmiały świergot — 
tu  dostają obiady biedne żydowskie dzieci. Nie 
ma w tej gromadzie ptasiego wesela, ptasiej 
swobody. Nad miseczką zupy, nad kromką chłe 
ba milkną słoWs. a odzywają się wygłodzone 
żołądki. Niewiele z tyćh dzieci jadło dzisiaj 
śniadanie dla większości — ten obiad to pierw 
szy, a często jedyny posiłek całego dnia. Skrzy­
pią drzwi, otwierają się i zamykają, otwierają 
i zamykają. Przychodzą maleńkie i większe i 
duże dzieci. Oddają karteczki, na których się

I P T A K I
znaczy każdy zjedzony obiad. Musi być porzą­
dek, to nie ptaki, których nikt nie pyta skąd 
są, jak się nazywają i czy się im należy posi­
łek. Dymi zupa gorąca, smacznie pachnie świe 
ży chłeb, dzwonią łyżki, zrzadka odzywają się 
głosy. Jednego dnia jest mięso i jarzyna, a dru 
giego ryż, albo kasza, albo kluski. Dzieci wolą 
mięso, czy nie można dać im codzień Nie, to 
wypada, za drogo, to przecież nie garść okru­
chów, rzucona na planty — tu jada codzień 
czterysta do pięciuset dzieci. W stają Jedne z 
długich, drewnianych ław, a już obsiada je gę­
sto następna kolejka.

Gdyby tak można przyprowadzić, tu, ao tej 
sali, wszystkie dzieci, które za obietnicę pój­
ścia do kina zjadają zupę, które płaczą nad le'■ 
guminą, bo jest — ach, mój Boże — taka nie­
dobra, dla których mleko jest najgorszym le­
karstwem. Niechby zobaczyły, jak tu  się „wsu­
wa" suchy chleb, jak  tu znika zupa, jak tu się 
smacznie je i jakie to są, te głodne dzieci. I  że­
by też przyszły te dzieci, które myślq i czują. 
Coby one pomyślały, coby powiedziały, coby 
postanowiły? Nic wiem, nie wiem, a  bardzo 
bym chciała usłyszeć.

Teraz idę jeszcze popatrzeć, czy wróble zja­
dły już swój obiad. Na podwórza gromadka 
dzieci obsiadła stopnie samochodu. Zaglądają 
dc środka, dotykają szyb. dziwią się. Myślą na- 
pewuo, że to miłosierdzie przyjechało do nich, 
tym błyszc/ąi ym wolem. Na plantach — u ma­
łych żarłoków, gwarno jest i  wesoło. Śnieg top 
nieje na trawnikach, a wiati przynosi pierw­
sze pozdrowienie od wiosny. Ptaki cieszą się i 
szczebiocą. A dzieci? I dla nich powinna już 
przyjść ta prawdziwa; -najprawdziwsza wiosna, 
bez nędzy i bez głodu. j a

Kolorowe historie
Ilustrował S. F. Kraków 

Historie kolorowe urodziły się pewnego let­
niego popołudnia. Upał był wtedy straszny i do 
sklepiku z wodą sodową, co chwila zaglądał 
ktos inny. Najprzód pani Tyziakowa, żona pa­
na lyziaka, fryzjera Była taka gruba, że zajęła 
swoją osobą pół sklepu.

— Proszę z cytrynowym — powiedziała dy­
sząc. Tłusty pot spływał jej z czoła na nos. To 
się rozumiało, że chce szklankę r«k.y sodo­
wej, z cytrynowym sokien.. Matka Ajki wy płu­
kała szklankę na aparacie i z Wielkim sykiem 
napuściła -wody soaowej. Potem zczerpnęła głę­
boką łyżeczką soku, raz i drugi. Woda zabar­
wiła się żółto. Pani Tyziakowa piła wolno i ze

smakiem. Potem przy­
biegła wesoła panna 
Marcysia, kucharka 
od rejenta. Wołała 
śpiewnie: z malino­
wym, z malinowy m, 
pani Alterowa — taki 
upał, jak  sto dia­

błów!
Teraz woda zabar­

wiła się różowo i w tej 
chwili Ajka pomyśla- 

» ła o kolorowych histo­
riach. Każda historia 

Pani Tyziakowa piła musi mieć swój kolor,
wolno i ze smakiem, jak sok. Ale że historii

jest więcej niż soków.

więc będzie także historia zielona, czarna, 
biała i wiele innych. Zanim zaczną się koloro­
we historie, musicie dowiedzieć się czegoś o 
Ajce. Ajka była mała, bardzo czarna i ładna. 
Nazywała się właściwie Chajka, ale pierwsze 
słowo, które w swym życiu powiedziała, było: 
„Ajka". Więc wszyscy wkoło zaczęli wołać na 
małą dziewczynkę Ajka i ona sama nigdy ina­
czej na siebie nie mówiła..

I. HISTORIA BŁĘKITNA.
Historia błękitna zaczęła się od trawy, a tra­

wa, jak wiecie, jest zielona. Ale to nic nie szko­
dzi. Pewnego dnia rano, Ajka szła z domu do 
sklepiku i niosła dla matki gorącą kawę i dużą 
bułkę. Pani Alterowa musiała sprzedawać zi­
mną wodę sodową, ale sama wolała pić go­
rącą kawę. Więc Ajka szła skośnie, przez ry­
nek, po kocich łebkach i trzymała garnuszek 
z gorącą kawą. bardzo ostrożnie, bo ją  trochę 
parzyło. Garnuszek był niebieski, ale mimo to 
nie n<Jeży do błękitnej historii. Ta historia za­
częła się dopiero wtedy, gdy Ajka na rynku 
zobaczyła małą obcą dziewczynkę. Dziewczyn­
ka stała i rozkładała ręce, jakby się czemuś bar 
dzo dziwiła. Zawołała de Ajki: patrz, patrz, 
tu na rynku trawa rośnie, o tu, widzisz, wi­
dzisz? Ajka wiedziała przecież o tym, żc tu  na 
rynku rośnie trawa, wiedziała także, że ani 
w Krakowie, ani we Lwowie, ani w W arsza­
wie na rynku trawa nie rośnie. Była nawet 
dumna trochę z tego, że to się zdarza właśnie

w jej miasteczku. Ale teraz dziwiła się tak 
bardzo, jakby pierwszy raz o tej trawie sły­
szała. Ręka zadrżała Ajce i  kilką kropel go­
rącej kawy rozlało się po kocich łebkach.

Dziewczynka podskakiwała, wierciła się i 
śmiała: — kozy, kozy, czy widziałaś kiedy na 
rynku kozy? — Tak, teraz szły trzy kozy pani 
SeraTińskiej. Ajka widziała je przecież codzień 
ale znowu otworzyła buzię z podziwu. Ale to 
nie z powodu kóz, to z powodu błękitnej ko­
kardy. O, tu już się zaczyna błękitna historia. 
Na głowie dziewczynki, w jej jasnych wło­
sach chwiała się duża, jedwabna, błękitna ko­
karda. Lśniła i mieniła się przy każdym ru ­
chu dziewczynki i Ajka pomyślała, że obie są 
z bajki: dziewczynka i kokarda. Ale zaraz do­
wiedziała się, że dziewczynka nazywa się Inka 
i że przyjechała na wakacje do miasteczka, 
do swojego wujaszka, lekarza. I właśnie za­
wołała z balkonu pani doktorowa:

— Inusiu, Inusiu, kawka stygnie — 1 Inka 
pobiegła do domu pana doktora a z nią po­
frunęła błękitna kokarda. Ani w miasteczko, 
ani w książce z obrazkami, ani na całym świa­
cie, nikt nie miał takiej kokardy.

Ajka nie mógł jeść, a w nocy rzucała się 
przez sen i płakała. Chciała mieć taką kokar­
dę, chciała koniecznie. Już widziała, jak idzie 
przez rynek z błękitnym motylem we włosach, 
a wszyscy ludzie dziwią się: patrzcie, to Ajka, 
to błękitna kokarda! W bajkach tak bywa, że 
gdy się czegoś strasznie chce, to się napewno 
dostanie. Ajka nieraz o tym czytała i nie zdzi­
wiła się wcale, gdy na krzaku malin, tuż za 
rzeczką — znalazła błękitną kokardę. Nie by­
ły to żadne cuda, to Inka zbierała tu  maliny 
ze swoją nauczycielką i gałązka zerwała jej
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Prawdziwy 
wywiad

żydowski Teatr Ludowy dla Dziecf 
i Młodzieży

Maoi przeprowadzić prawdziwy wywiad dla 
„Dzienniczka". Dotychczas były wywiady z wie 
wiórką, z małą Miki itd„ a teraz mam mówić 
o prawdziwym teatrze, z prawdziwym dyrekto­
rem 1 troszkę mi nieswojo, gdy otwieram mój 
kajet. Ale szybko odzyskujemy równowagę — 
ja  1 mój trzęsący się ołówek, gdy pan dyrektor 
Mazo z takim miłym, młodzieńczym uśmiechem 
mówi o teatrze dla dzieci i młodzieży. A ma pan 
dyrektor o was bardzo pochlebny sąd, jako o 
teatralnych widzach.

— 01 — powiada — dzieci znają się na rze­
czy, dla dzieci pracuje się z zapałem i radością. 
Wolę przecież taką młodą, wesołą, głośną pu­
bliczność — niż tych znudzonych „starszych", 
którzy zawsze będą szukać dziury w całym (a 
dzieci w najgorszym razie, gdy się im w teatrze 
nudzi, szukają dziury... we własnym nosku. To 
jest mój dopisek, a nie zdanie pana Mazo.)

Teatr Żydowski, który obecnie gości w Kra­
kowie, jest właściwie teatrem dla was. Powstał 
on w Warszawie, z połączenia teatru ludowego 
z teatrem dla młodzieży, pod kierunkiem zna­
nej artystki żydowskiej Klary Segułowicz. Za­
łożycielom teatru chodzi o zapoznanie młodzie­
ży i dzieci żydow kich z językiem i żydowską 
sztukę sceniczną. Ale cóż — język żydowski 
jest dla większości dzieci krakowskich, obcym 
językiem i dlatego nie pociąga, nie wabi przed­
stawienie w teatrze żydowskim, chociaż już sam 
tytuł sztuki: s„Czarudziejka" — określa, jakie 
to Jest widowisko.

Jest w tej „Czarodziejce" i l/iedna sierota i 
zła macocha i okrutna czarownica, jest Hoc- 
mach, handlarz wędrowny postać tak napraw­
dę żydowska, tak prawdziwie ludzka, tak wy­
mowna w swym humorze i  w swej tragedii, 
że wywołuje śmiech i łzy.

Mówimy o „Czarodziejce", o jej pierwszym 
autorze Goldfadenle. To był Żyd rumuński, któ 
ry  pierwszy zebrał grupę ludzi i  w roku 1877 
utworzył teatr żydowski. Byli w tej trupie śpie­
wacy wędrowni, talenty z Bożej łaski, aktorzy 
z urodzenia. Głównym tematem utworów Gold-

radena, uyło życie ludu, Życie prostych Żydów, 
ich troski i radości, legenda i piosenka t Jed 
nym s tych utworów Je»t właśnie „Czorudzisj 
ka". Współczesny poeta żydowski Manger, prze 
robił „Czarodziejkę" Goidfadena, stosownie do 
dzisiejszego teatru i  dzisiejszych wymagań.

Opowiada pan dyrektor Mszo, jakim powo­
dzeniem u dzieci cieszyła się „Czarodziejka" w 
tych miastach, gdzie jest dużo szkół żydows­
kich i hebrajskich, więc przede wszystkim we 
Wilnie, w Warszawie, w Grodnie, w Białym­
stoku. W samej tylko Warszawie oglądało tę 
sztukę ponad 40.000 dzieci. Ładna cyfra — nie­
prawdaż? A my? — chyba pójdziemy do nasze- 
go teatru, a słowa, których może dobrze nie 
zrozumiemy, zastąpi nam barwa, śmiech, akcja 

| żywa, groteskowość postaci i wspaniała g;a ar­
tystów. m.

-oo-

Zagadki pozaturniejowe
SiZAFADY 

ułożyła Ania Wwtsmanówna Kraków
1. Zawsze mnie jakieś nies«a&ęście spotka, 

r a z  - d w a  mnie boji, skarży się kotka, 
gdym mysi r a z - d w a  - r a z ,  dziś porą nocną, 
tom się o zydel stuknęła mocno.

2. Kiedy „k” miała   skakała,
kiedy ,,k'* zgubiła, zęby wyszczeżyła
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KWiDRAT GEOGRAFICZNY 
ułożyła Tusia Schwimmcrówna Bochnia

Miasta w kwadr ode poprzestawiać w Ua spuoób, 
aby Litery, czytane po przekątni, od górnego le­

wego rogu, dały nazwę nowego miazta.

z włosów kokardę. Ale dla Ajki było to tak,
jak bywa w bajkach, 
miała już to, czego 
pragnęła najmocniej. 
Tego dnia, gdy Ajka 
siedziała w sklepiku, u 
kokarda ukrywała aię 
cichutko pod bluzecz­
ką, przyszła Inka na­
pić się wody. Ale bez 
soku, bo ciocia mówi- 
ia, że tylko domowy 
sok jest dobry, a nie 
ten po sklepach. Ajce 
zdawało się, że woda 
w szklance zabarwiła 
się na błękitno. Inka 
dotknęła ręką swoich 
włosów i powiedziała: 
wiesz Ajka, zgubiłam 
kokardę, n i“ wiem 
gdzie może ty widzia­
łaś?

— Nie, nie widziałam — odpowiedziała spo ­
kojnie Ajka i pomyślała, że przecież ta ko­
karda, znaleziona na krzaku, to jest tylko speł­
nione życzenie, to po prostu bajka.

Ale to się tylko tak mówi. Bo naprawdę ko­
karda, należała do Inki i Ajka wiedziała o tym, 
że gdy jej nie odda, będzie zwykłą złodziejką. 
Wiedziała leż napewno, że taka kokarda ko­
sztuje moc pieniędzy i że przez nią Inka na­
pewno bardzo się martwi. Ostatnią więc noc 
śpi Ajka z kokardą na sercu. Ta noc jest długa 
i najgorsza ze wszystkich nocy. Bo teraz Ajce 
nie żal już kokardy, ale żal jej Inki. Inka na­
pewno też nie śpi tylko martwi się i myśli: 
gdzie jest moja śliczna błękitna kokarda? — 
I Ajka tej nocy płacze nad niedolą biednej 
Inki, która zgubiła jedwabną kokardę.

„było tak, jak w baj­
kach Ajka miało to, 
czego piasnęła najnio- 

cni j,

Rano zanosi, jak zwykle, gorącą kawę mat­
ce, do sklepiku, a potem idzie na górę do pana 
doktora. Kolana trzęsą się pod nią tak, jak wte­
dy, gdy szła tu  z obwiązanym gardłem, a chłop­
cy na ulicy wołali za nią: utnie ci doktór głowę, 
utnie ci głowę! Drzwi na górze są otwarte i 
Ajka nie wie, jak ma zapukać do otwartych 
drzwi. A matka zawsze nakazuje: nie zapom­
nij zapukać. Ajka czeka, a kokarda w jej rę- 
L ich drży i mieni się, jak schwytany motyl. 
Wreszcie słychać kroki, to inka biegnie przez 
przedpokój. — Inka — woła Ajka głośno, że­
by się nie rozpłakać — Inka. znalazłam twoją 
kokardę, masz tu twoją... i nagle otwiera buzię 
jak wtedy, gdy na rynku, pierwszy raz zoba­
czyła obca dziewczynkę i patrzy: na głowie 
Inki lśni wspaniała, błękitna kokarda. Inka 
spieszy się oardzo, dziś jedzie na wycieczkę.

— Weź sobie Ajka tę kokardę — mówi — 
ja mam inn?. no, weź, co mi po tej kokardzie.

Ajka bierze tę kokardę i idzie nad rzeczkę. 
Nad rzeczką można się wyciągnąć na trawie 
i zaraz lepiej się myśli. Nad głową Ajki jest 
niebo, takie błękitne i nigdzie się nie kończy. 
A tej kokardy Ajka nie przy pnie do włosów — 
bo cóż to jest? — kawałek zwyLłej wstążki, 
przewiązanej w środku. Nie było się o co m rr- 
twić. Teraz schowa kokardę do pudełka i 
skończy aię cała błękitna historia. Ale tego Aj­
ce naprawdę żal, tej właśnie historii. Musi 
wymyśleć coś tr  kiego, żeby bajka, została 
bajką. Więc zawiesi kokardę na tym samym 
krzaku, gdzie ją  znalazła i przyjdzie inna 
dziewczynka i pomyśli, że to jest spełnione ży­
czenie i potem — nie wiadomo jeszcze co bię 
stanie, ale błękitna historia wcale się nie skoń 
czy. Bo przecież Ajce wcale nie chodzi o głu­
pią kokardę, bo sprawa z kokardą była naj­
zwyklejsza w świecie — to tylko Ajka zrobiła 
z tego błękitną h isto rię .. ANKA.

L O G u G R Y F  
ułożył L  Handel Tomaaiów Ł 4 |
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W kratki wpisać słowa o następującym znacze­
niu: 1. vojsco, 2. imię żeńskie, 3. rodzaj łocki,
4. oznaka żałoby, 5. jarzyna, 6. instrument mu­
zyczny, 7. wwanacrona aroga, 8. zwierzę egzoty­
czne, 9. miasto w Europie, 10 inaczej stado, 11.

całość dziennikarstwa, 12. termin w boksie. 
Środkowe wyrazy, czytane z góry na dół dadzą 
nazwisko współczesnego historyka żydowskiego.

i ARYTMOGRAF 
ułożyła Bronia Stchierówna Kraków 
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K lu c z  p o m o c n ic z y :
2 3 4 11 7 =  mebel
10 15 6 10 14 12 9 15 — służy dc pisami*
5 12 14 11 2 6 =  inaczej wrul^an
3 1 10 15 10 9 = jmaczej diab"sł

Nalc/y najprzód rozwiązać słowa klucza pomoc­
niczego. 1) zyskane stąd litery podstawić pod licz­
by górnego rzędu. Otrzymamy wtedy rozwiązanie.

m m ia m
POLONIA zdobyła mistrzostwo hokejowe War­

szawy, bijąc AZS 3:1 i Skrę walkowerem 5:0.
^KALBARCZYK wygrał mistrzostwo wschodr 

|  lej Polski w Jeździe szybkiej na lodzie w Su­
wałkach, 2) Lisiecki, 3) Kowalski.

PARSFtNN DERBY narciarskie w Da os wy­
grał Fopp (Kiosters), 2) Bertscb (Davos), 3) Ro- 
minger (SŁ Morltz). Zwycięzca miał na dystan­
sie 13 kim przy różnicy wzniesień 2000 mtr osa* 
14,49 min.

120 KLM NA GODZINĘ uzysnali narciarze 
zjazdowi w tzw. kilom^terlance w S l Moritz.

POLSKA — ŁOTWA mecze łyżwiarskie w jei- 
dzie szybkiej i figurowej zostały odwołane z po­
wodu braku lodu.

PETRA wygrał mistrzostwo temusowe Fran­
cji na hali, zwyciężając we finale Szweda Schroe­
dera.

TENNIS FRANCUSKI, jak wykazują ostatnia
mecze tennisowe, dysponuje znowu znakomitym 
młodym narybkiem, który niewątpliwie odegra 
wielką rolę w światowym tenoisie i odzyskt zno­
wu tradycyjne stanowisko Francji 
JUGOSŁAWIA buduje w Białogrodzde stadkw 
sportowy na 80.000 widzów.___________________

NADESŁANE CZASOPISMA.
„O K IEN K O  N A  S V IA T “  d w utygodn ik  d U  d l i  o d  1 a ło -  

d z le iy  pod red ak c jo  d r . H e n ry k i ] 'rom owtaa r u l l - i e w e !  
i  M a rty  H lrach p rn n g .

W YSZEDŁ JU Z N r. U 1 aaw lera  t r e U  b a rd io  bogatą 1 
1 ln te resn jq cq , Jak i Z. 8egalow leczi „O raeł w e y rlra " . 
M anrycy  Szym el: „Z  n llc in lk a  m ędrzec" (pow lefć), A. na 
N lch th an se ri „ F ry c e k  a Żelaznej W olt" (W  rocznice nro* 
dzln  F ry d e ry k a  Szopena), „U  P apnasów " hopla po d rd ty  
l l . le tn lb g o  chłopczyka po O ceanie W ielkim ). M. H .t „O 
dobrym  1 złym  g łodzie", L. G oldnerow ai „C zarodz ie jska  
O pow ieść". PONADTO STA ŁE DZIA ŁY l O kienko dzieci 
m łodszych. W esołe Okienko, B uzryw kl U m ysłow e, N agro ­
dy O kienka o raz W ynik  T u rn ie ju  W erbunkow ego.

A dres R edakcji I A d m in is trac ji: AL. SŁOW ACKIEGO U . 
N r. te! l ł l - l l .  C ena p o j. egz. 29 fr.»  k w a rt, l . l ł  zl- 
p ó lr. 2 zL
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Maruszeczko po raz drugi 
skazany na śmierć

Podatki w marcu
W marcu płatne są następujące podatki:
Do dnia 1 marca — przedpłata na podatek do­

chodowy na rok podatkowy 1938, przez osoby fi­
zyczne i spadki wakujące, w wysokości połowy 
podatku, jaki przypada od zeznanego dochodu;

do dnia 5 marca — podatek ou energii elektry­
cznej pobrany przez sprzedawcę energii w cza­
sie od 16 do 28 lutego 1936 r.; do 20 marca — ten­
że podatek, pobrany w czasie od 1 cio 15 marca 
1938 r.;

do dnia 7 marca — podatek dochodowy od u- 
posażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę, wypłaconych przez slużhodawcę 
w lutvm 1938 r.;

do dnia 25 marca — zaliczka miesięczna na po­
datek przemysłowy od obrotu za 1938 r. w wy­
sokości podatku przypadającego od obrotu osiąg- 
n ęiego w lutym 1938 r., przez u szystkie przed­
siębiorstwa obowiązane do publicznego ogłasza­
nia sprawozdań o swych obrotach lub do składa­
nia sprawozdań do zatwierdzenia, a z innych 
przedsiębiorstw — przez przedsiębiorstwa hand­
lowe I i II kategorii oraz przemysłowe I—V kat., 
piowadzące prawidłowe księgi handlowe.

Ponadto płatne są w marcu zaległości odroczo­
ne lub rozłożone na raty z terminem płatności w 
tym miesiącu oraz pouiatki, na którp płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze z terminem płatności 
również w marcu 1938 r.

 00-----
*

Nowy kurs rozrachunkowy 
dla waluty węgierskiej

Pulski Instytut Rozrachunkowy zawiadamia, że 
przy wpłatach towarowych i turystycznych na 
Węgry z dniem 24 lutego 1938 r. będzie obowią­
zywał aż do odwołania nowy kurs: 100 pemgó 
równa się 156.26 zł., a 100 zl. równa się 64 pengo. 
Zaznacza się, że poprzedni kurs wj nosił: 100 pen- 
gó równa się 155.04 zł., a 100 zł. równa się 64.50 
pengó.

m m l Mn

f
w G  I t t D y

k r a k o w s k a  G IFLD A  ZBOŻOWA

u iu k iiw  24. 2. P ile n ie *  84'/. i l a r n  u k lU i .  3ł — 3(1.25. 
jed n o lita  (dw orska) czerw . 23.25 — 28.51, b ia ła  28.25 — 28.51. 
zb lrrn n a  (targow a) 27.61 — 27.85, ty to  jed n o lite  (dw orskie) 
22.88 — 22.80, zb ierane  (targow e) 21.88 — 21.80, Jęczm ień 
jed n o lity  (dw orski) 21 — 32.25, p rzem iałow y 18.75 — 18.51, 
pastew ny  18.58 — 18.75, owies Je an o ltty  (dw orski) 22.50. — 
23.50, zb ie ran y  (ta rg o w y ) 20.50 — 21, zadeszezony 20 — 20.25, 
n isk a  pszenna 0.30'/» 44 — 40, 0.56'/> 42.45 — 44, 0.65'/* 30.25 — 
40.25. rasow a 9.95'b 22.25 — 32.75, 30-85*/i 37 — 37.75. 50-85'/, 
31 — 32, pas tew n a  17.25 — 17.51, m *ka ly to la  z okr. k ra ­
kow skiego 8.58'/, 34.25 —- 34.51, 1.85'/, 32.75 — 33, razow i 
8.05'/, 26.75 — 27, 58-65'/, 23 — 23.51, m *ka i j t a l a  z okr. po. 
znańaklego 1.51'/, 43.75 — 35.75, 1.65*/, 33.25 — 33.75.

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań 24. 2. Ceny o rien tacy jn e : w szystk ie bez zm ian y . 
T endencje  i o b ro ty : pszen ica 433 — spokojna , ty to  785 — 
»pokojna, Jęczm ień 115 — bardzo  słaba, ow ies 60 — spo­
kojna- p rze tw o ry  m łyi a rsk le  622 — spokojna , nasiona 
176 — spokojna , pastew ne 1 I m e 157 — spokojna . Ogólny 
obrót 2348 ton .

G IEŁD A  W A RSZAW SKA

W arszaw a 24. 2. K u rsy  zam kn ięcia . A kcje : B an k  P o lsk i 
111'/, ■— U l, Ż yrardów  71‘/i. ModrzeJów 13'/o C ukier 36, 
S taraebow lce  40 — 39*/«. W e tle l 32 — 31'/,. T endencja  mo­
cn iejsza.

P a p ie ry  procentow e: 3'/, p rem iow a poż. In w esty cy jn a  
I. em. 8z'/« — 82'/,, I I .  em. 83'/,, 8'/, p rem iow a p o t. Inw e­
s ty c y jn a  se ry jn a  91'/,, I I .  em. 94, 5'/, p o t. k o n w ersy jn a  68.88, 
5'/, po t. k o nw ersy jna  ko lejow a 87, 4•/• p o i. konso lidacy jna  
g ru b e  87'/:, d robne 677<, 4'/, po t. do larow a (dolarów ka)
45.26 — 42.31, 4'/:•/, poż. wewn. g ru b e  85, drobne 64’/,.
T endencja  m ocniejsza.

D ewizy: B e lg ia  89.51, G dańsk JII.26, H o lau d la  294.91. 
K open h ag a  118.15, L ondyn 26.45, Nowy J o r k  czek 5.27, 
Nowy Jo rk  te leg ra ficz n y  5.27 1/8, — Oslo 133. P a ry ż  17.18, 
P ra g a  18.48 Sztokholm  138.41. S zw ajcaria  122.45 W łochy 27.74. 
T endencja  u trzym ani .

G IEŁD A  ZURYCH SK A
Z urych  24. 2. K u rsy  zam knięcia: D ew izy: P a ry ż  14,

Londyn 21.59 3/8. Nowy Jo rk  4 319/18, B ru k se la  73.07, Me-
llo la n  22.63 1/8. A m sterdam  -49.81, B e rlin  174.15, Sztok­
holm 111 27' i, Oslo 180.50, K openhaga 96.40, P ra g a  15.14. 
te n d e n c ja  u trzym ana.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETALI
Londyn 24. 2. C ynk 151/8 — '/«, 151/8 — 3/16, cy n a

189’/, — ‘/«. 189 — ■/,. s tr a i ts  192, ołów 15'/, — 1316. 15'/,—13/16. 
•iledź 413/16 — V, — 413/8 — ‘/i, e le k tro lit 45 — 46.
-Inlo 1 *9,9'/i.

Katowice 24. 2. (K) Wśród olbrzymiego zain­
teresowania rozpoczął się dziś w sądzie katowic­
kim drugi proces osławionego bandyty Nikofora 
Maruazeczki, skazanego przed paru dniami przez 
sąd warszawski na kare śmierci. Już o gudz 8 ra­
no zgromadziły sie przed gmachem sądowym tłu­
my publiczności, których nie wpuszczono do środ­
ka z brąku miejsca. Na sale rozpraw wpuszczono 
tylko za biletami ponad 150 osób. Na ła-wie oskar­
żonych zasiedli Maruszeczko i Sparzyński w stro­
jach więziennych przyprowadzeni na rozprawę 
pod eskortą ośmiu policjantów. O godz. 9.15 zja­
wił się na sali trybunał z p. Stodolakiem na czele, 
prokurator Rieger, oraz obrońca z urzędu adw. 
Arct. Przewodniczący p. Stodolak stwierdził obec­
ność 22 świadków, odebrał od nich przysięgę, po- 
czem świadkowie opuścili salę. Po odebraniu per 
sonalii od obu oskarżonych, odczytano akt oskar­
żenia, poczem zeznawał oskarżony Maruszeczko.

Przewodniczący: Jak to było z postrzeleniem
Rothera?

Maruszeczko: Rotlier był konfidentem policji,
bałem się go bardzo, znajomość moja z nim dato 
wała się od dwóch lat.

Przew.: Dlaczego przyszło do strzelaniny w par­
ku Kościuszki? Czy oskarżony wiedział, że Rother 
bawi w parku E że Pabiszówua była jego kochan­
ką?

Osk.: Pabiszówna ubliżyła mi, kopnąłem ją w 
nogę, ona wszczęła krzyk. Ja mówię: nie krzycz, 
bo cię będzie szkoda. Na to Rother rzucił się na 
mnie z nożem w ręku Wystrzeliłem do Rothera na 
postrach. Rother drwił ze mnmie, że mam w ręku 
straszak. Wystrzeliłem po raz drugi.

Przew.: Czy oskarżony edgrażał się Rotlierowi, 
że go zastrzeli, jeśli ten wyda go policji?

Osk.: Tak, Wysoki Sądzie. Groziłem mu zastrze 
leniem. Bałem się policji, bo miałem za sobą już 
kilka kradzieży i rabunków.

Obrońca Arct: Skąd Maruszeczko miał rewol­
wer?

Osk.: Rewolwer z sześcioma nabojami ukradłem 
pewnemu kapitanowi w 2ywcu we wrześniu ubie­
głego roku. Od tego czasu chodziłem stale z bronią. 
Sparzyńskiego w parku Kościuszki nie było. Był 
inny osobnik, którego nie mogę wydać, bo jest nie­
winny. Kiedy Rother upadł na ziemię, drogą bry- 
nowską udałem się do domu Szedłem dość szybko. 
Po drodze w parku Kościuszki obok ogródkow 
działkowych spotkałem jakiegoś człowieka w mun­
durze, który nas minął. Oalądał się za mną, Strze­
liłem.

— Na dalsze pytania, dotyczące postrzelenia 
woźnego Fornalczyka, oskarżony nie daje pozyty­
wnych i jasnych odpowiedzi.

Przewodniczący: Czy oskarżony gotów był strze­
lić do każdego, kto mu stąnął na drodze? Oskar­
żony cenił bardziej swoją wolność osobistą, niż 
parę lat więzienia?

Osk. Żywym nie dałbym się wziąć. Zniósłbym 
łatwo więzienie, ale. ni*e wytrzymałbym w domu 
pracy przymusowej W Koro,nowie musiałbym prze­
siedzieć 5 lat. W więzieniach jest patronat wie 
zienny, ale od parady. Patronat więzienny zupeł-

Z  TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
„RACHEL, WIELKA TRAGICZKA ŻYDOWSKA 
NA SCENIE FRANCUSKIEJ”

O wielkiej tragiczce żydowskiej, którą zachwy­
cali się najwybitniejsi pisarze francuscy z Wik­
torem Hugo na czele, mówić będzie p. Izak Stern 
w sobotę, dnia 26 bm o godz 8 wiecz. w Żyd. 
Tow. Teatralnym przy ul. Stolarskiej 9 

 og-----
— DRUGI TYDZIEŃ REKORDOWEGO POWO­

DZENIA „CZARODZIEJKI". Dziś o godz. 8.45 
wiecz. powtarza •znakomity zespół „Folksteatru" 
warszawskiego pod kierownictwem Klary Segalo- 
wicz fantastyczne widowisko Goldfadena w opra­
cowaniu Mangera. reżyserii Roibauma. Wobec nad 
zwyczajnego powodzenia i przepełnionej widowni 
pozostaje znakomity ten zespól z Diną Iłalpern i 
M. Bożykiem na czele jeszcze kilka dni w Krako­
wie. Wszystkie zniżki ważne. Przedsprzedaż bile­
tów we firmie Fisehhab, Grodzka 40 , a od godz. 
7-mej przy kasie teatru.

— Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w piątek powtórzenie utworu T. Dostojewskiego 
„Sen wujaszka". W sztuce opracowanej reżyser­
sko przez W. Radulskiego udział biorą: J. Karbo-

(rola główna), J. Korecka, R. Pawłowska. E. 
Jaworska, T. Burnatowicz, W. Woźnik, E. Dan-

nie się nie opiekuje i zostawia ich swemu losowi. 
Nieraz szukałem pracy, ale jej nie znalazłem, am 
w Krakowie, ani na Śląsku.

Przew.: Co Maruszeczko robił po postrzelaniu
Rothera i Fornalczyka?

Osk.: Udałem się do Myślenic, a stąd pociągiem 
pojechałem do Krakowa, gdzie miałem kryjówkę. 
Tam dopiero spotkałem się ze Sparzyńskim. W 
Krakowie zastrzeliłem wywiadowcę Junga, który 
mnie na ulicy chciał zatrzymać.

W tym miejscu obrońca dr. Arct stawna wniosek
0 zbadanie poczytalności oskarżonego, ponieważ 
Maruszeczko przyznaje się do czynu, co do ktorego 
krakowskie władze mają wątpliwoścci. Wniosek 
len będzie później przez sąd załatwiony.

Po zabiciu Jungi w Krakowie — zeznawał dalej 
Maruszeczko — udałem się do Wadowic ze Spa­
rzyńskim. Tam w czasie obławy przyszło do strze­
laniny, w czasie której Spam  ński ranny został 
w szczękę i aresztowany. Maruszeczko udał się do 
Katowic.

Przewodniczący: A jak to było z Gałuszkami w 
Załężu pod Katowicami.

Maruszeczko opowiada, że przyszedł do resta­
uracji Całuszk. zupełnie pijany, stanął przed ladą
1 zażądał piwa. W pewnym momencie powiedzie! 
swoje nazwisko restauratorowi, a na to restaura­
tor miał chwycić za broń, która znajdowała się 
z d~ugiej strony lady. Wtedy Maruszeczko strzelił 
do niego i jego żony i zabrał kilkadziesiąt złotych. 
Po drodze natknął na jakiegoś osobnika. Był to 
inwalida Białas. O tym, że go postrzelił i że mu 
coś zabrał nic me wiedział.

Przew'.: He miał Maruszeczko wtedy naboi?
Osk. Może pięćdziesiąt. Kupiłem je od konfi­

denta policji w Krakowie.
Przew.: Czy Maruszeczko po tych strzjlaniacb 

odczuwał jakiś niepokój ?
Osk.: Owszem, odczuwałem niepokój przad po­

licją.
Na dalsze pytania przewodniczącego opowie­

dział Maruszeczko historię swego życia. Opuścił on 
wieś rodzinną Korzenica w pow. jarosławskim po 
śmierci matki w 13-tyir roku życia, trudnił ślę’ 
kradzieżami 1 rabunkami.

Obrońca Arct przedłożył w tem miejscu świa­
dectwo gminy Korzenica, z którego się okazało, 
że Maruszeczko ukończył zaledwie 2 klasy szkoły 
powszechnej, w 12 roku opuścił Korzenłce i zer­
wał wszelką łączność z rodzinną wsią.

Zeznawał następnie Sparzyński, który do żad­
nej wdny się nie poczuwa, nie był w momencie 
zastrzelenia Rotheia w parku 1 nie by! świadkiem 
postrzelenia woźnego Fornalczyka. Sparzyński 
mówi niewyraźnie, albowiem ma przestrzeloną 
szczękę.

W godzinach popołudniowych za* 
padł wyrok, skazujący Maruszeczkę 
na karę śmierci przez powieszenie. 

Sparzyński został uniewinriony.

kiewiczówna, A. Klońska) M. Kierzkowa, M. Mro­
wińska, I. Osuchowska, J. Romowicz i in.

Jutro w sobotę, po cenach zniżonych, „Czemu 
kłamiesz najdroższa" w reżyserii \Y. Radulsklegc 
w premierowej obsadzie.

W niedzielę po południu Zygmunta Nowakow­
skiego „Gałązka rozmarynu", w opracowaniu sce­
nicznym autora.

W niedzielę wieczorem „Mężczyznom lepiej" ko­
media P Barabasa, w reżyserii W. Biegańskiego.

— EUGENIUSZ BODO, artysta teatralny i fil­
mowy, wystąpi wkrótce na czele własnego zespołu 
w kapitalnej komedii muzycznej „Ciotka Kaiolą" 
w teatrze Bagatela,

— DZIŚ DRUGI I OSTATNI KONCERT ANGIEl, 
SKIEGO CHÓRU FLEET STREET W STARYM 
TEATRZE. Znakomity angielski chór Fleet Street 
który na środowym koncercie swoimi produkcja­
mi wywołał wielki entuzjazm wśród b. licznych 
słuchaczy, daje drugi i ostatni koncert z zupełnie 
nowym programem dziś, w piątek, 25 bm. w Sta­
rym Teatrze.

Teatr żydowski
Piątek: godz. 8.45 „Czarodziejka".

Teatr ini. J. Słowackiego
Piątek: godz. 8 wiecz. „yen wujaszka".
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Ribftcnfrop i Goerlntl 
M m  sic do Rzymu

iS M 'c ja ln a  s łużba  m [o i-m a cy jn a  ,,.Y, D z ie n n ik u ' ' )

Londyn, 24.2. (B). Jak donosi rzym-1 wytworzoną po ustąpieniu Edena, a 
ski korespondent „Daily Telegraph",1 zwłaszcza plan Chamberlaina w spra- 
Ribbentrop i Goering udadzą się w naj-' wie zawarcia układu z Włochami i 
bliższych dniach do Rzymu, by omó-1 Niemcami, 
wić z Mussolinim i hr. Ciano sytuację, |

Rozmowy brylyjsko-wloskie 
i brytyjsko-niemieckie

Londyn, 24. 2. (T ). Prem ier Chamberlain 
w pierwszym dniu swojego urzędowania, jako 
zwierzchnik Forreign Office wysłać m iał do 
am basadora brytyjskiego w Berlinie Henderso­
na instrukcję, polecającą mu wysondowanie 
stanowiska rządu niemieckiego, co do ewentu­
alnych roim ów  z W. Brytanią.

Należy przypomnieć, że w swoim przemó­
wieniu poniedziałkowym w Izbie Gmin Cham­
berlain wyraźnie podkreślił, iż W. B rytania złą­
czona jest z F rancją i że prem ier uważa siebie 
za przyjaciela F rancji. Chamberlain zaznaczył 
jednak, że konieczne jest nawiązanie stosun 
ków również z przeciwną stroną t. zn. z Niem­
cami i Włochami.

Bukareszt, 24. 2. (R j. Glosowanie w dzisiej­
szym plebiscycie zostało zakończone o godz. 
17,30. W edług dotychczasowych zestawień w y­
ników głosowania rząd uzyskał olbrzymi suk­
ces.

Udział ludności w głosowaniu wyniósł 88 
procent, podczas gdy udział głosujących w do­
tychczasowych wyborach nigdy nie przekraczał 
70 procent.

Berlin, 24. 2. (T ). W znowiony w ubiegłym 
tygodniu proces pastora Niemoellera toczy się 
w  dalszym ciągu przy drzwiach zamkniętych. 
Dzień dzisiejszy m iał być wypełniony przemó­
wieniem prokuratora. Oskarżony będzie dopu­
szczony do głosu prawdopodobnie jutro.

W edług pogłosek zeznania świadków nie do­
starczyły prawie żadnego m ateriału obciążają-

dustralia, Madagaskar. 
Nowa Kaledonia...

(Dokończenie ze str. 4-ej)
O tej jego rozmowie z hr. Chłapowskim i że 
dziś, po 11-tu latach na nowo wraca się do te­
go planu. Zarzuca też polskiej komisji, k tóra 
była na Madagaskarze, że w swej relacji pozo­
stawiła za dużo miejsca różnym nadziejom.

01ivier kończy swój artyku ł następującym i 
słowy:

— Dla każdego który zna Ewangelię jest 
nienawiść do 2y dów najbardziej bolesnym nie­
porozumieniem. Gdybyśmy my Francuzi mieli 
na Madagaskarze lub gdziekolwiek indziej ob­
szary nadające się do kolonizacji, to zgodnie 
z naszą tradycyjną gościnnością, otworzyli­
byśmy bramy ula wędrownych Żydów z Pol­
ski, z Rumunii czy z innego kraju . F rancja by­
łaby szczęśliwa, gdyby w ierna swej tradycji 
mogła taki azyl stworzyć, ale niestety, nie po­
siadamy takiej ziemi Kanaan".

Słowa Chamberlaina były zapo\s icu..ią, że 
prem ier nie ograniczy się do rozmów z W ło­
chami, lecz próbować będzie również podjęcia 
rozmów z Niemcami.

Treść instrukcji udzielonej w poniedziałek 
am basadorowi brytyjskiem u w Berlinie zako­
m unikowano we w torek przez lorda Halifaxa 
am basadorowi francuskiem u Corbin.

Henderson, am basador brytyjski w Berlinie, 
odbył we wtorek dłuższą rozmowę z m inistrem  
spraw' zagr. von Ribbcntropem. W ynik tej roz­
mowy miał być daleko bardziej pozytywny ani- 
zeJi zdawała się zapowiadać mowa kanclerza 
Hitlera.

W Bukareszcie na 100.000 obywateli wcią­
gniętych na listy głosujących było 9000 wstrzy­
mujących się od głosu, a tylko 145 głosów prze­
ciw zmianom zaszłym w Rum unii po objęciu 
rządów przez patriarchę Mirona. Opozycjoniści 
składają się głównie z b. członków Żelaznej 
Gwardii i grup skrajn ie lewicowych. Głosowa­
nie nigdzie nic zostało zakłócone.

cego w szeregu punktach*. Pozostaje jedynie za­
rzut „nadużycia am bony dla celów* politycz­
nych", przypuszczają więc, że wym iar kary  bę­
dzie stosunkowo łagodny i że zachodzi nawet 
możliwość wypuszczenia pastora Niemoellera 
na wolność. W ątpliwe jest jednak, by również 
w tym  wypadku dozwolono m u na jego dzia­
łalność duszpasterską.

Posiedzenie gabinetu 
hiszpańskiego

Barcelona, 24. 2. (R ;. Na wczorajszym po­
siedzeniu rady m inistrów  min. spraw  zagr. Gi- 
ra l złożył sprawozdanie o sytuacji m iędzyna­
rodowej. Posiedzenie trw ało 7 godzin. Dziś ra ­
da m inistrów  zbiera się ponownie pod przewod­
nictwem  Azany.

Lecą mimo to — słyszy się znowu o innych 
planach, związanych z inną francuską kolonią. 
Tym  razem  wchodzi znowu w rachubę Nowa 
Kaledonia. Na w sponm niauym  zebraniu w Pa­
ryżu była już o tym mowa. A zapewne wkrótce 
przez jakiś czas znowu głośno będzie w prasie 
o dalszych możliwościach o nowych teryto­
riach. W szystkich tych jednak należy się raz 
wreszcie zapytać:

— Czy nie jest w ystarczającą nauczka i mo­
rał, jaki wypływa z Madagaskaru?...

A. ALPERIN

Zniżka kursu franka 
francuskiego

W arszawa, 24. 2. PAT W dniu dzisiejszym 
dewiza na Paryż m iała dalej wybitnie 
słabą tendencję, osiągając poziom zbliżony do 
najniższych notowań w okresie ostatnich panik 
walutowych.

Dewiza na Nowy Jurk, k tóra w późniejszych 
godzinach dnia wczorajszego w yraźnie osłabła, 
w dniu dzisiejszym m iała nieco mocniejszą ten­
dencję, jakkolw iek w dalszym ciągu notowana 
jest bardzo nisko.

Aresztowanie na sali sądowej
Warszawa, 24. 2. (A). W dniu dzisiejszym 

podczas jednej z rozpraw w Sądzie Okręgo­
wym został z nakazu p rokuratora aresztowany 
na sali sądowrej niejaki Henryk Gwiżdż, który 
groził zabójstwem jednem u z niewygodnych 
dla siebie świadków.

Seria procesów kasacyjnych
Warszawa, 21. 2. (Sin.) Przed Sądem n a j­

wyższym znajdzie się wkrótce seria procesów 
kasacyjnych, wniesionych przez Ukraińców, 
skazanych za działalność wyw rotow ą i przy­
należność do O. U. N. Między innym i rozpo­
znawana ma być wielka sprawa polityczna 29 
Ukraińców, którzy brali udział w akcji w y­
wrotów ej na terenie powiatu rówieńskiego i 
krzemienieckiego na W ołyniu.

Zwycięstwc Joe Louisa
Nowy Jork, 21. 2. PAT. W  czwartek nad ra ­

nem według czasu europejskiego Joe Louis ro ­
zegrał w Madison Sąuare Garden mecz z Nathe 
Mannem, nokautując go w trzeciej rundzie. 
Mecz, obliczony na 15 rund, zakończył się fak­
tycznie w drugiej rundzie, kiedy Mann znalazł 
się na deskach do 9 i gong go uratow ał od wy­
liczenia.

Po tym  zwycięstwie Joe Louis będzie walczył 
dnia 8 kwietnia z Polakiem  Adamikiem, który 
pokonał, podobnie jak  Schmeling, H arry  Tho­
masa.

Osobliwy włóczęga * milioner
Paryż, 24. 2. (A) Policja w okolicy Peronne za­

trzymała w ubiegłą niedzielę włóczęgę, który po­
siada! przy sobie zaledwie 10 ctm. Włóczęga ten 
nazwiskiem Aiberic Richter w chwili zatrzyma­
nia go przez policjantów protestował gwaPowme 
twierdząc, że jest zamożnym człowiekiem, posia­
dającym milionowy majątek i że oskarżenie go o 
włóczęgostwo jest śmieszne. Policjanci oczywiś­
cie nie uwierzyli tym gołosłownym zapewnieniom 
i zatrzymali go w areszcie. Jednakże po spraw­
dzeniu okazało się, że zatrzymany jest synem 
właścicielki posiadłości i zamku w departamen­
cie Aisne, która jednak traktowała syna w dziw­
ny sposób   ponieważ zatrudniała go na zamiku
jako ogrodnika, a w ubiegłym tygodniu zwolniła 
go z pracy, nie wypłacając mu nawet żadnych po­
borów.

Warszawa, 24. 2. PAT. Stan pogody w Polsce 
dziś o godz. 7-ej rano:

Rankiem dnia dzisiejszego w znacznej części 
kraju było pochmurno, tylko na Pomorzu i Po­
lesiu wystąpiły rozpogodzenia. Wiały słabe wia­
try z kierunków zachodnich, a miejscami zano­
towano ciszę. Temperatura o godzinie ?-u>j wy­
nosiła około minus 5 st. na zachodzie i w siodku 
kraju, w pobliżu 0 nr wybrzeżu, a do inmns 1# 
st. na wschodzie, wskulck nowego wychłodzenia. 
Za ubiegłą dobę nieznaczne opady śnieżne zano­
towano w znacznej części kraju (z wyjątkiem 
dzielnic wschodnich). Szata śnieżna utrzymuje się 
wszędzie prócz Pomorza. W górach wynosi: na 
Hali Chochołowskiej 162 cm, na Kasprowym Wier 
chu 180, na Hali Gąsienicowej 175, przy Morskim 
Oku 204, w Krynicy 35, w Szczawnicy 36, w Wo- 
rochcie 60.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 25 bm.: 
W całym kraju dość pogodnie. Nocą lekki mróz, 
dnietn temperatura nieco powyżej 0 st. Wiatry e 
kierunków zmiennych, dolne słabe lub cisza, gór­
ne z szybkością do 40 km/godz. Podstawa chmur 
od 1000 m. Widzialność rankiem miejscami osła­
biona z powodu zamglenia, dniem dobra.

Rezultat plebiscytu rumuńskiego
Wielki su kces rządu

Uniewinnienie pastora Niemoellera?
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REPREZENTACYJNA ZABAWA
PRAWNIKÓW ŻYDOWSKICH 

Osoby, które z powodu przeszkód technicz­
nych nie otrzym aiy zaproszeń, otrzymać je 
mogą w piątek i sobotę w sekretariacie 

„Ogniska” od godz. 6—9 wiecz.

L U T Y

25
P I Ą T E K

W schód słońca 
6 g  29 m

Zachód słońca 
5  g 0 4  m

24 A dar 5698

Proces dr Drobnera -- 21 marca
Najbliższa kadencja przysięgłych obejmie 24 rozprawy

1 pooy.ii lita Ruppina 
w Krakowie

W ram ach  p rog ram u  przy jęcia  prof. D ra  
R uppina w K rakow ie, odbędzie się w sobo­
tę  2 6  bm. o godz. 4-tej pop. zebranie młodzie ' 
ży chalucowej w lokalu  Ceire - M izrachi p rzy  j 
ulicy D ietla 11 p a r te r  z udziałem  szan. Goś­
cia.

W niedzielę 2 7  bm. o godz. 11,30 przed poł 
wygłosi d r  A . R uppin w Sali Saskiej odczyt 
publiczny n a  tem a t „Przyszłość E rec Iz rae l” 
B ilety w stępu w cenie zł. 1 i 0,50 do nabycia 
w lokalu O rganizacji Syjonistycznej p rzy  ul. 
D ietlowskiej 107.

Z działalności Keren Hajesodu 
na Śląsku

W ramach kampania propagandowej Keren Ha- 
jesodu, prowadzonej na naszym terenie przez cen­
tralę krakowską, rozpoczęta została onegdaj ak­
cja w Chorzowie przy udziale komitetu miejsco­
wego iłOd kierownictwem dra Jony Rosenzweiga, 
delegata z Jerozolimy.

Jednocześnie ukończone zostały przygotowania 
do akcyj w Bielsku-Białej i w Katowicach. Akcja 
na Keren Hajesod w Bielsku-Białej rozpoczyna 
się przy udziale członka Egzekutywy Agencji Ży­
dowskiej dra Artura Ruppina w poniedziałek, 28 
bm odczytem w sali Strzelnicy w Bielsku n. Ł 
możliwości kolonizacyjnyoh w Palestynie. W ak­
cji tej weźmie ponadto czynny udział p. o. preze­
sa Dyrektorium It. H. w Krakowie adw. dr M, 
Spiegel. We wtorek, 1 marca br. rozpoczyna się 
doroczna akcja na Keren Hajesod w Katowicach, 
w ramach której wygłosii również dr Ruppin od­
czyt o obecnej sytuacji w Palestynie. W akcji ka­
towickiej weźmie udział dyr. centrali K. H. w 
Krakowie p. M. Finkelstein.

Zapowiedź wizyty dra Ruppina na Śląsku wy­
w ia ła  zrozumiałe zainteresowanie, a wystąpie­
nia jego skupią nie tylko Żydów Katowic, czy 
Rielska, ale także gmin przyległych, o czym 
świadczą liczne zapytania z prowincji.

Termin likwidacji akcji 
legitymacyjnej 27 lutego

Komitet Organi sacyjny Kongresu Samopomocy 
Żydów w Krakowie podaje do wiadomości, że 
termin likwidacji akcji legitymacyjnej został u- 
stalony na dzień 27 lutego br. Zgodnie z treścią 
ostatnich cyrkularzy wzywamy wszystkie Komi­
tety Okręgowe i Lokalne, by na czasie zlikw ido- 
wali akcję. Należy wraz z pieniędzmi przesłać na 
adres sekretariatu Kongresu w Krakowie odcinki 
sprzedanych Icgitymacyj wraz z listami upraw­
nionych do glosowania. Zaznaczamy, iż pieniądzef 
nie aaprowadzonc na czasie unieważnią dane le­
gitymacje.

Terminy wyłożenia list wyborczych, reklama- 
ryj, wniesienia list kandydatów i wyborów na 
Kongres podamy w następnych komunikatach

Makabryczna zagadka
Tajemnicze okoliczności zgonu śp. Kluski

(jlośnc było niedawno zajście, jakie wydarzyło 
*ię na cmentarzu rakowicKim podczas pogrzebu 
1 p. Tadeusza Kluski, przedsięb'orcy robót kaf- 
larskjcli, zam. przy ul. Emaus 32. Obecni na po­
grzebie sąsiedzi zmarłego przyjęli groźną posta­
wę '/fobec wdowy, Domiceli Kluskowej i teścio-

Najbliższa kadencja sądu przysięgłych w 
Krakowie rozpocznie się w dniu 7 m arca br. 
procesem Józefa Kram arza o komunizm. 8-go 
m arca odbędzie się proces Marii Górki o za­
bójstwo. 9 m arca — W ładysława Bernasia, ró­
wnież o zabójstwo. 10 m arca stanie przed ławą 
przysięgłych Józef Kramarczyk, oskarżony o 
podpalenie. W dniu 11 m arca odbędzie się pro­
ces W ojciecha Jałochy i tow. o fałszerstwo pie 
niędzy. 12 m arca odpowiadać będzie M aria Miś 
z tow. za zabójstwo. 18 m arca odbędzie się pro­
ces WłaćL, Baty i tow. o rabunek, a następne­
go dnia — sprawa Ludwika Jelenia również o 
rabunek.

Od dnia 21 m arca do 2 kwietnia trw ać bę­
dzie proces dr Bolesława Drobnera. Odliczając 
dnie świąteczne, pozostaje zatem w procesie 
d r Drobnera 12 dni rozpraw sądowych. Jak  
wiadomo, dr. Drobner oskarżony jest o przygo­
towywanie przewrotu, mającego obalić obecny 
ustrój państwowy.

W  dniu 4 kwietnia odbędzie się proces Józe­
fa Fijałkowskiego o rabunek, a 5 i 6 kwietnia 
proces sekretarzy Z. Z. Z. Głuchowskiego i Ba­

rańskiego oskarżonych o publiczne nawołyWS* 
nie do przestępstwa zbrodni stanu. Jak  wiado­
mo, Głuchowski i Barański zostali w poprzed­
niej kadencji uniewinnieni, lecz w erdykt przy­
sięgłych trybunał zasystował.

Następne dwa dni, 7 i 8 kwietnia, przezna* 
czone są na proces Teofila Gąstoła, o podpa­
lenie. Również Gąstoł został w poprzedniej ka­
dencji werdyktem  przysięgłych uznany niewin 
nym, lecz i ten w erdykt zasystowano. Gąstoł 
został dopiero przed paru  dniami ponownie 
aresztowany, do czasu rozprawy.

W dniu 9 kwietnia stanie przed ławą przy* 
sięgłych Antoni Palowczyk wraz z tow. w pro­
cesie o rabunek 11 1 12 kwietnia odbędzie sięj 
proces Tadeusza Dziury i tow. o zabójstwo, 13 
kwietnia — proces F ilipa Zabagły i tow. o ra­
bunek, 14 kw ietnia — proces Ludwika Turczy 
i tow. o usiłowaną grabież, a pozatem termi­
narz sądowy przewiduje w tej kvuencji jeszcze 
7 różnych rozpraw, których dokładne term iny 
nie zostały narazie wyznaczone.

Ogółem więc kadencja najbliższa obejmie 24 
sprawy i potrwa ok. 2 miesięcy.

wej zmarłego, Wiktorii Niemetzowej, którym za­
rzucili spowodowanie śmierci ciężkim pobiciem 
Kluski. Sprawą zajęła się prokuratura. Obie ko­
biety po przesłuchaniu osadzono w areszcie, a 
prowadzący dochodzenia prokurator dr Jarosiń­
ski zarządził ekshumację i sekcję zwłok. Sekcja 
wykazała na ciele zmarłego kilkanaście obrażeń, 
a m. iin. pęknięcie podstawy czaszki. Obecnie do­
chodzenia zmierzają do ustalenia, czy ś. p. Kluska 
po pijanemu padł ofiarą swych towarzyszy liba­
cji, czy też śmiertelne obrażenia zadane mu zo­
stały w jego własnym mieszkaniu... Pełnomocni­
cy Niemetzowej j Kluskowej adwokaci dr Kamp- 
ler i dr Brodkiewicz wnieśli podanie o wypusz­
czenie obu kobiet na wolność. Na razie jednak 
pozostają one w areszcie śledczym.

Trup na zabawie weselnej
Pałkam i zatłukli groźnego przestępcę

W sądzie okręgowym zapadł wczoraj wyrok, 
skazujący trzech mieszkańców Nowej \Ysi Szla­
checkiej (pow. Kraków) za zabójstwo dokonane 
na osobie Stanisława Madeja, znanego przestępcy, 
20-krotnie karanego. Madej przybył na wesele 
niejakiego Wawrzyńca Miki i wszczął awanturę. 
Goście weselni otoczyli awanturnika i pałkami 
dosłownie zatłukli go na śmierć. Sąd skazał 
sprawców zabójstwa: Józefa Rosponda na 3 lata 
więzienia, Jana i Józefa Ficów po dwa lata wię­
zienia, zaś 17-łetiiiego Andrzeja Miastka — sąd 
uniewinnił.

Wariat wyeksmitował 
własną żonę

Przy ul. Podzamcze 3 powstało wczoraj po po­
łudniu wielkie zbiegowisko. Przed domem na po­

łamanym wózku leżały w nieładzie sprzęty do­
mowe i pościel zmieszane z naczyniami i kwia­
tami pokojowymi. Dwie zdenerwowane kobie*y 
krzątały się przy gratach, złorzecząc pod1 adro- 
sem mężczyzny, co do Którego osoby początkowa 
trudno było się zorientować. Pio chwili, zagadnię­
ta, jedna z kobiet, tłumiąc gorzki płacz, wyjaśni­
ła, że zamieszkały w tym sennym domu niejaKl 
Katzncr, umysłowo chory, pod nieobecność żony 
wezwał tragarza i kazał mu opróżnić mieszkanie 
ze wszystkich mebli, pod pozorem powstałej w 
jego chorej wyobraźni przeprowadzki. Powiado­
miona przez sąsiadów żona przybiegła do domu, 
gdzie oczekiwał ją trud „urządzenia” mieszkania 
od nowa. Sprawca „eksmisji” nie omieszkał w tej 
gorącej chwili ukryć się przed gniewem małżonki.

 oo------

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Pościg za kaw alerem ” i „Bohaterowi* 

m orza”.
APOLLO: „Romans szulera” (Sacha Guitry i 

Jacąueline Delubac).
ATLANTIC: „Y oshivara“ (Sessue H aykaw aj 

i „Panna P io truś”.
BAGATELA: „Gwiazda Riwiery” i rew ia: „W e­

sołe koszary”.
PROMIEŃ: Muzyka dla ciebie (Magda Schnei­

der, Hans Sohnker).
STELLA: „Pan redaktor szaleje”,
SZTUKA: „Książę X“
UCIECHA: „M ichał Strogow” Anton W al- 

brook).
WANDA: „Zatańczymy” .(Fred Astaire i Ginger 

Rogera).

Z SALI KONCERTOWEJ 
Angielski chór dziennikarzy 

„Fleet Street"
Najwyższy wyraz kultury wokalnej i zespoło­

wej, nie dający się pomyśleć i wymarzyć w lep­
szym i wyższym stopniu osiągnięty został w śpie­
wie tego wspaniałego jakościowo, a skromnego 
ilościowo chóru mieszanego angieisi ich dzienni­
karzy. Słyszeliśmy już w Krakowie dużo znako­
mitych zagranicznych zespołów śpiewaczych, ta­
kiej jednak wyżyny artystycznej żaden z nich nie 
posiadał.

W śpiewie chóru tego przeważa nastrój cfair 
obscure, wywołany cudownym mezzo voie, poza 
które rzadko wykracza; w obrębie jednak tego 
przyćmionego nieco i delikatnego natężenia gło­
sów nijanse dynamiczne są bardzo bogato i pre­
cyzyjnie zróżniczkowane, a forte, zwłaszcza w u- 
tworach wielo- (ponad cztero-) głosowych, głów­
nie zaś w ośmiogłosowym motecie Stradforda na 
dwa chóry — zachwycało soczystym i jędrnym 
brzmieniem. Sztuka zespołowa chóru tego impo­
nuje nieskazitelną czystością intonacji, wspaniale 
wyszkolonymi i doskonale uszeregowanymi gło­
sami, precyzyjną, nieomylną rytmiką i jakby zde­
materializowanym brzmieniem zwłaszcza sopranu 
w górze, przy czym decrescendo i pianissimo peł­
nego chóru dochodzi do seraficznych, nieziem­
skich efektów bez żadinego jednak efekciarstwa. 
Wszystko w najszlachetniejszym 1 pod każdym

względem najdoskonalszym ujęciu i oddaniu, ide­
alne w każdym najdrobniejszym szczególe.

Na program składały się utwory samych kom­
pozytorów angielskich rozmaitych stylów i treści, 
od najdawniejszych aż po nasze czasy, obok ple­
śni ludowycn o dziwnym nieznanym tu nastroju 
i niezwykłej linii melodyjnej, ileresujące i prze­
ważnie piękne tak, ze cała strona artystyczna by­
ła jędrną wielką radością muzyczną. Również i na 
zewnątrz prezentuje się chór bardzo pięknie jed­
nolicie w ciemno czerwonych togach, ugrupowa­
ny na stopniach frontem do publiczności, zki/ony 
z poważniejszych niekiedy s iwych  osób przedsta­
wiających się bardzo intel igentnie i sy nipa tycznie, 
bez sztywnej  i żołnierskiej  dyscypl iny zewnętrz­
nej jednak zdyscypl inowany i sw obodny tą wła­
ściwą swobodą kulturalnego i t ak townego  zespo­
łu. Te same zalety cechują dy rygent a  p. Lawren- 
ca, bezpretensjonalnego i spokojnego w ruchach 
kierownika, który jednak widocznie posiada nie­
zwykłą sztukę kapolmistrzowską i wie czego i 
jak żądać.

Sukces artystyczny był wybilny, a publiczność 
dosłownie nie chciała opuścić sali Slarego Teat­
ru żądając en luzj as tycznie i owacyjnie wciąż dal­
szych naddatków, których chór nie szczędził. U- 
ważam też za wskazane zachęcić jak najgoręcej 
wszystkich, którzy na tym koncercie nie byli «- 
becni, by skorzystali z drugiego, zapowiedzianego 
na dziś (piątek), jeśli nie chcą się pozbawić pier­
wszorzędnej emocji artystycznej.

DR A f TE
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Sir Mac Midiael wyjechał 
do Palestyny

Londyn, 24. 2. ŻAT. Nowo m ianow any W y-1 Londyn, 24. 2. ŻAT. Z oficjalnych źródeł do- 
soki Komisarz Palestyny S ir Haroid Mac Mi- w iaduje się ŻAT-na, że skłnd osobowy nowej 
chael opuścił dziś Londyn w drodze do Palesty- palestyńskiej kom isji technicznej ogłoszony 
ny* 1 będzie w przysziym tygodniu.

0 pomyślne rozwiązanie 
problemu palestyńskiego

Londyn, 24. 2. (ŻAT). Om aw iając dziś w 
dłuższym  artykule wstępnym  sprawę palestyń­
ską „Tim es" czynią zarzuty polityce angielskiej 
w tej kwestii. — Kiedy nareszcie — pyta pismo 
— m inisterstw o koionii ogłosi skład osobowy 
nowej kom isji technicznej, m ającej się udać 
do Palestyny?

Pism o podkreśla, że niepewność co do poli­
tyki brytyjskiej wywiera w  Palestynie niepoko­
jący wpływ zarówno na m asy żydowskie ja k  i 
arabskie.

Dzienni!, wyraża nadzieję, że kom isja wyde­
legowana będzie do Palestyny możliwie jak  naj 
szybciej, przy czym pismo domaga się, by rząd 
jasno wypowiedział się w tej m aterii.

„Tim es" w yraja nadzieję, że nowy W ysoki 
Komisarz Palestyny, m ający się udać do tego 
k ra ju  wraz z kom isją techniczną, spowoduje 
rozjaśnienie horyzontu i pomyślne rozwiązanie 
problem u palestyńskiego.

Delegaci amerykańscy na sesję 
Syjonistycznego Komitetu 
Wykonawczego

Nowy Jork , 24. 2. (ŻAT). Dr Stephen Wiese 
i Louis L ipsky opuścili dziś Nowy Jork , uda­
jąc  się do Londynu na sesję Syjonistycznego 
Komitetu Wykonawczego, rozpoczynającego 
swe obrady dnia 8 m arca b. r.

Skazanie mordercy kolonisty 
żydowskiego na śmierć

Jerozolim a, 24. 2. ŻAT. Sąd wojenny w Jero ­
zolimie skazał dziś na  karę śm ierci przez po­
wieszenie terrorystę arabskiego Mustafę Man­
dżura, który  30 grudnia ub. r. ostrzeliwał au to­
bus żydowski i spowodował śm iertelne zranie­
nie kolonisty żydowskiego Jechiela Efioim i. 
Kolonista ten na  skutek odniesionych ran  
zm arł

* * *

Paryż, 24. 2. PAT. Z Jerozolim y donoszą, że 
związek kobiet arabskich dla obrony praw  P a­
lestyny, po dwóch protestach złożonych na ręce 
wysokiego kom isarza angielskiego, zamierza o- 
becnie rozesłać do wszystkich organizacyj m u­

zułm ańskich m em oriał o warunkach, w jakich 
1 żyje ludność palestyńska. Według danych zwią­

zku za okres od jesieni ub. r. z górą 150.000 o- 
sób było w  rew izji i zatrzym aniu (często cały­
m i osadam i), w  tym  ok 7.000 aresztowanych 
na czas ponad jeden miesiąc. Ilość powieszo­
nych i zm arłych w więzieniu wynosi już 17-cie. 
Ponad 100 domów zostało zburzonych przez 
ekspedycje karne lub ruuęło przy burzeniu do­
m ów sąsiednich. W ielka ilość pól i ogrodów 
leży odłogiem z powodu uwięzienia gospodarzy 
lub kolektyw nych kontrybucyj, nakładanych 
przez władze, a na pokrycie których policja i 
w ojsko ściąga pieniądze w gotówce, zabiera by­
dło i wszelki dobj tek.

Debata nad projektem ustawy o mobilizacji 
narodowej w parlamencie japońskim

Tokio, 24. 2. (R) Dziś przy przepełnionych 
lawach poselskich i galeriach dla publiczno­
ści rozpoczęła się w izbie reprezentantów  de­
bata w sprawie projektu  ustawy o m obiliza­
cji narodowej.

Ustawę referow ał w  zastępstwie niedyspo­
nowanego prem iera ks. Konoye m inister spr. 
zagr. H irota. Mówca oświadczył, że nowocze­
sne prowadzenie w ojny wj maga m aksym alnej 
koncentracji sił narodowych, co jest decydu­
jącym czynnikiem w dziele osiągnięcia celów 
s\ojny oraz zapewnią m aksym alne powodzenie 
armii walczącej. Mówca oświadczył, że m obili­
zacja narodow a ma na celu skoncentrowanie 
wszystkich m oralnych i m aterialnych źródeł 
potęgi w imię obrony narodowej. Zapewni ona 
stałe uzupełnianie arm ii i m arynarki, zaró­
wno jeśli chodzi o m ateriał ludzki, jak  i o wye­
kwipowanie bojo\ve, a ponadto gw arantując 
h a r m o n i j n y  rozwój gospodarstw a narodowe­
go, pozwoli na zaopatrzenie w ojska we wszyst­
kie niezbędne artykuły . Rząd japoński w  obli­
czu obecnej sytuacji wnosi do parlam entu 
projekt ustaw y o mobilizacji narodowej, od- 
woiując się do uczuć patriotycznych całego 
narodu.

Po przem ówieniu m in. H iroty odezwały się 
głosy, zarzucające w yjaśnieniom  m in. Hiroty 
/by in ią  zwięzłość. N ajstarszy członek partii 
Minseito — Kakao Saito zaatakow ał rząd, 
twierdząc, iż domaga się on nieograniczonych

pełnomocnictw i że projekt ustaw y ogranicza 
zagwarantowane konstytucją swobody obywa­
telskie. Mówca zarzucił rządowi dążenie do dy­
k ta tu ry  i naśladow anie zagranicznych wzo­
rów.

Na interpelację m iał odpowiedzieć przewod­
niczący narodowego b iu ra planow ania Taki 
Masao, lecz izba domagała się, by odpowiedzi 
udzielił członek rządu. Min. H irota zapropo­
nował, by odpowiedzi udzielił dyrektor biura 
ustawodawczego Czu Funada, na co izba się 
nie zgodziła. Zarządzono przerwę, podczas kló- 
rej większość izby zgodziła się, że na interpe­
lację odpowie m inister sprawiedliwości Suehi- 
ko Sziono.

Po wznowieniu obrad, m inister sprawiedli­
wości uzasadnił w dłuższym przemówieniu, iż 
p ro jek t ustawy o mobilizacji narodowej nie 
jes t sprzeczny z konstytucją.

Następnie członek partii Seiyukai — Ryozo 
Makimo w skazał na art. 31 konstytucji, wedle 
którego jedynie cesarz ma praw o zawieszać 
swobody obywatelskie w wypadku wojny.

M inister sprawiedliwości odpowiedział, że 
wspom niany artyku ł konstytucji nic nie mówi 
o ograniczeniu swobód obywatelskich, lecz je­
dynie o spraw ow aniu przez m onarchę pełni 
władzy w okresie wojny, a zatem pro jek t u- 
stawy o m obilizacji narodowej nie jest sprze­
czny z konstytucją.

M inister w ojny gen. Sugiyama oświadczył,

KRONIKA ŁÓDZKA 
Amatorzy... tog

Łódź, 24. 2. (G) Do pokoju adw okatów  w  Są­
dzie Grodzkim w targnęli onegdaj w  nocy zło­
dzieje i skradli 11 tog adwokackich. W drożone 
dochodzenie policyjne w ykryło paserów, za 
pośrednictwem  których m a się również odna­
leźć złodziei.

Tragiczny epilog zabawy 
zapałkami

Łódź, 24. 2. (G) W nuczka rab ina Segała, 
3-letnia dziewczynka, pozostawiona bez opieki 
baw iła się zapałkami. W  pewnym momencie 
zapaliła się na niej sukienka i nim  pospieszo­
no jej z pomocą została ciężko poparzona i 
wczoraj zm arła w szpitalu.

Zasądzenie organizatora pikiet
Łódź, 24. 2. (G) Wiceprezes Stronnictwa 

Narodowego w Łodzi, Czernik, idąc w  wigilię 
Bożego Narodzenia ulicami m iasta zauważył, 
że chrześcijanie kupują ryby u Żydów. Na­
tychm iast zorganizował akcję pikietową, sam 
stając na czele.

W  pewnym momencie tłum  zajął groźną po­
stawę wobec kupców żydowskich. Nadbiegły 
policjant został przez Czernika odepchnięty 
przy wtórze szeregu okrzyków. Za stawianie 
oparu władzy Czernik został dziś skazany na 
dwu miesiące więzienia.

Napad rabunkowy na inkasentkę
Łóciź, 23. 2. (G) Do inkasentki Standmanów- 

nej na ul. Kochanowskiego podeszło dwóch 
osobników, którzy z. ab-, wali jej toiebkę, za­
w ierającą przeszło 700 zł. Policja zarządziła o- 
bławę, w wyniku której zatrzym ano kilkana­
ście osób.

że m obilizacja narodow a m a na celu nie tylko 
pomyślne prowadzenie działań wojennych, 
lecz równie.ż zapewnienie harm onijnego roz­
woju życia narodowego. Mówca w sktzał, że 
przegrana Rosji i  Niemiec w  czasie w ojny 
światowej była spowodowana niedostatecznie 
wszechstronną m obilizacją. Wobec rozwoju 
sytuacji międzynarodowej mówca u zra je  u- 
chwalenie pro jek tu  ustaw y o  mobilizacji za 
konieczność państwową.

M inister spraw  wewnętrznych adm irał auet- 
sugu również wskazywał na konieczność u- 
chwalenia ustaw y dając w;Taz ufności, że 
wypróbow any patriotyzm  Japończyków  sta­
nowi gw arancję świetnego przeprowadzenia 
mobilizacji w  razie potrzeby.

Odszkodowanie od Chin
Tokio, 24. 2. (R) M inister spraw zagr. H irota 

oświadczył w  kom isji budżetowej izby parów, 
że Japonia nie zamierza domagać się natych­
miastowego odszkodowania od Chin, chociaż 
sprawa ta w pewnym czasie będzie m usiała być 
poruszona. Rząd japoński udziela pomocy no­
wemu rządowi chińskiem u w Pekinie w dziele 
odbydowy gospodarczej Chin i dlatego też nie 
zamierza hamować dzieła tej odbudowy, do­
m agając się odszkodowań, tymbardziej, iż na­
leży brać pod uwagę szkody, wyrządzone in­
nym  mocarstwom. /

M inister oświadczył, że chińscy politycy w 
Chinach środkowych i południowych pracują 
nad utworzeniem nowego rządu, zaś < znb>wi 
finasiści chińscy już powrócili do Szaaftiaju.

Trzeci nalot samolotów 
chińskich na Formozę

Tokio, 24. 2. (R ). Agencja Domei donosi, iz 
samoloty chińskie usiłowały w czwartek ra„c 
dokonać trzeciego nalotu na Formozę. W  godzi­
nach rannych widziano w pobliżu Form ozy 10 
chińskich samolotów bombowych. Zmobilizo­
wano obronę przeciwlotniczą. Samoloty chiń­
skie do Form ozy nie doleciały.

Zarządzono również alarm  lotniczy w  rejonie 
Nagasaki, Moi i Jam aguszi na wybrzeżach J a ­
ponii, ponieważ zachodziła obawa bomuardo- 
wania przez samoloty chińskie.

M inisterstwo spraw  zam orskich ogłosiło ko­
m unikat, stw ierdzający, że w  środę samoloty 
duńsk ie  dokonały 2 nalotów na Form ozę: 1 w 
godzinach rannych, 2 po południu.

Ludność Form ozy, jak  tw ierdzi kom unikat 
japoński, zachowuje zupełny spokój.
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Doniosłe obraflij Komisji 
prawniczej Ssjmii

W arszawa, 24. 2. (S in). Na dzisiejszym posie­
dzeniu kom isji prawniczej Sejmu rozwinęła się 
zasadnicza dyskusja nad Izbami adwokackimi, 
a m ianow kie czy -wybory rad  okręgowych i są­
dów dyscyplinarnych podlegać m ają zatw ier­
dzeniu jakiegoś organu nadzorczego. Posłowie 
Sommerstein i W itw icki bronili pełnego samo­
rządu adwokackiegc bez jakiejkolw iek ingeren­
cji czynnika nadzorczego, wskazując, że taka 
ingerencja, czy będzie należała do m inistra 
sprawiedliwości czy do naczelnej Rady Adwo­
kackiej, będzie wypływała z pobudek politycz­
nych.

Referent pós. Sioda wnosi, by w ybory były 
zatwierdzane przez m inistra sprawiedliwości. 
Stanowisko Rady Naczelnej, pokryw ające się 
zresztą z opinią związku adw okatów  polskich, 
szło w tym  kierunku, by nie m inister, ale na­
czelna Rada Adwokacka zatwierdzały w yniki 
wyborów z tym, że w razie odmowy Rada Na­
czelna m a prawo albo przedłużyć dotychcza­
sową kadencję członków Rady czy sądu, al­
bo tez powołać innych członków na miejscu 
w ybranych a nie zatwierdzonych.

Na kom isji zostało przyjęte za podstawę to 
ostatnie stanowisko z dodatkiem, proponow a­
nym  przez przewodniczącego a zaakceptowa­
nym  przez rząd, że uchw ały Rady Naczelnej 
m ają być w ciągu 7-miu dni przesłane do m ini­
stra  sprawiedliwości, k tóry  może ją  w ciągu

W arszawa, 24. 2. (A) Min. Koiciałkowski, 
jako prezes ogólno-polskiego kom itetu Pomo­
cy Zimowej przyjął w dniu dzisiejszym dele­
gację żydowskiego Komitetu Gospodarczego w 
osobach dra Rozmarina, red. W ołkowicza i 
radcy Leopolda Miihlsleina, którzy przedłoży­
li m u obszerny m em oriał o sytuacji żydow­
skich bezrobotnych i bezzarobkowych.

W  m em oriale tym  delegacja wskazała, że 
Żydzi nie są — zwłaszcza na prow incji — tra­
ktow ani narów ni z innymi bezroootnym i i że

W arszawa, 24. 2. (A) W lokalu linii lotni­
czych „LOT" odnyła się konferencja poświę­
cona zagadnieniom związanym z kom unikacją 
lotniczą do Palestyny. Towarzystwo „LOT“ 
było reprezentowane przez naczelnego dyrekto­
ra  inż. Seiferta, zaś z ram ienia Polsko-Pale- 
styńskiej Izby Handlowej obecni byli wicedy­
rektorowie inż. Thon i Anker.

W w yniku przeprowadzonej dyskusji posta­
nowiono z dniem 28 m arca wprowadzić trzy-

W arszawa. 24. 2. (Sin) Kom isja wojskowa 
rozpatryw ała w dniu dzisiejszym w obecności 
w icem inistra spraw  wojskowych, Głuchowskie­
go i szeregu wyższych wojskowych rządowy 
pro jek t ustaw y o powszechnych obowiązku 
służby wojskowej.

7 dni uchylić. Uchwalono wbrew sprzeciwom 
p. Sommersteina i W itwiekiego, że budżet i wy­
sokość składek danej Izby m a być zatwierdzo­
na przez Naczelną Radę Adwokacką.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw a składu 
Naczelnej Rady Adwokackiej. Pos. Sommer­
stein proponował, aby Rada Naczelna składała 
się z delegatów w ybranych na walnych zgroma­
dzeniach poszczególnych Izb, bo w tedy tylko u- 
trzym a się zasada pełnego samorządu.

Referent, proponował, ażeby każda Izba wy­
bierała część delegatów, ażeby 12-tu członków 
m ianow ał P. Prezydent, a utworzone grono ko­
optowało 6-ciu członków spośród adwokatów 
warszawskich. W niosek ten został uchwalony.

W końcu poruszono zakres praw  nadzoru Na­
czelnej Rady Adwokackiej w stosunku do rad  
okręgowych i m inistra sprawiedliwości w sto­
sunku do ogólnego sam orządu adwokackiego.

Pos. Sommerstein zwraca uwagę, że nie moż­
na tu  operować nieokreślonym  pojęciem intere­
su publicznego czy porządku publicznego i że 
ingerencja nadzorcza bąd i Naczelnej Rady Ad­
wokackiej, bądź m inistra sprawiedliwości ma 
być ograniczona do tych wypadków, kiedy or­
gan sam orządu adwokackiego wykroczy prze­
ciwko praw u albo nie wykona swoich ustawo­
wych obowiązków. Pogląd ten w części poparł 
zarówno wicemarszałek Podoski jak  i wicemi­
nister Chełmoński.

szczególnie odbija się to w akcji dożywiania 
w szkołach powszechnych.

Delegacja prosiła p. m inistra o wydanie od­
powiednich zarządzeń.

P. m inister uważnie w ysłuchał wywodów 
delegacji następnie przekazał spraw y te do 
bezzwłocznego załatwienia, stwierdzając, że z 
kom itetu Pomocy Zimowej korzystać m ają 
wszyscy bezrobotni bez różnicy wyznania i na­
rodowości.

krotny w ciągu tygodnia odlot samolotów z 
W arszawy, a to w poniedziałki, środy i piątki. 
Od czerwca będą na tej linii kursow ały nowo 
zakupione sam oloty am erykańskie, które roz­
w ijają szybkość większą o 100 km. na godzi­
nę. W  ten spusób lot do Palestyny zostanie 
skrócony o dwie godziny. Ponadto obniżona 
zostanie cena biletów przelotu, a mianowicie 
zamiast <880 zł. tylko 600 zł.

Po referace posła Sarneckiego i po dłuższej 
dyskusji w głosowaniu przyjęto pro jek t usta­
wy z nielicznymi poprawkam i. P ro jek t ten 
wejdzie pod obrady plenum  na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu.

Zanas złota w Banku Polskim
W arszawa, 24. 2. PAT. W drugiej dekadzie 

lutego zapas złoia w Banku Polskim  powięk­
szył się o 0,4 miln. zł. do 436.8 lniln. zł. Stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz zmniejszył się
0 3,7 mim. zł. do 29,9 miln. zł.

Obieg biletów bankowych obniżył się o 29,9 
miln. zł. do 964.9 miln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 35,97 zł
Stopa dyskontowa 4 i pół proc., stopa oa po­

życzek zastawowych 5 i pół proc.
Obieg bilonu w dn. 20 bm. przedstawiał się 

; następująco (w nawiasach dane na dz. lO bm .): 
Suma ogolna 403,8 miln. zł. (419,0 miln. zł.), 
w tym  obieg m onet srebrnych 324.6 miln. zł. 
(338.1 miln. zł.), oraz obieg monet brązowych
1 niklowych 79,2 miln. zł. (80,8 miln. zł.).

Wyłom po zatargu w warszaw- 
; skiej Izbie Adwokackiej

W arszawa, 24. 2. (Sin.) Od trzech miesięcy 
trw a w warszawskiej Izbie Adwokackiej za­
targ na tle w yniku wyborów do Rady Adwo­
kackiej i innych organów' samorządu palestry 
warszawskiego okręgu apelacyjnego. Człon­
kowie Rady, należący do związku adwokatów 
polskich, którzy zgłosili rezygnację z m anda­
tu  wstrzym ali się również od udziału we wszel 
kich pracach Rady, a naw et wystąpili z róż­
nych kom isyj izb adwokackicli

Wobec wyznaczenia na dzień 4 m arca egza­
minów adwoicackich wynikła kwestia, czy bę­
dą w nich brali udział członkowie związku a- 
dwokatów polskich. Członkowie związku wy­
stosowane do nich zaproszenie przyjęli. Do ko ­
m isji powołano 10-ciu członków związku a- 
dwmkalów i k ilku członków Rady, którzy w 
grudniu zrezygnowali z mandatów, je s t  to 
pierwszy wyłom po grudniowym  zatargu.

Obrady Rady Naczelnej 
Związku Miast

W arszawa, 24. 2. (Sin) W  W arszawie obrar 
dowała dziś Rada Naczelna Związku Miast Pol­
skich, celem zajęcia stanowiska wobec rządo­
wego projektu  ordynacji wyborczej dla 6-ciu 
m iast i statutu m. W arszawy.

W  sprawie ordynacji wyborczej do 6-ciu 
m iast rozwinęła się ożywiona dyskusja, w  któ­
rej stwierdzono, że Zarz. Zw. Miast wbrew więk 
szóści kom isji ustrojowej ustosunkow ał się 
pozytywnie do projektu  rządowego, który prze 
widuje wybór radnych drogą powszechnego 
wyboru oraz wybory przez korporacje.

D yskusja wykazała, że przedstawiciele m iast 
wypowiedzieli się przeciwko projektowi rządo­
wemu. A mianowicie zabierali głos przedsta­
wiciele Poznania, Kołomyji, K .akowa (Stań­
czyk), Lwowa (R otfeld), jednak gdy przestą­
piono ao głosowania okazał się brak quorum .

Czy flota U. S. A. zdoła obronić 
wybrzeża amerykańskie

W aszyngton, 24. 2. Na kom isji m orskiej 
parlam entu adm irał Dubose określił koszty 
budowy floty, mogącej przeprowadzić samo­
dzielne operacje na Atlantyku na 3,2 m iliardy 
dolarów. F lota taka m usiałaby się składać ze 
166 okrętów wojennych i 53 okrętów pomocni­
czych, których budowa potrw ałaby około 10 
lat.

Z drugiej strony przewodniczący kom isji 
W inson, oświadczył, że ani rząd, ani kierow­
nictwo m arynarki wojennej nie liczą się z ko­
niecznością budowy takiej floty. Jeżeli stosu­
nek flot 5:5:3 zostanie utrzym any, dotychcza­
sowa flota am erykańska wystarczy dla obro­
ny am erykańskich wybrzeży.

Olbrzymi wzrost liczby 
bezrobotnych WU.S.A.

W aszyngton, 24. 2. PAT. Sekretarz stanu W 
departam encie pracy pani P erkins oświadczy­
ła, że liczba bezrobotnych w Stanach Zjedno­
czonych w ciągu ostatnich 4 miesięcy wzrosła 
o 2.800.000 osób. W  okresie między 15 grudnia 
a 15 stycznia było zarejestrow anych 13.100.000 
bezrobotnych, nie licząc bezrobotnych ro ln i­
ków.

Z  pomocy zimowej korzystać maja bezrobotni 
bez 'ćżnicy wyznania i narodowości

Lo t Polska-Palestyna skrócony 
o dwie godziny

Samoloty startować będą 3 razy tygodniowo

Projekt ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej



'  „NOWY DZIENNIK" piątek 25 lutego 1938

SI :reśtenie Austrii z map? Europy • 
jest nie do pomyślenia

Wielka mowa polityczna kanclerza Schuschnigga
Wiedeń, 24. 2. (T). O godz. 19-lej w zapeł­

nionej szczelnie sali dawnego parlam entu kan­
clerz Schuschnigg ubrany w szary uniform  na­
czelnego komendanta frontu  patriotycznego 
wygłosił przeszło dwie godziny trw ającą i ocze­
kiwaną z napięciem przez całą Austrię mowę 
polityczną.

Zjednoczony front całego narodu
W rozstrzygającej dla Austrii chwili zebrał 

się dziś parlam ent — oświadczył Schuschnigg. 
Dziś nie czas na debaty, ale na decyzje i czyn. 
Kanclerz apeluje do poczucia odpowiedzialno­
ści całego narodu, podkreślając, że jedynym 
punktem  porządku obrad dzisiejszego posiedze­
nia parlam entarnego jest Austria. Obecny no­

wy rząd stoi na stanowisku konstytucji, a ce­
lem jego jest bronienie wszystkimi możliwymi 

i środkam i niepodległości i wolności Austrii. Za­
daniem rządu jest zapewnienie pokoju na ze­
wnątrz i wewnątrz kraju . Rząd, spełniając obo­
wiązek wobec niemczyzny przyznaje się zupeł­
nie du program u śp. kanclerza Dollfussa, Kon­
stytucja austriacka nie uznaje żadnych partii. 
Celem i zadaniem obecnego rządu jest koncen­
tracja wszystkich sił dla Austrii. Austria odrzu­
ca program y wewnętrzno-polityczne innych 
państwr zarówno Front Ludowy jak  i formy dy­
ktatury, odrzuca wszelkie odcienie partyjne, a 
tym samym i narodowo-socjalistyczne, gdyż 
istnieje jedyny wyraz austriackiej polityki, tj. 
front patriotyczny, zjednoczony front całego 
narodu.

Rozmowy w Berchtesgaden
Przechodząc do omówienia rozmów w Berch- 

tesgaden, oświadczył kanclerz, że pojechał tam 
na osobiste zaproszenie kanclerza Hitlera, a to 
W celu wyrównania trudności, jakie powstały 
w czasie wykonywania umowy lipcowej, a któ- 
r* groziły, że mogą być źródłem poważnego nie­
bezpieczeństwa. Kanclerz wystąpił przeciwko 
wszelkim sensacyjnym  pogłoskom, rozsiewa­
nym na temat spotkania wr Berchtesgaden. W y­
raził on przekonanie, że rozmowy w Berchtes­
gaden leżały w interesie całego narodu niemiec­
kiego, a szczególnie Austrii i tworzą kamień wę­
gielny pokoju. Egzystencja Austrii związana 
jest ściśle ze specjalną niemiecką m isją w E u­
ropie.

Kanclerz potępił 5-letnią w alkę braterską mię 
dzy Niemcami, po której spodziewa się, że na­
stąpi spokój, który rokuje nadzieje trwałości. 
Kanclerz H itler w swej wielkiej mowie w Reich 
stagu, omawiając rozmowy w Berchtesgaden, 
nazwał je uzupełnieniem umowy z 11 lipca, Schu 
schnigg, przypominając umowę z 11 lipca, pod­
kreśla, że zawiera ona gwarancje dane przez 
Rzeszę niepodległości Austrii oraz zobowiąza­
nie się Rzeszy nie mieszania się do spraw we­
wnętrznych Austrii. Szczególnie do spraw na­
rodowego socjalizmu, który Niemcy w myśl tej 
umowy uważają za sprawę czysto wewnętrzną 
Austrii.

Współpraca z socjalistami 
i hitlerowcami

w ramach  n i e p o d l e g ł e j  Austrii
Kanclerz podkreśla, że austriaccy narodowi 

socjaliści czynili wiele, aby w niwecz obrócić 
tę umowę i przywrócić stan rzeczy przed umo­
wą 11 lipca. Spodziewa się on obecnie powrotu 
lepszych czasów i zgody, to było też właśnie ce­
lem amnestii. Kanclerz naw ołuje wszystkich 
do przystąpienia do frontu patriotycznego, 
twierdząc, że jest tam miejsce dla wszystkich. 
Nie pozwoli on jednakże, aby front był pobity 
przez tyły. Kanclerz twierdzi, że dana została 
możność dawnym socjaldemokratom  oraz da­
wnym narodowym socjalistom pracy w ramach 
frontu  patriotycznego, ale jedynie na p latfor­
mie konstytucji i zasadach Dollfussa, tj. nie­
podległej, niemieckiej, chrześcijańskiej, socjal­
nej i stanowej Austrii.

Kanclerz powołał się na zapewnienia Nie­
miec, iż Niemcy nie będą się mieszać do spraw 
wewnętrznych Austrii i podkreślił, że Austria 
wzięła na siebie zobowiązania. Również zobo­

wiązania połączone z wielkimi ofiaram i wyni­
kające z rozmów w Berchtesgaden zostaną do­
trzymane. Dla Austrii nie egzystuje ani nacjo­
nalizm, ani socjalizm, gdyż hasłem jej jest ty l­
ko patriotyzm.

Sprawozdanie gospodarcze
Następnie kanclerz Schuschnigg zwrócił się 

przeciwko tendencyjnym  głosom zagranicy o 
stanie gospodarczym Austrii, wykazując licz­
bami we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego, a w szczególności produkcji, eks­
portu i turystyki wielką poprawę, dochodzącą 
prawie do 200 procent.

Kanclerz zapowiedział wielki program  inwe­
s ty c ji i prac na rok 1938, na walkę z bezrobo­
cie przeznacza się 299 milj szylingów.

Budżet Austrii został wyrównany, a długi 
zagraniczne spadły prawie do połow'y.

Po swym sprawozdaniu gospodarczym, mó-
■.............    . . . i

wca zwrócił się do parlam entu z zapytaniem, 
czy parlam ent uważa wobec tego, że Austria 
jest krajem  żywotnym czy też nie (posłowie 
długotrwałymi owacjami odpowiedzieli na za­
pytanie kanclerza).

Stosunki austriacko-włoskie 
nie ulegną zmianie

Przechodząc do polityki zagranicznej po nad­
mienieniu o przyjaznych stosunkach z Trzecią 
Rzeszą, o czym obszernie mówił poprzednio, 
Schuschnigg podkreślił przede w szjstk im  przy 
jazne stosunki z Węgrami, a następnie żywot­
ność i znaczenie polityczne i gospodarcze pro- 
tokułów rzymskich. Zaprzeczył jednocześnie 
fałszywym pogłoskom prasy zagranicznej o 
rzekomej zmianie stosunków pomiędzy A ustrią 
a W łochami podkreślając, że Mussolini posia­
da wielkie zrozumienie dla spraw  Austrii i dał 
dowody wielkiego taktu, nie mieszając się do 
jej spraw wewnętrznych. Kanclerz z naciskiem 
podkreślił, że stosunki austriacko-włoskie nie 
ulegną żadnej zmianie w przyszłości.

Cały świat patrzy na Austrię
„Dziś cały świat — oświadczył Schuschnigg 

— patrzy na Austrię, której wolą jest utrzym a­
nie niepodległości, gdyż skreślenie jej z mapy 
Europy jest nie do pomyślenia (owacje). Za­
graniczna polityka Austrii prowadzona będzie 
nadal w dotychczasowym kierunku. Kanclerz 
podkreślił, że fron t patriotyczny, który liczy 
około 3-ch milionów członków jest najlepszą 
gw arancją niepodległości Austrii. Kończąc 
Schuschnigg wzniósł okrzyk na cześć Austrii i 
narodowych barw' austriackich.

Po skończonym przemówieniu przy niemil­
knących owacjach, zebrani odśpiewali hymn 
austriacki i pieśń Dollfusa.

Defilada zwolenników kanclerza 
i — demonstracje hitlerowców

Wiedeń, 24. 2. (T) Przed parlamentem zgro­
madziły się olbrzymie tłumy ludności, które 
owacyjnie przyjmowały ustępy przemówienia 
kanclerza.

Po skończonej mowie kanclerza uformował 
się pochód liczący kilkanaście tysięcy uczest­
ników. Pochód ten śpiewając hymn austriacki 
i wznosząc okrzyki na cześć kanclerza i frontu 
patriotycznego przedefilował ulicami miasta.

Jednocześnie w paru punktach miasta naro ­
dowi socjaliści próbowali zorganizować de­
monstrację. Zostali oni rozpędzeni przez r u ­
działy szturmowe frontu  patriotycznego.

A w Berlinie •••
Berlin, 24. 2. (T) Niemiecka radiostacja pań­

stwowa transm itow ała dziś na całą Rzeszę u. j -  

wę kanclerza Schuschnigga. Publiczność n ]e- 
miecka w Berlinie słuchała jej po kaw iarniani 
w zupełnej ciszy, nie m anifestując na ogół gło­
śniej swoich reakcyj. Większe grupy zbieraiy 
się przy głośnikach ustawionych na ulicacn 
stolicy Rzeszy okazując widoczne zaintereso­
wanie.

Nadanie praw uczelniom i — 
zniesienie celibatu nauczycielek

W arszawa, 24. 2. Dziś na posiedzeniu sejm o­
wej komisji oświatowej przydzielono referat 
o nadanie pełnych praw  akadem ickich W olnej 
Wszechnicy Polskiej w Wars/.aNcie. W niosko­
dawcą tego projektu jest pos. Hoffman.

Pos. ks. Downur referow ał rządowy projekt 
istawy o nadanie pełnych praw  państwowych 
.zkół akadem ickich katolickiem u uniwersytetu* 
..i w Lublinie. Projekt ustawy został uebwalo- 
■y przez komisję jednom yślnie.

Z kolei pos. l.igon referował projekt noweli 
losla Kopciu w sprawie zmiany uslawy o sto­
sunkach służbowych nauczycieli zmierzający

do zniesienia celibatu nauczycielek, obowiązu­
jącego na Górnym Śląsku. I ten pirojekt' noweli 
przyjęto jednogłośnie.

Rokowania Sudetendeutsche 
Partei z agrariuszami czeskimi

Praga, 24. 2. PAT. Wielkie zaniepokojenie 
w czeskich kołach lewicowych wywołała wczo­
rajsza konferencja między przedstawicielami 
agrariuszy i przedstawicielami Sudetendeutsche 
Partei.

P rasa kom unistyczna podjęła ponownie atak 
aa agrariuszy domagając się w yjaśnień i z gó­
ry w kategorycznej form ie wypowiada się prze 
ciwko wciągięciu Sudetendeutsche Partei do 
większości rządowej.

Zamach na dziennik w Szanghaju
Szanghaj, 24. 2. (11). Po raz drugi w bieżącym 

miesięcu rzucono bombę na lokal dziennika 
„Huameipao". Odnieśli rany  Duńczyk Nielson 
oraz 9 chińskich urzędników. Sprawca zamachu 
został zastrzelony przez policjanta chińskiego, 
zaś jego wspólnik został aresztowany.

-oo-

Olbrzymi pożar w Egipcie
Kair, 21. 2. (R ). W dolnym Egipcie olbrzy­

mi pożar zniszczył 4 wsie. Spłonęło 900 domów, 
3 osoby zginęły. Straty są bardzo znaczna.
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Kronika krako wtka
Dyżury lekarzy 1 aptek

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Okrzański A., 
Batorego 20; Cisek A , Wrocławska lla , teł. 128-80; 
Kurz Z., Sandomierska 5, tel 116-40. Redo A., Za­
mojskiego 20, tel. 182-57

Dziś mają dyżur nocny apleki: Rynek gł. 22,
Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Kazimierza W. 
78, Kalwaryjska 27, Rakowicka 12, Madalińskie- 
go 7

Przyjazd Dra A rtura Rupplna
W czoraj wieczorem przybył kurierem  wie­

deńskim  do Krakowa członek Egzekutywy A- 
gencji Żydowskiej p. Dr. A rtur Ruppin.

Na dworcu kolejowym oczekiwali czcigodne­
go gościa przedstawiciele wszystkich ugrupo­
w ań syjonistycznych, członkowie Agencji Ży­
dowskiej, przedstawiciel^ dyrektorium  Keren 
Hajesodu itd

P. Dr Ruppin zamieszkał w Hotelu F rancu­
skim. Dziś o godz. 5 popołudniu odbędzie się 
z udziałem p. Dra Ruppina konferencja praso­
wa, na k tórą zaproszone zostały wszystkie re­
dakcje pism krakow skich i korespondenci p ra­
sy zamiejscowej.

Syjonizm na zakręcie dziejów
OdcŁyt na powyższy temat wygłosi na Inaugu­

racji Uniwersytetu Ludowego Org Syjonistycz­
nej

Dr Ignacy Schwarz nart 
\v sobotę, ?6 bm. o godŁ 3 pop. w sali Związku 
„Przedświt - HaszacharŁ Uniw. Lud. otworzy 
prezes Kom. Lok. dr M. Spiegel.

święto Narodowe Estonii
Z okazji Święta Narodowego ERonh złożył imie 

niem prezydenta Krakowa dra Kaplickiego życze­
nia na ręce konsula estońskiego w Krakowie mgr. 
Małecki, sekretarz prezydialny Zarządu Miej­
skiego.

„Doktór praw na ławie 
oskarżonych"

W związku z notatką pod powyższym tytułem, 
umieszczoną w numerze wczorajszym prosi nas 
|p. Dr J. “Werner o sprostowanie, że nie był on oskar­
żony o oszustwo, lub wyłudzenie od kogokolwiek 
jakichkolwiek kwot pod tym, lub innym pozorem, 
i nie jest prawdą, jakoby z tego powodu toczyła 
się przeciw niemu sprawa przed Sądem w Krako­
wie. Natomiast prawdą jest, iż aki oskarżę Ja, bę­
dący podstawą rozprawy, zarzucał drowi Werne­
rowi jedynie i wyłącznie, J  weksel, wręczony mu 
przez wystawców zaopatrzył terminem płatności 
niezgodnie z wolą podpisanych, Sąd celem sfwi :r- 
dzenia, iż do wypełnienia daty płatności d r W. był 
uprawniony dopuścił dowody.

Wojowniczy Kurek
Onegdaj wieczór w szynku Iekowieza przy ul 

Wolnica I. 11. powstała bójka na tle porachunków 
osobistych między Janem Końskim, robotnikiem 
zam, przy ul. Moslawej 1. 1 a Michałem Kwitkiem 
bez miejsca zamieszkania, skutkiem czego Koński 
został uderzony tępym narzędziem w głowę, do­
znając złamania kości potylicznej. Koński został 
przewieziony do szpitala św. Łazarza, zaś Kurek 
zbiegł.

Postrzelenie złodzieja
Wczoraj o godz, 3 nad ranem organa policji z 

posterunku Wola Justowska w czasie poszukiwa­
nia sprawców kradzieży mieszkaniowej na szko­
dę Marii Lelito i Zofii Pilz z Woli Justowskiej. na 
małych blomach obok Rudawy natknęły się na 
trzech podejrzanych osobników, których wezwano 
do zatrzymania się. Ponieważ ci na wezwanie nie 
reagowali, lecz poczęli uciekać, przeto patrol po­
licyjny użył broni palnej. Jeden z podejrzanych 
nazwiskiem Karol Pitrzonka z Kosocic pow. Kra-
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KOMUNIKATY:
— 40-LECIE HASZACHAR - PRZEDŚWITU. 

Przez przeoczenie wypadło ze sprawozdania z 
u, uczystości jubileuszowych nazwisko dyrygenta 
chóru Histadrut Hanoar Hechalud p. M. Ing- 
bera.

— MŁODE WIZO urządza w sobolę 26 bm. o 
godz. 7.30 w lokalu przy ul. Szewskiej 4, wieczór 
artystyczny z udziałem: p. Julii Peizling-Schon- 
wetterowej (skrzypce), p. Haliny Pilaówny (fort.), 
M. Fischera (śpiew - tenor). Akompaniuje I. Gold- 
bergerówna. Goście mile widziani

— „PRZYSZLOŚć-HEATID" (Koletek 6). Dziś 
o g. 7.45 referat p. M. Pufelesa n. t, ,,Wandalizm
ante portas“.

— „OCARON-BETAR, Plcn. zebr. dziś o godz. 
8 wiecz. w lok. korp. „Emunah", Dietla 93.

— KOMITET LOK. S. S. P. P. HITACHDUT, Sa- 
rego 11. Dziś o godz. 7,45 wiecz. plenarne zebra­
nie ref. tow. Arie Wilk.

— STARANIEM STOW. CEIRE MIZRACHł- 
BRURIA odbędzie się jutro o godz. 10.30 przed 
poł. zwiedzenie wystawy obrazów A. Neumana w 
Żyd. Domu Akadem. (Przemyska 3).

— UNIW. LUDOWY PRZY CEIRE M1ZRACHI- 
BRURIA (Dietla 11). Dziś 8 wiecz. referar Dr. S. 
Stendiga n. t.: ,,Buber-jubilat“.

— „ACHDUT‘\  Dziś w piątek o godz. 8-mej 
wiecz. Wieczór Literacki,

— ,,MORIJA“ (Skawińska 2). Dziś o godz. 20-ej 
seminarium Hagady talmudycznej,

_  W SYNAGODZE TIGNERÓW, Grodzka 28,
odbędzie się uroczyste nabożeństwo dziś o godz. 
17.15 i jutro, w sobotę o godz 8.45 rana (Bukat 
Hachodesz Adar SzoA). Modły odprawi prof. B. 
Sperber.

— SIN 1 AJ A PTICA (Niebieski Ptak) teatr 
sztuki i szkiców artystycznych daje oodziennie o 
godz. 8-mej wiecz. w Sali Saskiej świetne przed­
stawienie. W repertuarze „Katarynka” „Czubczyk 
itd. Publiczność gorąoo oklaskuje wykonawców.

— CRICOT (Dom Plastyków, Łobzowska 3). 
Dziś, w piątek o godz 10 wiecz. premiera „Wy­
zwolenia" Wyspiańskiego w Teatrze Crirot. — 
(Część I i III).

PORADNIA WYCHOWAWCZO-LEKARSEA 
Towarzystwa psychologicznego w Krakowie czyn­
na jest dla dzieci i młodzieży w w.eku szkolnym 
we środy i piątki od godziny 12,30 do 14, dla mło­
dzieży starszej we wtorki od godziny 18 do 19.

Porad udziela się w zakresie trudności w wy­
chowaniu i uczeniu się, niedorozwoju umysłowe­
go i zaburzeń neuro-psychicznych.

Uprzednie zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
od 11—12 w lokalu Żyd. Gimnazjum Żeńskiego w 
Kj akowie ul. Starowiślna 1, tel, 171-50.

KURS PIELĘGNOWANIA ROŚLIN
W Miejskiej Szkole Przysposobienia w gospo­

darstwie rodzinnym rozpocznie się z końcem lu­
tego b. r. krótkoterminowy kurs pielęgnowania ro- 
ślan w mieszkaniu i na balkonie, Wpisy przyjmu­
je kancelaria Szkoły ul. św. Marka 1, 34, codzien­
nie między godz. 9-ą a 13-tą.

ków został ranny w lewą nogę powyżej kolana. 
Przewieziono go do szpitala św. Łazarza. Przy 
rannym zncleziono worek, zawierający kury i gę­
si, pochodzące z kradzieży.

Pożar w magazynie skórek 
króliczych

Wczoraj w godzinach wieczornych interwenio­
wała Straż Pożarna przy ul. Wolnica 14, gdzie 
wybuchł pożar w magazynie skórek króliczych, 
mieszczącym się w suterynach. Wskutek zapró­
szenia ognia zapaliła się juta służąca do pakowa­
nia skórek. Przybyła Straż Pożarna ogień szybko 
ugasiła. Szkoda nieznaczna.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
Błp. JAKUB STEINBERG, właściciel realności 

w Krakowie, zmarł wczoraj w sędziwym wieku. 
Bł. p. Jakub Steinberg cieszył się powszechnym 
poważaniem dzięki zaletom charakteru. Osieroco­
nej rodzinie, a szczególnie synowi adwokatowi 
tow. drowi Ludwikowi Steinbergowi towarzyszy 
ogólne współczucie.

Pogrzeb bł. p. lakuba Steinberga odbędzie się 
dziś o godzinie 2-giej po południu na cmentarzu 
podgórskim.

Zgon znanego artysty-marana
W arszawa, 24. 2. (Sin) Dziś zm arł w  W ar­

szawie przeżywszy lal 70 Zygmunt Skwirczyń- 
ski, artysta malarz, rysownik i karykaturzy­
sta. Skwirczyński jeszcze przed w ojną zdobył 
ruzgłos jako znakomity ilustrator pism perio­
dycznych. Po wieloletnim pobycie w  W iedniu 
przeniósł się w r. 1918 dc W arszawy i tu  po­
święcił się szczególnie m alowaniu portretów  1 
karykatur głównie politycznych. W  ciągu bli­
sko 20-tu lat śp. Skwirczyński stworzył ogrom­
ną ilość portretów , wśród nich dwa znakomite 
wizerunki M arszałka Piłsudsidego, z których 
jeden zakupiony przez biuro Sejmu zdobi 0- 
becnie salę m inistrów  w gmachu sejmowym, a  
drugi klub sprawozdawców parlam entarnych 
w Sejmie. Twórczość śp. Skw.rczyńskiego ja* 
ko karykaturzysty cieszyła się wielkim puvro- 
dzeniem w wydawnictwach pism codziennych 
i periodyków'.

_________________  I L

CZYTAJCIE
WYDANIE WIECZORNE  
„NOWEGO DZIENNIKA“ I

LEKKA, ŻYWA, ZAJMUJĄCA TREŚĆ

■  SPECJALNA SŁUŻBA INFORMACYJNA

'Ą  OSTATNIE WIADOMOŚCI
■  t  KRAJU I ZAGRANICY

BOGATA KRONIKA LOKALNA 
I D Z AŁ S P O R T O f f i y

H U M O R  -  N O W E L A

ULUBIONA' LEKTURA WIECZORNA

KONIECZNE UZUPEŁNIENIE
Wy d a n ia  p o r a n n e g o

ZAMKNIĘCIE NUMERU — GODZ Uf.

DO NABYCIA:
W KIOSKACH I AGENCJACH

Ostatnie wiadomości giełdowe
(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika;*4 

TuWAFY KOLONIALNE
NOWY JORK, 24, 2. Kawa Rio nr. 7. 3 1/4 (5 1/4) 

Kawa Santos nr. 4. 7 3/4 (7 3/4), marzec 4 39 (4.35) 
maj 4.21 (4.19), Kakao 6 1/2 (6 1 /2) marzec 6.17 
(6.28), maj 6.18 (6.31).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 24. 2. 9.31 (9.37), marzec 9.21—i  22 

(9.27-9.27), maj 9.25-9.25 1.9.31-9 32)
KORZENIE.

LONDYN, 24. 2. Tapioka Fair luty-marzec 14, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore luty-marzec 
8.18, Goździki Zanzibar Juty-marzec 8.18, Papryka 
d f luty-marzec 69.

DEWIZY
PARYŻ, 24. 2. Londyn 154.10, Nowy Jork 3068.50, 

Zurich 712.00, Amstrdam 1721.00, Berlin 1244.50,
LONDYN, 24. 2. Nowy Jork 5.0157, Paryż 154.00, 

Berlin 12.4025, Amsterdam 8.0668, Zuricii 21.5925.

EFEKTY,
NOWY JORK, 24. 2. American Car 91.00-89.001

Amprican Car et Foundry 25.50 (24.25), Am. To­
bacco 65.87 (65.00) Chrysler 58.62 (53.75), Dougla* 
Aicraft 42.00 (39.75), Fisk Rubber 7.37 ( - ) ,  East­
man Koda 157.25 (154.00), General Electric 42.37 
(41,37), General Motors 37.00 (35.37) Anaconda 
37.00 (35.37), Betlehem Steel 35.25 (33.87) Iiuern 
Nickel 60.12 (57.37), Tennessee Corp 7.50 (6.87) 
Shell Union 16.25 (15.25), Standard Oif 53.50 (52.87)

METALE
LONDYN, 24. 2. Platyna 7.50, Wolfram d f  7 Ł -i 

77# Srebro 20.12, Złom 139.950,
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CZYI FLNIKOM naszym, wyjeżdżającym DO 
WARSZAWY przypominamy, że

W WARSZAWIE
nabyć m ożna  

„ N O W Y  D Z I E N N I K “
w  kioskach ,Ruchu“ na dworca oraz w nastę­
pujących punktach sprzedaży:

1. Róg Al. Jerozolimskich i ul. Marszałkow­
skiej

2. Krak. Przedmieście przy Komendzie Miasta
3. Karmelicka przy Mylnej
4. Nalewki przy Nowolipkach
5. Targowa przy Ząbkowskiej.

Pocztę szyfrowe
inseratowe

naleiy w r z u c ie  w ciągu 
całego dnia
t y lA O

do  skrzynki
w m u ro w a n e ]  w b iim u
prsad .Nowym Dziennikiem* 
a kl 14  o d różn ia  się  

6 tazy dziennie

POkait KUJE-iul uslotmuko- 
Wonycb przedstawicieli do 
■prsedaży w r< bów szamo- 
towyoh i płyt piekaraklon. 
— Zglnazen z ptaemne pod 
„Szamotuwnla" do biura 
Ogloazeń Startera, Kraków, 
Bywek 8 liralk

NOWA WYTWOBN1A P O T  
MKÓW poazuknje rutyno­
wi ej siły 1 dłuższą prak­
tyką w endlowanlu potni- 
ków. Zgłoszenia: „Rutyno­
wana" Binro Ogłoszeń State 
tera. Rynek 8. lOilik

P o s a d  p o s u m u j ą
RUTYNOW ANA buchalter- 
ka  — ateu o ty p lstk a , m łoda 
z 7 -letn ią p ra k ty k ą  poazn- 
ku j#  posady  całodziennej, 
Póldniow ej lu b  w zaatęp- 
atw ie. Z głoszenia do A dm i­
n is tra c ji  „N ow ego D zienni­
k a "  pod „K rak o w ian k a" .

DOLNA KRA W COW A azy­
le po dom ach i rów nie! 
izyje w dom u suknie , bieli 
tnę. a s la fro k i, o raz  nap ra- 
r la  i c e ru je  n a  k ao d jj m a 
izynie C esia K ochen, Plao 
Sowy 7. m. 8, u  p. Szmei- 
leto. 8Z3g

A P L IK A N T  z trzeeb ie tu ią  
p r a k t j  ką  p row incjonalną  
poszukuje posady. Miejsco­
wość obo jętna. Zgłoszenia; 
A d m in is trac ja  „Nowego 
D zienn ika" „ T rze cb lec ie ' 

488*

PA N IE  NB 8 poszu k u je  po- 
o zątku jąoej p raoy b iuro  
w ej. Zgłoszenia do A dm i­
n is tra c ja  „Nowego Dzieni- 
k a  ‘ pod „Z dolna". 706g

W YCHOW AW CZYNI -  n a ­
uczycie lka  (kat.) p racu jąca  
w yłącznie w dom ach żydow­
skich , m łoda, łagodna, sa- 
m odzislna. obejm ie posada 
do dzleol n a  n a jsk ro m n ie j­
szych w arunkach . N ajlepsze 
refe ren c je . A dm ln lz trac ja  
„Nowego D zienn ika" „O d­
pow iedzialna". 789g

M A G ISTER PR A W . ze zna­
jom ością U a lzyno  p isan ia , 
b u ch a lte r ii, biurow ości po­
szuku je  pa tro n a . Łaskaw e 
zgłoszenia do A d m ln litrac ji 
„Nowego D zienn ika" pod 
„P raco w ity "  715g

A BSO LW EN TK A  szkoły
h and low ej poszukuje po- 
sedy b iurow ej ln ł bandlo- 
- e j n a jc h ę tn ie j dz ia ł -kolo­
nialny- ŁasLawe Zgłoszenia 
k ierow ać pod „Szybka o- 
r ie n ta c ja " . Zakopane, Po 
ste  re s tan te . 721g

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n l *  p r z y j m u j *  s i ą  

to le fo n lca n l*  
ty lk o  w p ro st  

w  A d m ln la trn o jl 
I w y łączn ie  

Z A  G O T Ó W K Ę ,

ł > o c s t q  t i y f r o w ą
o d b !« r« <  m a tn a  tyłka 
w «tqgn 14 dni od daty 
okazania alę odnolncgoin Ser atu.

Całą literaturę airyhitlerow ską 
' Najnowsze wydawnictwa społeczne

Ostatnie powieści polskie niem.eckie
' żydowskie

m a dla swych czytelników

B 1B L J D T E K A
W S P Ó Ł C Z E S N A
G .a LL. K A N F IR O W E J

Ml. Sebastiana —  (róg Dietlowskiej)

B IELIZN I A RK A . specja­
lis tk ę  koiznl m ęskich m y ­
je  po cenach n isk ich . O brea  
ste in . P a u llń ik a  1A

67g

P R Z Y JM U JĘ  do sz y ita , 
chodzę po do_’ach , wyko. 

n n ję  w ize lk li p rzeróbk i. 
L iser, S e b as tia n a  SL m . i .
11. p.

FA C H O W IEC b ra n ż y  gar 
la c te ry jn e j  poszukuje posar 
Oj Zgłoszenia do Adm, 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„D ługo le tn i" . 717g

l u u l a  i w k u w a n i e
ARUE.w lnUjjA dr. lii. 
naucza HISZPAŃSKIEGO, 
w łoskiego — szybko g ru n ­
tow nie. S ta ro w iśln a  41 m. 
6. 737g

D W U PO K O JO W E kuchnia, 
h o li, pełnekom fortow e. K ra ­
ków, U rzędnicza 31 — do 
w y n a jęc ia . ’089k

O D N A JM Ę dw a pokoje na 
ek ład  lub  b iuro . B t.-sdóa 
13/2. te lefon  138-82. 109flk

szyldu EmnuoiunnE
P jK Z g T jjj  KgUgZUKOUjlTYLKO W PO O ST ws FAEPYCi

> EMALJADNIA <
OAKDW WfTŁA 6Ł Tal WT-39

TRZEC H PO K O JO W E peł- 
nokom f jrtow e, frontow e, 
odrem onto  ane  — w olne 
G rabow skiego 10. TeL 119-361 

1088k

LOKAL ik le p o r y  z w y s ta ­
wą, cen tru m  m iasta  poszu- 
k n ję  za  sdstępnym . Zgło- 
jzen ia  co  A d m in istrac ji 
„Not. ego L z ien n ik a"  pod 
„C en tru m ". 821g

CZTEBOPOKO JOW E kom­
fo rtow e m ieszkanie — zł. 
130.— do w ynajęcia . S ta ro ­
w iś ln a  73, tam że lo al skle­
pow y. 1093k

WSPUt-NY pokój d la  panie- 
r J e ł  wolny. D ie tla  111. m. 7.

3526g

Ku p no

C u d  i e c i u n ł l c ł  t
sw sM S •

wORYGINALNE eidERYKAASKIB 
PRECYZYJNE 
nożyce do 

kolekcji

'Z P in k in g "
~Hw*łm fdmM*tteaU w Ń lfffc

A, I .  OSTROW SKI Scy

Zd ro jo w isk a
ZA K O PA N E, — P ensjona t 
„LUN1ECZKA". K asp ru  
ale 33 obok L IP E K , pełn y  
kom fort. U trzym an ie  w y­
kw in tne  — 3 zło tych  dzien­
n ie.

ZA K O PA N E. P ensjona t „ I -  
ru s la "  D roga do Białego. 
W ykw in tna  k u ch n ia  ry tu ­
aln a . T elefon 19-49. L Jtne  
row  901k

Lód , P io trk o w sk a  U . 
P ro sp ek ty  n a  żądan ie

PO K O J z osobnym  w ejio letn  
i  n tn y m a n ls m  ln b  baa od 
1 m arca  do w y -a ję c ia . S ta ­
row iślna  (2. m. 12. od 
180 — 3.30. 820g

PEŁNOKOM FOBTOW E trzy  
pokojow a, — dw upokojow e 
m łeez lan le , lok a l sk lepow y 
do w najęo la . — Sienkiewi 
cza  4. 427g

PO K Ó J we w il11 um eblo­
w any , c e n tra ln e  ogrzew anie, 
łaz ienka, I om fort. Telefon 
133-09. 1091k

UBRANIOZM IAN zam ienia 
noszoną g ard e ro b ę  m ęską 
n a  m a te ria ły  b ielskie. K ra- 
ków, tel. 143-62. 1086k

SU K N IE  w ełniane, sw etry , 
poleca w y tw ó rn ia  try k o ta - 
ŚT, J a s n a  &3. 3612k

W Y K W I N T N E ,  u d  *  
nc m ięsne OBIADY dom owi 
p rzystaw ka , pieczyw o do 
woli — 1 zł. w ydaje  in te li­
g e n tn a  rodzina żydow ska 
Brzozowe 1 'X. f '3 k

ARTYSTY CZN IE n a p ra ­
w iam y dyw any  persk ie , k i­
lim y , dora! lam y frendzle . 

j „ T k a ln ia " , K raków , Jó z e ­
fa  2. Tel. 173-98. 743g,

DOWÓD oso b lity  n a  nazw i 
■ko Cbaskel H oloscbutzet 
u rodzony 3 m a ja  1902 w 
G orlicach u r isw a ż n la  się.

1063k

SMACZNE obiady domowe 
po zniżonej cenie. D ietla  
UL zn. 7. 238b

LEKCJE — TŁUMACZENIA 
Z J Ę Z Y K A  H I S Z P A Ń S K I E G O  —
Zgłoszenia: Zamojskiego 22, m. 4. 6384k

Interesy-
P R Z Y S T Ą P IĘ  do spó łk i z 
gotów ką 6 — 8.000 w raz z 
w spółpracą . Zgłoszenia do 
A d m in is trac ji „Nowego 
D zienn ika" pod „M łody ku- 
pieo". 821g

N Ot, ZONĄ g ard e ro b ę  knpu- 
ję . płacę n a jlep sza  ceny , 
G oldberg, Gazown 11 TeL
168-2L 72g

S p r z e d a ż
C U K IE R !!! — „Z aw ijan k l"  
trzykostkow e. K ostk i k ry ­
s ta lic z n i k a rto n y . — Ceny 
burtow ne. A g en c ja  C ukru , 
K raków , B adziw iłłow ska 15.

10911

M EB LE LA K IER O W A N E:
kuchenne, przedpokojow e, 
dziecięce, nowoczesne m ie­
szkalne — pierw szorzędnej 
Jakości -  N A JT A N IE J 
Schor, BRACKA A 1092k

8PRZ*SDJ M w śródm ieścia 
K rakow a re s ta u ra c ję  — lo­

kal n ad a jący  się u a  k aw ia r­
n ię lu b  m iodosy tn lę . — Zgło 
■zeuia: Adm  „Nowego
D zienn ika" pod „ K jrzy sr-  
n ie " . 805g

M EBLE nowoczesne, ta p ­
czany  w łasnego p a te n tu  pe  
eenacb konk u ren cy jn y ch  
poleca M. Pleszi , 's k l ,  K ra ­
ków. M ały  B jm ek 1  u d o ­
god n ien ia  p rzy  kupnie.

PO IN W EN TA B ZO w A  
tp rzed aż  po n iebyw ale t a ,  
niob oenaob. — P o ro e la ry , 
k ry sz ta ły , f ig u ry , o rram i- 
k a  w e f irm ie  E». H alp ern , 
K ruków , W olnica 3, te iefen  
110-93, F ilia  w K ry n icy  — 
W illa  „M arla" . teL  837. I90k

W IEC ZN E PIÓ R A ! N ajw ię­
kszy w ybór, n a jlep sza  j a ­
kość, Ceny fabryczne. I g n a ­
cy  G ró b -  1 S ka. K raków  
S ta ro w iśln a  L telef- 131-90

■ ■■ f mw ilł m.

W Y PR A W K I niemowlęce, 
konfek c ja  dziecięoa, bieli 
zn a  — n a jta n ie j  Obst&nder, 
R ynek  U. 6825k

STRASZNE PRZYWIDZENIE

Co ci sig stało< Alfredzie?
Obudziłem się i zdawało m i sig, że jestem w krym inahf

PREMJ CERATA w Krakowie z odnosze- 
.'niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
' i z przesyłką pocztową . . .  miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
' Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kwartalnie zŁ 27.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
* tekście i nadesłauem na 3 tamy po 7b milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
1 mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowy 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza cif 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w ponledz. 1 dni pośwląt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Red 'Uor  odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
No „a Drukarnia Dziennikowa, Kłaków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


